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S ąd  O k rę g o w y  w  K ra k o w ie  
W v d k i a ł  IV K a r n y  •
D n i a  11'3 1938 
Sygn.  IV P r .  107/38

Sąd  Ok r ęg owy ,  W y d z i a ł  IV K a r n y  w K r a ­
k o w i e  n a  p os i e d ze n i u  n i e j a w n y m  w d n iu  d z i ­
s i e j s zym po  w y s ł u c h a n i u  w n i o s k u  P r o k u r a t o r a  
S ą d u  O k r ęg o we g o  w  K r a k o w i e  w y d a l  n a s t ę ­
p u j ą c e

p o s t a n o w i e n i .
I. Z a tw ie rd z a  alę po  myśl i  §5 489 493 aus t r .  

proc .  k a r n .  z n r z ą d z o n ą  1 w y k o n a n ą  przez  S t a ­
r os t wo  G r odz k i e  w  K r a k o w i e  d n ia  3 m a r c a  19.38 
k o n f i s k a t ę  c z a s op i s ma  „ P i a s t "  Nr.  10 z d a ty  
6  m a r c a  1938 z p o w o d u  t r e ś c i :

1) a r t y k u ł u  z a mi es zc z o n e g o  n a  s t r o n a c h  1 i 2 
p. t. „ K o n g re s  S t ro n n ic tw a  Ludowego*1 w u s t ę ­
p i e  od s ł ów . .Od e b ra n o  c h ł o p o m "  do  s ł ów „ p a ń ­
s t wa  i n a r o d u "  od s łów „ I ) u r h v  i ch"  do  s łów 
„ c z e r w o n y m i  t u l i p a n a m i "  od s łów „chłopi  o d ­
d a j ą "  do  s ł ów „ l i t a n ią  n a z w i s k "  od s łów „Bn-  
rzn o k l a s k ó w 11 do  s t ów „ p r z e m y s k i e g o  więz i e­
n i a "  od  s ł ów „ n a  ich cześć"  do  s tów ,,o ich p o ­
w r ó t  z a w i e r a j ą c e g o  z n a m i o n a  wys tępków'  z 
a r l .  154 i 170 kk„

2) a r t y k u ł u  zami es zc z o n eg o  n a  s t r o n a c h  3— 6 
p  t „ W ie lk a  m o w a  m a r s z a ł k a  I ł a tn ja  n a  Kon 
grosie  S. L. w K r a k o w ie 11, w u s t ęp i e  od  stów 
„i to w ó w c za s "  do  s ł ów „o s ta t n i e go  w Se j mi e"  
od s tów „Tego  j e d n e g o "  do  s tów „ s po j rzeć  
s p r a w i e  w oczy"  od s t ów „ C z y i  m a j ą "  do  stów 
„ lę  k o n s t y tu c j ę "  od  s ł ów „Czy u s t r ó j "  do  s tów 
„ d o b r o b y t  w y g l ą d a "  od s ł ów „ O b a w i a m  s ię“ 
d o  stów- „się zaczę ty"  od  s t ów „i  P o l s k a "  do 
s łów „ f a sz ys t ow s k i e  i k o m u n i s t y c z n e "  d o  s tów 
„ l . zy  l en o b ó z "  d o  s t ów „ k a r a b i n  m a s z y n o w y "  
od  s łow „ W y s t ą p i o n o "  do  s ł ów „ w p r o w a d z i ć  
w- życie"  od s low „ Gd y  mi  k t oś  m ó w i "  d o  s tów 
„ p o  t a m t e j  s t r on i e "  od s tów „ p a t r z ą c  n a  r o z ­
k ł a d "  do s tów „ m o ż n a  u n i k n ą ć "  od  s ł ów „ T v m 
k t ó r z y "  do  s tów „są  na w y g n a n i u "  od  s tów 
„ m o ż n a  u n i k n ą ć "  do  s t ów „ D w i e  m i a r y "  od 
od s ł ow „Ale się nie  d a "  d o  s t ów , .w Polsce  
dz i e j e"  od s tów „ B e pr e s j n m i  p o w i e d z i a ł e m "  do 
s l ow . . r odza j u m e t o d y "  od  s łów „ ż e  wt r z a s a r h "  
do  s low „ w  n a r o d z i e "  od s tów „Ch łop i  golowi  
są., do  s tów „będz ie  u t r z y m a n y "  od s tówa , ,kló- l  
r r g o "  do  s łowa  „n i ebe z p i ec zn i e"  od s tów „są 
w lej"  do  s tów „ n a  po l u  w a l k i "  I od s ł ów „ a b y  
z c h ł o p a m i "  d o  s tów „d łu go  nie  d a "  —  z a w i e ­
r a j ą c e g o  z n a m i o n a  p r ze s t ę p s t w a  z ar t .  127, 151 
I 171) k k „

3) a r t y k u ł u  z a mi es zc z o ne g o  n a  s t ron i e  4 p. t.
,.S t ro n n ic tw o  P r a c y  d o  K o n g re su  S. I,.“  w u-
s l ępie  od s t ów „ k t ó r z y  d o  l a t "  do  s tów „za 
P a ń s t w o "  i od  s łów „ w i e l k i e mu  u m y s ł o w i "  do 
s t ów „ t ro sk i  i z m a g a n i a "  z a w i e r n j ą r e g o  z n a ­
m i o n a  wys t .  z ar t .  1(14 kk. ,

41 a r t y k u ł u  za mi es zc z one go  n a  s t ron i e  4 p. t.
„ L is t  gpn.  J ó z e fa  H a l l e r ,  do  K o n g re su  S. L .“ 
w  us t ępie  od s ł ów „ w  n i eobecnoś c i  c z c i go d n e­
go"  do s łów „ W i n r p n l e g o  W i t o s a "  i od s tów 
„ p o n i e w i e r a n e j  p r zy  o b e c n y m "  do  s ł ów „ sy s t e ­
mi e  r z ą d z e n i a "  z a w i e r a j ą c e g o  z n a m i o n a  wyst .  
z ar t .  154 i 170 kk. ,

5) a r t y k u ł u  z a mi es zc z o n e g o  n a  s t r on i e  7 p. 
f. „ C z e k a m y  n a  o d p o w ie d ź 11 w us t ęp i e  od s low 
„0(1 d ł ug i ego  c z a s u"  do  s łów „o k l a s yc z n y m 
w y m i a r z e  sp r aw i e d l iw o ś c i "  z a w i e r a j ą c e g o  z na  
m i o ń a  w y s t ę p k ó w  z ar t .  127 I 170 kk. ,

6) a r t y k u ł u  zami es zc z o n eg o  n a  s t ron i e  12 p.
Ł „ Z b y tk ó w 11 ( Wa l n e  z e b r an i e  Kota  S. L.) w 
s ł o wa c h  „ f a t a l n e j  po l i t yk i  s a n a c y j n e j "  z a w i e ­
r a j ą c e g o  z n a m i o n a  p r ze s t ę p s t w a  z ar t .  170 kk..

II. Z a k a z u j e  się d a l szego  r oz sz e rz a n ia  s k o n ­
f i s k o w a n e j  t reści  p owy ż s z yc h  a r t y k u ł ó w ,  a z a ­
k a z  t en m a  być  og ł osz ony  w p r ze p i s a n e j  f o rmi e  
w  n a j b l i ż s z y m n u m e r z e  c z a s o p i s m a  „ P i a s t "  i w 
D z i e n n i k u  Ur zę d o wy m.

III.  Ca ły  n n k t a d  s k o n f i s k o w a n e g o  d r u k u  m a  
b y ć  zni szczony.

IV. N a t o m i a s t  u c h y l ,  s ię z a r z ą d z o n ą  i w y ­
k o n a n ą  pr zez  S t a r o s t w o  G r odz k i e  w  Kr a ko wi e  
d n i a  3 m a r c a  1938 k o n f i s ka t ę  c z a s op i s ma  
„ P i a s t "  Nr.  10 z d a t y  6 m n r r a  1938 z powodfl* 
t reści  a r t y k u ł u  zami es zc z o n e g o  na s t ron i e  1 l l 2  
p. t. „ Ko n g r es  S t r o n n i c t w a  L u d o w eg o "  za .  s to J  Uo  
\va ,,i H l ł o s a “  od  s ł ow „ S to j ą c  i ż ywo  ■ do 
s ł ów „ b r a w a  i o k r z y k i 11 od s ł ów „ W ś r ó d  ©I~ 
brz  y mi eg o"  do  s tów „p r ez e s a  S l ro n n ie ł wa " .

li  a r t y k u ł u  zami es zc z o n e g o  na  s t ron i e  2 p. 
t.  „ W ł a d z e  n ac ze lne  S t r o n n i c t w *  Lj i d( fpego"  w 
u s t ęp i e  od s ł ów „ P r e z e s e m  S t r w i n l t t p s 11 do 
s t ów „ W in c e n te g o  W i to s a 11 i n a  czas  j ego  n i e ­
o be c n oś c i " ,

2) a r t y k u ł u  zami es zc z o ne g o  n a  s t ron i e  4 p. 
t. „ P o l s k a  P u r d a  S o c ja l i s ty c z n a  d o  K o ngresu  
S. 1,.“  w  us t ępie  od s t ów „ p o t w i e r d z o n o  czy li­
n i e"  do  s ł ów „ k r w a w y c h  d ośw i ad c z e ń " ,

3) a r t y k u ł u  z a mi es zc z o n e g o  n a  s t r o n i e  C p. 
t. „Ż y czen ie  od  S t r o n n i c t w ,  r z e ś k i c h  a g ra r iu -  
sz y "  w u s tę p ie  od s tów  „ P r z y n o s im y  W a r a "  do 
Błów „ w ś ró d  W a s " ,

POLITYCZNA TREŚĆ MOW\
■>. Prezudenrfa M ościckiego

O d ś m ie rc i  m a r s z a ł k a  P i łsu d sk ie g o  
co r o k u  w  d n iu  19 m a r c a  P a n  P re z y d e n t  
R zplite j  M ościck i w y g łasza  p rze z  r ad io  
p r z e m ó w ie n ia  ro z w a ż a ją c e  , .p rzeboga tą  
sp u śc izn ę ,  k t ó r ą  n a m  (m arsz .  P i łsudsk i)  
p o zo s taw i ł .“ . P rz y p o m in a m y ,  że p r z e ­
m ó w ie n ie  r o k u  u b ieg łego  pośw ięcone  
by ło  p r z e w a ż n ie  u z a s a d n ie n iu  OZN- ii i 
n a d z ie jo m ,  ja k ie  z d z ia ła ln o śc ią  p ik .  
K o ra  w iąza ł  P a n  P re z y d e n t .

T e g o ro c z n e  p rz e m ó w ie n ie  p. P r e z y ­
d e n ta  p o św ię co n e  by ło  o b ro n ie  r z ą d u  
obecnego  j a k o  z łożonego  z pa l t  fulów, 
o d d a n y c h  ca łk o w ic ie  ty lko  p a ń s tw u .  
P a n  P re z y d e n t  z a p o w ied z ia ł ,  że .,tc 
w a r u n k i  u t r z y m u ją  się jeszcze n a  d ług i 
o k re s  czasu  i n ie  w y o b ra ż a m  sob ie  —  
m ó w ił  —  by m og ły  u lec o d m ia n ie  n ie  
k o r z y s t n e j ^ ' ; .  paóM w a. Z m ow y w y n i ­
k a ć  się zda je ,  że tą  n ie k o rz y s tn ą  o d m ia ­
n ą  b y łoby  p rzy jśc ie  do  w ła d z y  o p o z y ­
cji. P a n  P re z y d e n t  n ie  ta i  lego i u b o ­
lew a  n a d  tern, że r z ą d  n ie  m a  za so b ą  
s p o łe cz eń s tw a ,  a n a w e t  d o s ta te czn e g o  
z r o z u m ie n ia  w spo łeczeństw ie-  J e d n a k ­
że P a n  P r e z y d e n t  w y ra ż a  w ia rę ,  że k o ­
le jn e  r z ą d y  z d o b ę d ą  sobie  „w resz c ie  p e ł ­
ne  z ro z u m ie n ie  i z a u f a n ie  sp o łe c z e ń ­
s tw a ,  a p rz e d e  w sz y s tk im  n a j l ic z n ie j ­
szej jego warstwy.**

Pozyskanie wsi dla rządu
J a k  w ia d o m o ,  n a j l ic z n ie js z ą  w a r s t ­

wą p o lsk iego  sp o łe c z e ń s tw a  je s t  eh top . 
I w ty m  leży p o l i ty cz n y  sens  m o w y  P a ­
na .  P re z y d e n ta ,  że d o tk n ę ła  s to s u n k u  
r z ą d u  do wsi i o d w ro tn ie  ja k o  n a j d o n io ­
śle jszego  z a g a d n ie n ia  w dz is ie jsze j  P o l ­
sce.

Z d a n ie m  P a n a  P re z y d e n ta  r z ą d  p o ­
zy sk a  sobie  wieś, jeże li  po lepszy  je j  p o ­
łożen ie  g o sp o d a rc z e  p rze z  r e f o rm ę  r o l ­
ną ,  sc a le n ie  g ru n tó w ,  m e l io ra c ję ,  p o d ­
n ie s ien ie  ilości i j a k o śc i  p r o d u k c j i  rol-  
nic-zcj, z o rg a n iz o w a n ie  zb y tu  p r o d u k ­
tów  ro ln ic zy ch ,  w y z y sk a n ie  „ m o ż l iw o ­
ści fo rm  spółdz ie lczych* i in d y w id u a ln y  
h a n d e l .  S łow em  ro z w in ą !  P a n  P re z y ­
d e n t  ten  s a m  p r o g ra m ,  S k tó r y m  w ciąż 
w y s tę p u je  w  se jm ie  p. m in i s te r  P o n ia ­
to w sk i  i p. p r e m ie r  tfk tndkow sk i ,  a  k t ó ­
ry  n a  z ja z d a c h  O zo n u  r o z w ija ł  p. g e n e ­
ra ł  Galica , fsciśte b io rąc ,  m o w o  P a n a  
P re z y d e u ła  n ie  idz ie  ta k  d a le k o  ja k  
czasem  się  p o su w a !  p. G alica ,  k tó r y  o- 
h ic c y w a l  c h ło p o m  s a m o r z ą d  o ra z  nowrą 
o rd y n a c ję ,  d o p u s z c z a ją c ą  do  se jinu  
p rze d s ta w ic ie l i  ch ło p ó w .

N?e spodziewaj sie zmiany
P a n  P re z y d e n t  k r y ty k u je  po l i ty k ę  

n »  wsi i p rz y w ó d c ó w  wsi j a k o  d ąż ąc y ch  
zd o b y c ia  w ładzy  p o l i ty cz n e j ;  „ i leż  

n a  ten  eel —  c z y la m y  w m o w ie  —  z u ­
ży w a  się en e rg i i  bez n a jm n ie js z e j  k o r z y ­
ści d la  p a ń s tw a  i d la  Polski"1.

T a k  w ięc o k a z u je  się. że n ie s łuszne  
by ły  p o g lą d y  tych ,  k tó r z y  z w y s tą p ie ­
n ie m  P a n a  P re z y d e n ta  w iąza l i  n a d z ie ­

ję ja k ic h ś  z a sa d n ic z y c h  z m ia n  w  r z ą ­
dzie  i po li tyce .  P a n  P re z y d e n t  p o d  ty m  
w zg lę d em  n ie  zo s ta w ia  n ik o m u  ż a d ­
n y ch  n ad z ie i  a n i  ż a d n y c h  z łudzeń  —  
t a k i e  1 eo do  tego, ab y  s e jm  o b ec n y  u- 
legt zm ian ie .  „ P r e z y d e n t  Hzplitcj ,  n a ­
cze lny  w ódz  i r z ą d  o p a r ty  n a  ieh z a u ­
fan iu ,  o ra z  Izb y  u s ta w o d a w c z e  —  o- 
św ia d ez y ł  P a n  P re z y d e n t  —  s ta n o w ią  
o ś ro d e k ,  z a p e w n ia ją c y  p a ń s tw u  b id  i 
m o ż n o ść  sp o k o jn e g o  rozwoju**.

D la r z ą d u  w y s ta rc z y  za tem  z a u fa n ie  
P a n a  P re z y d e n ta  i nac ze ln e g o  w odza .  
N ie zachodz i  w ięc  p o tr z e b a  o p ie ra n ia  
go n a  z a u f a n iu  in n y c h  c z y n n ik ó w .

Zmniejszenie roli Ozonu
Co do  O zo n u  n ie  m a  w m o w ie  

d u  zesz ło rocznego  o p ty m iz m * ;  «, je<l\y#r 
że je s t  w s p o m n ia n y  i to z l j ą r d z j  u m ia r ­
k o w a n y  mi h o r y z o n ta m i :  „M mii Wy c z u ­
cie — m ó w i  P a n  P rezyd^jąj fr O zon ie  
— że p o zy sk aw szy  w ięk g źn ś irh b y w u te l i ,  
k tó rz y  p r a g n ą  d o b r a  p a ń s tw a  i i n t e r e ­
s u ją  się p r a c ą  spo łeczną ,  będz ie  p o zy ­
ty w n y m  c z y n n ik ie m  d la  z w ię k sz en ia  
w y d a jn o ś c i  p ra c y  r z ą d ó w  dzis ie jszych  i 
p rzysz łych!!  I ta rd z o  z a te m  m a ło zn n e zą -  
eą ro lę  p rz e w id u je '  P a n  P re z y d e n t  d la  
O zo n u  w1 p o r ó w n u n iu  z ze sz łym  ro k ie m .

Ratunek przed komunizmem 
w ustroju totalistycznym

M łodz ie*? p ra w ic o w e j  z a r z u c a  P a n

S Z C Z A W N IC K A  w oda j O Z E F I N A  
przyśpiesza rekortwalesc, po zapalen ia  płuc

P re z y d e n t ,  żc „p o d  w p ły w e m  n ie ra z  
n a j s z la c h e tn ie js z y c h  pobudek** p rz y c z y ­
n ia  się do  zw ię k sz en ia  ch a o su ,  po- 
czem  s tw ie rd z a ją c ,  że w  chaosie  
k o n iu n k t u r a  s p r z y ja  p rze d e  w sz y s t ­
k im  k o m u n iz m o w i ,  o św ia d cz a :  „ W  t a ­
k im  to je d y n ie  w y p a d k u ,  d la  w a lk i  z 
ty m  n a jw ię k sz y m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , 
zafsh ifcć  by m o g ła  k o n ie c z n o ść  s z u k a ­
n ia  r a t u n k u  w to ta l is ty c z n y m  u s t ro ju .  
W ie rzę  j e d n a k ,  że do  t a k ie j  o s ta te c z n o ­
ści w P o lsce  n ic  dojdzie**.

My też p o d z ie la m y  tę  wdarę, z i n ­
n y ch  za łożeń .  I s t ró j  to ta l is ly cz u y  n i ­
gdzie n ie  da* n a r z u c ić  bez d łu ż sze j
p ra c y  ideow o  p r o p a g a n d o w e j ,  k tó r a  zy ­
sk u je  o p a rc ie  w sp o łe cz eń s tw ie  d la  tego 
u s t ro ju ,  bez ja s n e g o  p r o g r a m u  spolecz-  
n o -po li tycznego ,  k tó r y  zadow’a la  m ą d r e  
czy n a iw n e  d ą ż e n ia  m as ,  w reszc ie  bez 
w y b i tn y c h  in d y w id u a ln o śc i ,  k tó r e  s iłą  
sw ego  u z d o ln ie n ia ,  t e m p e r a m e n tu ,  s u ­
gestii u m ie ją  p o r y w a ć  t łu m y .  W  P o l ­
sce ci co po  e ieh u  tę s k n ią  do  to ta l iz m u ,  
n ie  m a ją  an i  p r o g r a m u ,  a n i  h ase ł  
p ro p a g a n d o w y c h ,  an i  osob is to śc i  c h o ć ­
by n ieco  p o n a d  p rze c ię tn o ść  w y r a s t a j ą ­
cych,  k tó ro b y  kogoś  za  sobą  p o r w a ć  
um ia ły .  A j a k  w ia d o m o ,  n igdz ie  to ta ­
lizm n ie  w y h o d o w a ł  się z n o m in a c j i .

Jut  7  miesięcy w więzieniu śledczym

prezes Gruszka!

4) a r t y k u ł u  zami es zc z one go  n a  s t ron i e  9 p 
t. „Za o g ni en i e  s t o s u nk ó w  UolsUn-Ll lewsklol i "  
w us t ępie  od s tów „ P r zy  ocen ie"  (lo s tów „ r z e ­
czywis tośc i  w e w n ę t r z n e j "  —  a l b o w i e m  treść 
t ych  u s t ę p ó w  p o wy ż s z yc h  a r t y k u ł ó w  n i e  z a ­
w i e r a  z n a m i o n  żad n eg o  p r zes t ęps t wa .

S ied em  m ie s ię cy  ju ż  t r z y m a n y  jest 
w w ięz ie n iu  ś le d cz y m  je d e n  z n a j o f i a r ­
n ie jszych ,  n a jp ra c o w i ts z y c h  ilziataezy 
lu d o w y c h ,  p rez es  Z a r z ą d u  O k rę g o w eg o  
lii-imo G ru s z k a ,  o r g a n iz a to r  p o tę żn e j  
m a n i fe s ta c j i  c h ło p sk ie j  w N o w osie lcach .  
7 m ies ięcy  w w ięz ien iu  ś le d cz y m  —  m i 
ino fa ta ln e g o  s t a n u  z d ro w ia .

M asy  c h ło p sk ie  —  ju ż  n ic  ty lko  w 
M ałopolsee ,  gdzie G ru s z k a  cieszy? się 
d u ż y m  a u to r y t e te m  —  ale  n a w e t  n a  te ­
re n ie  K o n g re só w k i  n a  w sz y s tk ic h  z ja z ­
d a c h  i z e b r a n ia c h  lu d o w y c h  d o m a g a ją  
się w y p u sz c z e n ia  n a  w o lność  tego w y b i t ­
nego d z ia ła cz a  ludow ego .

Że n ie  ty lk o  lu d o w c y  z a b ie ra ją  glos 
w  te j  s p r a w ie  —  n iech  będzie  d o w o d e m  
N r.  11 „ Z w r o tu 11 z d n ia  13 m a r c a  br .  
gdzie  w z w ią z k u  z p r z e t r z y m y w a n ie m  
ju ż  7 m ies ięcy  w  w ięz ien iu  ś ledczym  p. 
G ruszk i  —  z n a jd u je m y  ta k im  u s tę p  w 
a r ty k u le  p. t. „ T r a g e d ia  dw ó ch  ludz i11 
( P r z e d r u k  z w y d a n ia  „ Z w r o tu 11 po  k o n ­
fiskac ie).

„G dzieś ,  w czas ie  w ę d r ó w e k  po  c m e n ­
ta rz u ,  w k tó re j ś  izbie w y d o b y to  zza  b e l ­
ki,  czy  zza o b r a z u  św is te k  zm ię ty ,  z 
ezeią  i s t r a c h e m  p r z e c h o w y w a n y ,  r o z ­
p o s ta r to  go o s t ro ż n ie  i z a c z ę to  czy tać  
p rzy  la m p c e  ledw o  p e łg a ją c e j  w ą t łym  
p ło m y k ie m ,  t t a m  u s ły sza łem  ro zkaz ,  
k tó ry  p rze lec ia ł  po w s ia c h  licznych  p o ­
w ia tów , p rz e n o sz o n y  z ręk i  d o  ręk i  i 
w szędzie  g łośno  w ołał ,  n a p o m in a ł ,  n- 
sp oka ja l i lud  był m u  posłuszny . I  to

należy  s tw ie rd z ić  z ca ły m  n a c is k ie m ,  że 
lud by t k a r n y  i p o s łu szny .

W  te j  izbic  c z y ta n o  pow oli ,  z p r z e ję ­
c iem  s ło w a  odezw y , w y d a n e j  d n ia  20 
s ie rp n ia  1937 r.: „R o zp o c zę ty  s t r a j k  
w y k a z a ł  o g r o m n ą  silę o raz  z w a r to ś ć  o r ­
g a n iz a c y jn ą  S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o .  
T y m  h a rd z ie j  ża ło w ać  n a leży ,  że im p o ­
n u ją c y  p rze b ieg  s t r a j k u  z a k łó c o n y  z o ­
s ta ł tu  i ów dz ie  p rzez  s to s o w a n ie  w o ­
bec ł a m is t r a jk ó w  g w a łtu  i t e r r o r u ,  
w s k u te k  czego dosz ło  do  u b o le w a n ia  
godnye l i  w y p a d k ó w  i o f ia r 1*.
P o n ie w a ż  s t r a j k  z a r z ą d z o n y  n ic  m ia ł  
n a  celu  a n i  w y g ło d ze n ia  m ias t ,  a n i  d o ­
p r o w a d z e n ia  do  w rz e n ia  czy za m ie sze k ,  
n a to m ia s t  m ia ł  być  w y m o w n ą  m a n i f e ­
s ta c ją  ch łopów , u p o m in a ją c y c h  się o  
n a leż n e  im  p r a w a ,  p rz e to  w z y w a m y
w szy s tk ie  Z a rz ą d y  P o w ia to w e  o raz  g r o ­
m a d z k ie  do  na jśc iś le jszego  s to s o w a n ia  
się do  w y d a n y c h  z a rz ą d z e ń ,  a w szcze­
gólnośc i  do  z a c h o w a n ia  bezw zg lę d n eg o  
spokoju**.

„ T e r r o r  i g w a ł t  m u s z ą  n a ty c h m ia s t  
us tać .  N ic  w o ln o  p rz e m o c ą  n ik o g o  
p o w s t r z y m y w a ć  w d ro d z e  do m ia s t .  Nie 
w o lno  n /szczyć p rz e w o ż o n y c h  to w a ró w .  
W sze lk ie  p ik ie ty  i s t r a ż e  n a  r o z s ta ja c h  
d ró g  m u sz ą  p rz e s t rz e g a ć  ściśle w y d a ­
n y ch  z a rząd z eń .  Nie w o lno  d o p u sz c z a ć  
do  w ięk szy c h  zb ieg o w isk  zw łaszcza  z 
o k a z j i  p e łn ie n ia  p rze z  po l ic ję  p a ń s tw o ­
w ą  c iężk iego  w ta k ic h  c z asach  obow iąz -
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k u  p i ln o w a n ia  s p o k o ju  I b ez p ie cz eń ­
s tw a  p u b l ic z n e g o .44

„C h ło p i!  p a m ię ta jc ie ,  że im  w ię k sz a  
p o w a g a  i sp o k ó j ,  d o s to je ń s tw o  cecho  
w a ć  b ę d ą  n a s z ą  w ie lk ą  m a n i fe s ta c ję  
SirajKOwą, ty m  zw y c ię s tw o  b liższe44.

NASIONA LUCERNY  ■ ■ ■ ■
węgierskiej ,  prowancKlej ,  s ło­
wackiej  oraz krajowej  h o d o w l a ­
nej

p o l e c a

Hodowla i Skład Nastań

Em il  mm
Kraków, Luoicz 36 38
O f e r t y  n a  ż ą d a n i e .

D O  Z A R Z Ą D Ó W  W O J E W Ó D Z K IC H  
I  P O W IA T O W Y C H  ORAZ ZARZĄDÓW 

K Ó Ł  S T R O N N . LU D -
W  z w ią z k u  z u p ły w a ją c y m  p ie r w ­

sz y m  k w a r t a ł e m  br .,  p r z y p o m in a m y ,  2c 
w e w szy s tk ich  k o m ó r k a c h  o r g a n iz a c y j ­
n y c h  w in n y  być z a m k n ię te  r a c h u n k i  za 
r .  1»37. N ie s p rz e d a n c  le g i ty m a c je  z r. 
1937 w in n y  być  z w ró c o n e  s e k re ta r i a to  
w i n a c z e ln e m u ,  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  15 
k w ie tn ia  b r .  P o  ty m  te rm in ie  z w ro ty  
n ie  b ędą  p rz y jm o w a n e .

L e g i ty m a c je  n a leż y  do  s e k r e t a r i a tu  
n a c z e ln e g o  z w ra c a ć  t ą  s a m ą  d r o g ą  o r ­
g a n iz a c y jn ą ,  k t ó r ą  by ły  p o d e jm o w a n e .

S e k r e ta r i a t  n a c z e ln y  S. L . będzie  
m ó g ł  z a m ie n ia ć  n ie w y p e łn io n e  b la n k ie ­
ty  le g i ty m a c j i  z r. 1937 n a  n o w e ,  w tym  
ty lk o  w y p a d k u ,  jeże li  te  b la n k ie ty  by ły  
w s e k re ta r ia c ie  n a c z e ln y m  w y k u p io n e  
z a  g o tów kę .

S E K R E T A R IA T  N A CZELN Y

P O D Z IĘ K O W A N IE
K o m ite t  o rg a n iz a c y jn y  K o n g re su  S. 

L .  w  K ra k o w ie  z łoży ł g o rąc e  p o d z ię k o ­
w an ie  ks. p r a ła to w i  M a s n e m u  za o d p r a ­
w ienie u ro c z y s te g o  n a b o ż e ń s tw a  za 
z m a r ły c h  członków ' S t ro n n ic tw a  L u d o  
w ego.

Natychmiastowa reakcja 
chłopów

W  dniu 13 m a rc a  br. odbyi się w  sali 
Sokola w Ja ros ław iu  wiec, zw o łany  
p rze z  zwolenników S tronn ic tw a N arodo­
w ego  celem zap ro tes tow an ia  przeciwko 
zabó js tw a  ks. S tre icna przez  komuni­
stę Luboniu.

C h a ra k te ry s t y cz ny m  było,  że gdy  w 
czas ie  re fe ra tó w  przez  członków S tro n ­
n ic tw a N arodow ego  z icn s t ro n y  z a c /ę to  
k ry ty k o w a ć  s tra jk  chłopski, k tó ry  odbuf 
s łą  w  sierpniu 1937 r., '

\

WYBORY NA S O Ł T Y S Ó W  I PO D - 
S O L T Y SÓ W .

W  czasie uo dnia 15 m a rc a  1938 r. od­
b y ty  się w  Ja ro s ław sk ie m  w y b o ry  na 
so ł ty só w  i p odso ł ty sów  grom ad  wiej­
skich. W y b o r y  o d b y ły  się zupełnie sp o ­
kojnie, w śró d  m ałego  za in teresow ania .

C h a ra k te ry s ty c z n a  rzeczą  jest,  ż e  mi­
tr.©, i i  S tro n n ic tw o  L udow e oficjalnego 
udziału w  w y b o ra c h  tych  me i^ a lo ,  ze 
w zg lędu  na to, że radni pochodzili z w y ­
b o ró w  odnośnie do k tó rych  S t r o n n i c z o  
L udow e odnosiłc się negatywnie ,  mimo 
p o w y ższ eg o  w  w iększości do tychczaso­
w i  radn i g ro m ad z cy  w ybiera li  na  sO't>- 
sów I p odso ł ty sów  członków S tr .  Lud. lub 
też  Ich sy m p a ty k ó w ,  '

P a t r z m y  na  w y p ad k i ,  k t ó r e  n a j b a r ­
dziej  zaś l ep ion ych  p o w in n y  poruszyć .  
Utw o rz on e  po  wo jn ie  św ia to w ej  s a m o ­
dzie lne  p a ń s tw o  a u s t r i a c k ie  p rze s ta ło  
is tn ieć ,  s ta ją c  się rzę śc ią  sk ła d o w ą  p a ń ­
s tw a  n iem ie ck ie g o .  Kiedy rz ą d  n ie m ie c ­
ki  nie  l icząc się z n ic zy m i n ikim,  
w b re w  t r a k t a t o m ,  u m o w o m  i p o s t a n o ­
w ie n i o m  p r o k l a m o w a ł  p rzy łączen ie  tego 
k r a j u  do Rzeszy n iemieck ie j ,  w o j s k a  
n ie mi eck ie  bez wsze lk ich  p r ze sz k ó d  
b r a ły  go w fak ty c zn e  pos iadan ie .

Cz łonkowie  r zą du  aust i  i ack icgo  juz 
to opuści l i  k r a j  już to zostal i  a r e sz to ­
w an i  przez n o w y c h  p an ów ,  a p re z yd en t

M ik las  po  z a m i a n o w a n i u  r z ą d u  h i t l e ­
r owsk iego ,  zos tał  z m us zo n y  do u s t ą p ie ­
nia.  Kanc lerz  H i t le r  w y d a j ą c  ma n i f es t  
zanuczy ł  z d u m ą ,  że p rz y  tym wielk im 
zdarzen iu ,  ani  k r op l i  k r w i  nie  p rze lano.  
P rze łożywszy  to zdan ie  na  j ęzyk p r ak-  
tj cznv,  d o w i a d u j e m y  się, że w obr on ie  
n ieza leżności  tego p a ń s tw a ,  n ik t ,  a le  to  
n ik t ,  n ie  w y s tą p i ł .  T e n  f a k t  je s t  szcze­
góln ie  d la  n a s  n a jb a rd z ie  j zastanów  ła ­
jącym .

Nie na leży  p rzec ież  z a p o m in a ć ,  że 
n iepod leg łość  A ustr i i  zo s ta ła  zagw a ra n -  
to w a n a  przez  w ie lk ie  m o c a r s tw a ,  że 
g w a r a n c ję  w zię ła  n a  siebie  L iga  N a r o ­

dów , że g w a r a n c ja  b y ła  pracy każfreg 
spo so b n o śc i  p o w ta r z a n a ,  Mussol ini  
nie ty lko  się s tale głosił  z a p r z y s i ę ż o n y m  
o p i e k u n e m  tego k r a ju ,  a l e był  czas ,  k i e ­
dy na  jego r z e k o m o  za g r o ż o n y c h  grardi- 
cach g r om ad z i ł  p o tę żn e  a r m i e ,  k t ó r e  
n iem ie ck i e  z a m i a r y  mi a ł y  z g ó ry  u n i e ­
moż liwić .  G ad a ją c  wiele i p r z y  k a ż d e j  
sposobnośc i ,  t e raz  zupe łn ie  za n ie m ó w i ł ,  
m i m o  wid o cz ne go  n i e b ez p i ec ze ń s t w a  
dla Wło ch ,  a m o c a r s t w a  za c h o d n i e  o- 
g ran iczy ły  się do  p a p i e r o w y c h  p r o t e ­
stów,  z k tó r y c h  się N iem cy  w  k u ł a k  
wyśmia ły .  Są to r zeczy  b a r d z o  p o u c z a ­
jące,  al e się n a  n ich  nie  kończy .

Z  głosów p r a s y
o Kongresie Stron. Ludowego

„R oln ik  P o l s k i 11 z d n ia  19 m a r c a  br.  
w art ,  p. t. „P o  ko ng res ie  l u d o w c ó w 11 
—• pisze:  —  „K o n g re s  S t ro n n ic tw a  L u ­
dow ego ,  o d b y ty  w K ra k o w ie ,  o m a w ia n o  
sz e ro k o  w ea łe j  p ra s ie  jeszcze w o s ta t ­
n ic h  d n ia c h .  N a  ogół p r a s a  s tw ie rd z a ,  
że lu d o w cy  nie p o p e łn ia ją  p rze sad y ,  je ś ­
li sie u w a ż a ją  za u p ra w n io n y c h  p rz sd -  
s taw ic ie l i  p o lsk iego  w ło śc ia ń s tw a 41, żc 
„ p a t r io ty z m  p i l s k ie g o  c h ło p a ,  m im o  
n a s ta w ie n ia  do  onec n c j  rzeca ywistości,  
zn a la z ł  sw ó j  o d d ź w ię k  n a  K o n g re s ie44, 
że „p rz eb ie g  o b ra d  K o n g re su  w y k az a ł

g łęboki p a t r io ty z m  ch łopów , da jący  O j­
czyźnie  w szys tko ,  co się  J e j  na leży ,  a 
ż ą d a ją c y  ty lk o  p r a w a  i sp raw ie d l iw o śc i  
d la  s ta n u  ch ło p sk ie g o .44

W ła d z e  a d m in is t r a c y jn e  w y d a ły  z a ­
k a z  ro z p o w sz e c h n ia n ia  u c h w a ł  K o n g re ­
su.

S z c c g  z g ro m a d z e ń ,  n a  k tó r y c h  m ia ­
no  o m a w ia ć  K ongres ,  zo s ta ło  r o z w ią z a ­
nych .

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  w ład z e  z a r z ą ­
dzi ły  rew iz je  u  w y b itn ie jsz y ch  lu d o w ­
ców  w P o z n a n iu  i w W a r s z a w ie '4.

Uczciw y g lo s
Podczas  dyskusj i  nad budże tem Mini- 

s t e i s tw a  Sprawiedl iwości ,  zab ra ł  glos 
między innymi senator  Dzieduszycki  (by­
ty legionis t a1), k tó ry  oświadczy ł :

„Od w łośc ian  z te re n u  ob ję teso  
-^traŃłieni sierpntowy.ni o trzym am  wia- 
aomóści, że s ą a y  nłe rozpa tru ją  skarg  
o szkody  m ater ia lne  i moralne, p o w ­

sta łe  w zw iązku  i  tym  strajkiem. Jeśli 
to p raw da ,  to Jest to n iepsraw iedllw e 
i nie iormalne".
Sena to rowi  Dzieduszyckiemu należy 

się uznanie za podniesienie tej sprawy .  — 
Istotnie, dotychczas  nie pociągnięto do 
odpowiedzialności  ijikogo z tych,  k tó rzy  
podczhs pacyfikacji  dopuścili się naduży ­
cia władzy.

N a fg o r s z u  i c t f  n*»*»eggoif
Sie rpn iowy s t r ajk chłopski znalazł 

zrozumienie u wielu ludzi nie należących 
do S t ronn ic twa  Ludowego,  a nawe t  u 
pewnych  rdzennych  pi łsudczyków.  P rzed 
kilku tygodniami zamieści l iśmy w  na­
szym piśmie wyjątki  z p rzemó­
wień posłów,  b. legionistów, k tó r zy  w y ­
kazali  dużo bezs t ronnośc i  w ocenie straj­
ku.

T y m  obrzyd liw sze  p rze to  w yda je  się 
przem ówienie ,  w yg łoszone  w Senacie 
przez  p. Roga, n iegdyś ludowca, a  dziś 
gorliw ego  cz łonka „Ozonu". D iw a ł  on 
w sw y m  przem ów ieniu  dość wyra źn i e  do 
poznania,  że jakoby w  s trajku sierpnio­
w y m  maczali  ręce komuniści.  „Trzeba  
powiedzieć — oświadczy ł  p. Róg — że w  
tych zaburzeniach wielkie nadzieje pok ła ­

dała Moskwa .
Gaze ty  bolszewickie na długo przed 

st r ajkiem za po wiada ły  w yb uch  rewolucji  
w  Polsce.  Odezw y, pochodzące n iew ą t­
pliwie od kom unistów , n a w o ł y w a ł y  do 
zbrojnej walki  i nie cofania się przed żad­
nymi ofiarami.. .  Z radością s twie rdzam,  
że lud polski w  olbrzymiej  części nie u- 
słuchał  w ez w a ni a  do straiku — świadczy  
to o dojrzałości  poli tycznej  mas ludo­
wych".. .

Tak  mówił  p. Róg.  Nie dziwimy się! 
Test to znane,  że renegaci  stara ją  się w y ­
kazać  najwięcej  gorl iwości ,  b y  p rzys ło ­
nić swoją przeszłość i przypochlebić się 
no w ym  panom. Musi też p. Róg w y ­
wdz ięczyć  się za mandat  senatorski ,  któ­
ry  z łaski o tr zymał .

Niesłychane „przeoczenie" Pała
Z da rza  się to raz po raz,  że Urzędowa 

Polska Agencja Telegraf iczna podaje in- 
iormacie nieścisłe. Czytelnik zdany na 
Pata .  n iekorygowany  własnymi  informa­
cjami i opiniami p ra sy  niezależnej ma zu­
pełnie ia iszyw e  w yobrażen ie  o tym, co 
się na św iecie  dzieje.

Osta tnio P a t  podał  s t r eszczenie w y ­
wiadu, jakiego udzielił w Linzu kanclerz 
Hitler korespondentowi  dziennika „Daily 
Mail", W a rd  P r ic e ‘ow'i. Oświadczenie 
kanclerza według urzędowej  P a t  drugiej 
części brzmi następująco:

„Zapewniam pana,  że jeszcze przed 
cz te rema  dniami nie miałem w  ogóle po­
jęcia, że dzisiaj będę się tutaj znajdował  
lub że Austria włączona będzie,  co nas tą ­
piło dziś wieczorem,  do Niemiec na tych 
samych  warunkach ,  co pozostałe części 
Rzeszy,  np. Baw ar ia  lub Saksonia.  Do­
kona łem tego, ponieważ zos ta ł em oszu­
kany  przez p. Schuschnigga.  a zdrada ie.st 
czymś,  czego nie będę tolerował.  Gdy 
moim s łowem i moją ręką ręczę za coś, 
to tego dotrzymuję i oczekuję tego same 
go od każdego,  kto re  mną porozumienie 
zawiera.  Je s tem  realistą.

„Niech pan spo jrzy  na moje sTosunki 
z Polską.  Całkowicie gotow  jestem p rz y ­
znać, żo Polska, k ra j  liczący 33 miliony 
m ieszkańców, koniecznie po trzebuje  do­
stępu do morza. Zdajemy sobie sp raw ę  
z tego, co  to  dla Polski oznacza. Niemcy 
zam ieszkują pod rządam i polskimi, a P o ­

lacy pod niemieckimi. G d y b y  te dwa pań ­
stwa się kłóciły, każde z nich uciskałoby 
sw olą mniejszość. Daleko lepiej by ło  z a ­
łatwić nasze  spory  d rogą porozumienia14.

Według  zaś tekstu, opublikowanego 
przez u rzędową rozgłośnię niemiecką 
Kónigswusterhausen (powtórzonego rów ­
nież w  oficjalnych publikacjach),  Fiihrer, 
mówiąc o Polsce powiedział :

„Niech pan spo jrzy  na moje s tosunk1 
z Polską. Całkow ic ie go tów  jestem  p rz y ­
znać, że Polska,  kraj, liczący 33 miliony 
mieszkańców, koniecznie po trzebuje  do ­
stępu do morza.

NAPEŁNIA NAS GORYCZĄ TO, ŻE 
TEN D O ST Ę P  DO MORZA JEST  KORY­
TARZEM PRZEZ NIEMIECKIE TERY ­
TORIUM ".

Zdajemy sobie Sprawę co to dla Polski 
oznacza. Niemcy zamieszkują pod rz ą d a ­
mi polskimi, a P o lacy  poa niemieckimi. 
G dyby  te dw a  pańs tw a  się kłóciły, każde 
z nich uciskałoby sw oją mniejszość. D a­
leko lepiej by ło  za ła tw ić  nasze spory  d ro ­
ga porozumienia4'.

W  zestawier iu z k ilom etrow ym i opi­
sami najdrobniejszych szczegółów  „ z w y ­
cięskiego pochodu w ojsk  niemieckich" 
podaw anych  i tak  nazyw anych  przez  ° a  
ta, pow yższe  opuszczenie s łów  Hitlera w 
iego w yw iadzie ,  stwierdzaSncych. że Hit­
ler tak  jak daw niej tak  I dziś polskie 
P om orze  naz y w a  ziemia n ^ ^ e c k ą ,  na­
biera specjalnego znaczenia. Znaczenia,  
które b a rdzo  dużo mówi.

W  ow ej  n ie szczęsne j  Aus t r i i  b y ła  
przecież  a r in i a  p r z e z n a c z o n a  d la  o b r o n y  
jej  całości  i n iepodległości .  W i e m y ,  że 
był  czas,  k i e d y  o n a  b i ła  się b a r d z o  w a ­
lecznie  ze sw oi mi  o b y w a t e l a m i  i o d n o ­
siła n a d  n im i  zwyc ięs twa .  W  tej  Au­
strii  t o t a l is tycznie  r z ą d z o n e j  by ło  s t r o n ­
n ic two  rząd owe ,  p o s ia d a j ą c e  wsze lk ie  
p rzywi le j e  i p r a w o  wyłącznośc i ,  r o z p r a ­
wiające się dzieln ie  z po l i t y cz ny m i  p rz  > 
c i w n ik am i ,  u z b r o j o n e  i w yp os aż o ne .  fVVj 
tej  Aust r i i  z n a jd u je  się Tyro l ,  m a j ą c y  
t ak  c h w a l e b n e  t r a d y c je  wo lnośc iow e .  
Gdzież on e?  Na  te  p y ta n ia  d a j ą  o d p o ­
w iedź  b a r d z o  w y m o w n ą  k i lk u le tn ie  r z ą ­
dy  to ta l is ty c z n y e h  e k s p e r y m e n tó w ,  o n e  
w y k o p a ły  p rz e p a ść  w  n a r o d z ie ,  one, w y ­
rzuc i ły  p oza  p r a w o  w ie lk ą  część o b y w a ­
teli,  o ne  fa k ty c z n ie  p o z b a w iły  ich o j ­
czyzny , n ic  w ięc  dz iw n e g o ,  że je j  n ie  
b ron il i .  Cl zaś  s ta n o w ią c y  e i itę ,  roz-  
pas i*n i,  z d e m o ra l i z o w a n i ,  p i ln u ją c y  
sw oich  p rz y w i le jó w  1 in te re só w ,  z d o ln i  
by li  do  n a p a d ó w  n a  s ła b y c h  i b e z b r o n ­
n y c h  do  p a r a d  i w y s tę p ó w ,  al e n ic do  
s ta w ie n ia  czo ła  n ie m ie c k im  n a je ź d ź c o m ,  
m im o ,  że ich  z ca łe j  d u sz y  n ie n aw id z i l i .  
Dziś z a p e w n e  są oni  n a j g ło śn ie j s z y m i  
wie lb ic i e l ami  Hi t l e ra ,  jeśl i  do  tego  zasz ­
czytu zo s ta n ą  do pu szczen i .  Ci, k t ó r z y  
w szy s t ko  miel i  w r ę k u  i w sz y s tk o  mogl i  
zrobić ,  g d y b y  n ie  p ro w a d z i l i  w a lk i  z 
n a r o d e m ,  al e szli z n im p rz e c iw  w r o g o ­
wi,  zdoby l i  się na  k o ń c u  na  w e s t c h n i e ­
nie, t ak  b a r d z o  p ię kne ,  al e t a k  b a r d z o  
bez na dz ie jn e  i spóźn ione l

T o  o ś le p ia jąc e  z d e rz e n ie  je s t  b a r d z o  
w y m o w n y m  i b a r d z o  p o u c z a ją c y m .  P o ­
m i n ą w s z y  wiele r zeczy  p o d  p ió ro  się ci­
snących,  t r ze ba  wz ią ć  p od  u w a g ę  c h o ć ­
by tę oko l i czność ,  że N ie m c y  s ta ły  się 
fa k ty c z n ie  n a j s i ln ie j s z y m  p a ń s tw e m  w 
E u ro p ie .  Nie z a d o w o lą  o ne  się też za ­
p ew n e  z a b o r e m  Austr i i ,  al e p ó j d ą  dalej ,  
bo o na  an i  n ie  za sp o k o i  ich po t r zeb ,  an i  
wygórow ar .ych as p i rac j i .  A us t r i a  s t a ­
ła się p i e r w s z y m  o b je k te m ,  al e n ape w -  
ne nie os t a tn im .

W y p a d e k  te n  n i e s ły c h a n y  udowod-i  
nil  raz jeszcze i to j a k  n a j b a r d z i e j  j a ­
sk r a w o ,  że d la  dz is ie jsze j  d y p lo m a c j i ,  
j a k  i n o w o c z e sn y c h  m o c a r z y ,  w sze lk ie  
u k ła d y  są  ty lk o  św is tk ie m  p a p ie r u ,  k t ó ­
ry  w k a ż d e j  chw il i  są  g o tow i p o d rze ć ,  
jeśli  im to  będz ie  p o t r z e b n e  i w y g o d n e .  
S tan o w i  też n ie zb i ty  d o w ó d ,  że w  ch w l-  
lach  na jc ię ższ y ch  m o ż n a  Hczj ć ty lk o  n a  
siebie . W sk a zu  je on  j a k  r o z p a lo n a  r a ­
k ie ta ,  że je d y n ie  p e w n ą  o s to ją  k a ż d e ­
go p a ń s tw a ,  je s t  c ieszący  się  p e łn ią  
p r a w  i ś w ia d o m y  sw o ie h  ce lów  n a r ó d .  
N iew oln icy  są  w y g o d n i ,  a le  n ie  n ie b ez ­
pieczni.  L o k a je  też! W .

Nowe prezydiom
N. K. W.

W  dn !u onegda j szym uk o ns ty tuow a ło  
się prezydium  Naczelnego Komitetu W y ­
konaw czego  Stron. Ludow ego. P re z e ­
sem z urzędu jest prezes S t ro nn ic tw a  Lu ­
dowego w y b r a n y  na kongresie .  J e s t  nim, 
jak wiadomo,  urzędujący  p rezes  S tro n ­
n ic tw a p. Raiaj.  W icep rezesam i K om ite­
tu zostali p, St. Mikołajczyk I A. Czapski.  
SkarKntklcm w y b ra n o  prof. Kota, a se­
k re ta rz em  gene ra lnym  do tychczasow ego  
se k re ta rz j  J. Grudzińskiego.

Naczelny Komitet W y k o n a w c z y  po­
wziął  uchw ałę,  że g łów ne uroczystośc i  
rac ław ick ie  odbędą  się 21 kw ietn ia dla s ą ­
siednich w o jew ódz tw . W  ty m  sa m y m  
dniu odbędą  się obchody we w szys tk ich  
.województwach.
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HODOWLA NASION i DOM ROLNICZY
C Z Y Ż O W S K I C H

H u r t  1 detal .
K r a k i w ,  ulica Szpitalna 36. Skr. 329.

Rabaty dla Kół R o ln iczych

O lbrzym ie za in teresow an ie

w masach chłopskich
Bezpośrednio po Kongresie S tro n . Ludowego, odbyły się w kil­

kudziesięciu powiatach Małopolski zebrania I z ja zd y  pow iatow e, na k tó ­
rych delegaci zło ży li sprawozdania z  kongresu. W szystkie te zja zd y  
były bardzo licznie obesłane. Zainteresow anie Kongresem, jego obrada­
mi I uchwałami —  jest w masach chłopskich olbrzym ie . *

Powiat gorlicki ■ po Kongresie
W  niedzielę 13 m a rc a  br.  odbył  się w 

Gorlicach w  sali Kupców i Rzemieś lników 
zjazd pow. S tr.  Lud. P omim o fatalnych 
dróg, t rudnych w pr os t  do przebycia ,  
przybyl i  chłopi ze wszy s t k ic h  kót ludo­
w y ch  tak licznie, że olb rzymia sala z t ru­
dem pomieści ła zebranych,  co św iadczy  
o og rom nym  za in te resow an iu  osta tn im  
Kongresem . W yc ze rpu ją ce  sprawozdanie  
z Kongresu złożył  p rezes  pow.  M artyka ,  
omawia jąc  szczegó łowo doniosłość u- 
chwał ,  k tóre muszą  w y w r z e ć  decydujący  
w p ł y w  na życie pol i tyczne w  Pańs twie .

Sprawozdan ie  to przyjęli  delegaci  burzl i ­
wy m i  oklaskami.  W  dyskusj i  zabierali  
glos p. mgr. W aląg  z Moszczen icy,  W o j­
tas i Kozioł z Szalowej  i inni. Imieniem 
P.  P .  S. przemawia l i  ob. Mlchalos i 
Szmidt,  sk ładając  oświadczęniev ^

o d c z y t a n e  p rzez  ob. P y z ik a  rezolucje, 
uchwolono przez  aklamacje.

Sekretarz.

Echa Kongresu S. L . w Bocheńskim
Dnia 6. III. w  Domu Górników w  B o­

chni odbyło  się pow ia tow e zeb ran ie  S tr.  
Lud., na k t ó r ym  prez.  pow.  Fr. Książek 
zdał  sp rawozdan ie z osta tn iego  Kongresu 
Str. Lud. w  Krakowie.

Ja k  wielkie jest za in te resow an ie  po 
kongres ie  cz łonków Str.  Lud. św iadczy  
najlepiej powyższe  zebranie.

Duża sala, galeria i ko ry ta r ze  zapeł­
nione b y ły  do ostatniego miejsca,  a p rze ­
mówienia prezesa wys łucha l i  zebrani  z 
wielkiem skupieniem!

W  dyskusj i  zabrali glos pp.T Tuleja, 
Bochenek, Sowina,  Cabala, Tw aróg, S a­
mek i inni członkow ie ,  ^ j „ j .

Poz i om dyskusj i  b y l  bartJztf reeczow y, 
zebrani  burzą  ok lasków  w  m om entach  
p rzemówień  p. K siążka I dysku tu jących  
dawal i  w y r a z  zadowoleniu  z tak  o w o c ­
nych,  a na dz w ycz a j  po w aż n y ch  obrad 
Kongresu.  Odśp iewaniem „O d y  naród 
do boju“ zakończono zebranie,

>  Uczestnik.

T A K  W Y G L Ą D A

PRAWDZIWA
BIBUŁKA eo PAPIEROSÓW

POBUDKiT
« W OPASKACH

(Dla b raku  miejsca,  skrót  sp r awo  z dań  z arnie ś c lmy  w  nas tępny  cli Bumetadfi Ba* 
szego pisma.  (jPrzyp. Red.),

Dziwne •strzeżenie
„Zielony S z t an dar "  z dnia 20. 3. pod 

tym  ty tu łem  zamieszcza :

Wz m ia n ko w al i ś m y  już w  poprzednim 
num erze  „Zielonego Sz tandaru",  że s ta ­
ros towie woj.  k rakowsk iego  wez wal i  
przedstawicie l i  za rz ąd ów  po w ia t ow yc h  
S t ronn ic twa  Ludowego  i ostrzegli Ich 
p rzed  n aw o ły w a n iem  do s tra jku  chłop­
skiego.

O t r zym al i śm y już z pow ia tów  dok ład­
ne wiadomości ,  jak te „os t r zeżen ia"  
brzmiały.  Po ustneni  ost rzeżeniu dawał  
s ta ros ta  przedstawic ie lom S t ronnic twa 
Ludowego do podpisu nas tępujące o- 
świadczenie:

„Pr zy jm uj em y  do wiadomośc i  o-  
st rzeżenie s t a ro s ty  powia towego  o 
skutkach  i odpowiedzialności ,  jakie 
w ład ze  wyc ią gną  W stosflhftu do win ­
nych,  k tó rzy  będą w  słowT'evTub piśmie, 
na zg romadzen iach publicznych,  czy  
zebraniach nawoływal i  do akcji s t ra j ­
kowej,  mającej  cha rak te r  wybi tn ie  po­
l i tyczny,  a zmierzającej  do w y m u s z e ­
nia siłą wysun ię tyc h  postulatów,  jako 
też czynili w  jakiejkolwiek formie 
p rzy go tow an ia  w  tym względzie,  co 
s tanowi  p r zes tęps tw o  z art .  95, 96 i 97 
K. K.“.

Z azn ac zyć  należy,  że w  j ednym z po­
w ia tó w  woj.  k r akowsk iego  s ta ros ta  nie 
ogran iczył  się do os t r zeżen ia  p rze ds taw i ­
cieli za rządu  powiatowego,  ale zażąda!  
od nich, żeby  o ty m  ostrzeżeniu  pow iado ­
mić w szys tk ich  ludow ców  w  p o w iec ie .— 
Zaznac zyć  dalej należy,  że a r ty k u ł y  95, 
96 i 97, k tórymi  zagrożono za n a w o ł y w a ­
nie do strajku,  należą w  Kodeksie Karn ym 
do na j su rowszych ,  bo p rzewidu ją  karę 
więzienia do 15 lat.

Ost rzeżenie s t a ro s tó w  n azwal i śmy  
„dziwnem".  W s z a k  s trajk  jest akcją do­
zw oloną przez p raw o ,  o ile nie w y c h o ­
dzi po za  granice przez p raw o  p rzewidz ia ­
ne. Nie kto inny, ty lko p rem ier  S kład- 
kow ski w  zw iązku  z s ie rpn iow ym  s tra j­
kiem chłopskim ośw iadczył,  że sam  s tra jk  
nie b y ł  p rze s tęp s tw em  — p rze s tę ps tw em  
b y ły  tylko wypadk i  t e r ro ru i gwał tu.  Na 
tym s a m y m  s tanowisko s t a nę ły  także są­
dy, które nikogo nie skazują ani za na ­
w oły w ani e  do strajku,  ani za samo s t ra j ­
kowanie,  lecz za użycie gwał tu,  za po­

w s t r z y m y w a n i e  siłą jadących do miast
1 t. p .  -  » -

To Jednof i
'A po drugief  S ta ros towie  grożą w  

s w y m  ost rzeżeniu a r tykułami  95, 96 i 97, 
twierdząc ,  że akcja s t r a jkowa  „zmierza  
do w ym us za n i a  siłą wysun ię tych  postula­
tów".  Na jakiej pods taw ie  tw ie rd z ą  to ?  
S tronn ic tw o  Ludowe, s to jąc na gruncie  
p raw orządnośc i ,  t r z y m a  się legalnych 
form walki. Nie robiło i nie robi z a m a ­
chów  stanu. Ale m a p raw o  m anifes to­
w ać  w  granicach p raw a ,  m iędzy  innymi 
p rzy  pom ocy legalnego strajku, że u w aża  
obecny  s tan  r ze czy  w  P olsce  za szkodli­
w y  1 dom aga się jego zm iany  n a  d rodze  
legalne], m iędzy  Innymi przez  zm ianę o r ­
dynacji w yborcze j .

G d y b y  s t a ros towie  ost r zegal i  p rzed 
s tosowaniem g w a łtó w  i p rzem ocy  pod ­
czas strajku,  to by łob y  to zrozumiałe.  — 
Ale grożenie ludziom 95, 96 i 97-ym a r ty ­
kułem za sam o n a w o ły w a n ie  do legalne­
go strajku,  nie ma p r aw ne g o  uzasadnię-

B r y t y j s k a  f lo ta  w o j e n n a  w  p o rc ie  G ib ra l t a r  p r z e d  w y r u s z e n ie m  n a  m a n e w r y
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Z wydawnirtw

Tendencyjna opowieść
o polskich sprawach politycznych

P. F e l i k s  H o n o u i s k i  o g ło s i ł  ś w ie ż o  lii l-  
k u s e l s t r o n i c o w ą  k s i ą ż k ę  p .  t.  „ P a r l a m e n t  i 
r z ą d  w  P o ls c e  n i e p o d l e g ł e j  —  R o k  1 9 1 8 .“ 
Z  t y t u ł u  i n o ż n a b y  w n o s i ć ,  że  b ę d z ie  to  r zecz
0  t r e ś c i  h i s t o r y c z n e j .  P o  p r z e s t u d i o w a n i u  
w i e l o m ó w n y c h  e l u k u b r a c y j  o k a z u j e  się , że  
k s i ą ż k a  n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o  z m e t o d ą  p r a ­
c y  h i s t o r y c z n e j ,  a  j e s t  to  n a t o m i a s t  n a -  
w s k r o ś  s u b j e k t y w n a  g a w ę d a  p u b l i c y s t y c z ­
n a ,  p r z e z n a c z o n a  j a k o  w y d a w n i c t w o  p r o p a ­
g a n d o w e  n a  n ż j  te k  a k t u a l n e g o  r e ż i m u .  M o ­
ż e  a u t o r  m i a ł  w ię k s z e  a m b i c j e ,  o  c z e m  
ś w i a d c z y ł b y  t y t u ł ,  j a k i  p o ł o ż y ł  n a  s w o je j  
k s i ą ż c e ,  w y k o n a n i e  o d b ie g ło  j e d n a k  d a l e k o
1 o d  t y t u ł u  i o d  o b j e k l y w i z m u ,  o b o w i ą z u j ą  
ce g o  d l a  h i s t o r y k a .  T r e ś ć  g a w ę d y  u s i ł u j e  
w p r a w d / i e  n a w i ą z a ć  r a z  p o  r a z  d o  t e m a t u  
z r o k u  1918, a l e  t e n d e n c j a  p i s z ą c e g o  k a ż e  
m u  o b j ą ć  w  c h a o s i e  c h r o n o l o g i c z n y m  d a l ­
s z y c h  l a t  b e z m a ł a  d w a d z i e ś c i a  i w d a ć  się  w  
o s t a t n i e  n a w e t  p o c i ą g n i ę c i a  r z ą d o w e j  p o l i t y ­
k i .  Z n a m i e n n a  t e n d e n c j a  a u t o r a  w y b i j a  s ię  
t a k  b a r d z o  n a  p i e r w s z y  p l a n ,  że  aż  s t a ł a  się 
m o t y w e m  p r z e w o d n i m  c a ł e j  k s i ą ż k i ,  c z y n i ą c  
i  n ie j  p u b l i c y s t y c z n ą  p r o p a g a n d ę  n a  r z e c z  
i d e o lo g i i  O b o z u  Z j e d n o c z e n i a  N a r o d o w e g o  
(O z o n u )  p r z y  c i ą g i e m  o d m i e n i a n i u  w e  w s z y ­
s t k i c h  p r z y p a d k a c h  n a z w i s k a  „ M a r s z a ł e k " .

G a w ę d z i a r s k a  ta  p u b l i c y s t y k a ,  r ó w n i e  
w i e l o m ó w n a ,  j a k  j e d n o s t r o n n a , z w r a c a  się 
o s t r z e m  p o l e m i c z n e m  p r z e c i w k o  c a ł e m u  n i e ­
m a l  s p o ł e c z e ń s t w u  p o l s k i e m u ,  j a k k o l w i e k  a u ­
t o r  tw ie r d z i ,  r e  p a t r z y  „ p o d  k ą t e m  w i d z e n i a  
d o b r a  d l a  o j c z y z n y " .  P r z e z  k a r t y  k s i ą ż k i  
p r z e s u w a  się  s z e r e g  g ł o ś n y c h  n a z w i s k  z  r o ­
k u  191 8  i z la t  n a s t ę p n y c h  n i  p o  c z a s y  d z i ­
s ie j s z e .  P r z e w a ż n ą  ic h  c z ę ś ć  p o d d a n o  d r u z ­
g o c ą c e j  k r y t y c e ,  a  to  s a m o  u c z y n i o n o  z  ca-  
ł e m i  s t r o n n i c t w a m i ,  z w ł a s z c z a  z  f r a k c j ą  
p r a w  c g  P . P .  S . ,  z  n a r o d o w ą  d e m o k r a c j ą  
i  z. „ c h ł o p s t w e m  T h u g u t t a " . 0  D a s z y ń s k i m  
w s  r a ż o n o  się , że  r o b o t a  n i e p o d l e g ł o ś c io w a  
b y ł a  d la  n ie g o  t y lk o  ś r o d k i e m  d l a  c e ló w  P .  
P. S. D m o w s k i  z o s t a ł  n a z w a n y  „ e g o i s t ą  
p e r s o n a l n y m " .  T h u g u t t a  p o t r a k t o w a n o  z 
n i e n a w i ś c i ą  i p o m ó w i o n o  o  b r a k  p a t r j o t y -  
t m u .  M o r a c z e w s k i e m u  p r z y p i s a n o  „ d w o j e ­
n i e "  l u b  n a w e t  „ t r o j e n i e  s i ę "  z a l e ż n i e  o d  p o ­
t r z e b y  cli  w il i .  S i e r o s z e w s k i  z o s t a ł  w y k p i o  
n y :  „ e f e k t ,  e f e k t  i j a s z c z e  r a z  e f e k t " .  C h a ­
r a k t e r y s t y k a  „ W o j t k a "  M a l i n o w s k i e g o  w y ­
p a d ł a  d o ś ć  n i e s p o d z i e w a n i e :  „ I n t e l e k t  M a ­
l i n o w s k i e g o  n i e  o d z n a c z a  się  b o g a c t w e m ,  a le  
j e d n o c z e ś n i e  s p o s t r z e ż e n i e  b ł ę d u  p o  3 0  l a ­
t a c h  n i e  p o w i n n o  b y ł o  z a p r o w a d z i ć  M a l i ­
n o w s k i e g o  d o  o b o z u  r z ą d o w e g o  —  a  p r z y ­
k u ć  go  ł a ń c u c h e m  o b o w i ą z k u  d o  s z a r e j  m a ­
s y  r o b o t n i c z e j ,  -w o d zo n e j  p r z e z  n i e g o  3 0  Int 
p o  m a n o w c a c h  p o l i t y c z n y c h  —  i t a m  w i ­
n i e n  b y ł  p o ś w ię c i ć  s w e  ż y c ie  d l a  w y c h o w a ­
n i a  s o c j a l i s t y  p a t r i o t y . . . "  P o g l ą d y  b o l s z e w i -  
z m u  p o m i e s z a n e g o  z o z o n o w o ś c i ą .

Z n a m i i n n e  j e s t  p o k l e p a n i e  p o  r a m i e n i u  
g a l i c y j s k i c h  P i a s t o w c ó w :  „ N i e  c h ł o p  p o l s k i  
b y ł  a u t o r e m  r e z o l u c j i  k r a k o w s k i e j  i m a n i ­
f e s t u  l u b e l s k i e g o ,  a  „ p a n o w i e " :  D a s z y ń s k i .  
T h u g u t t  i e n t u z j a s t a  H o l ó w k o  p r z y  p o m o c y  
n r n i s t r a  p r o p a g a n d y  S i e r o s z e w s k i e g o .  
C h l o p - W i t o s ,  p o c h o d z e n i a  c h ł o p s k i e g o  D u ­
b ie l ,  w y c o f a l i  s ię  i s t w i e r d z i l i  n a j z u p e ł n i e j ­
s z ą  u z u r p a c j ę  i w p r o w a d z e n i e  w  b ł ą d  m a s y  
c h ł o p s k i e j  p r z e z  T h u g u t t a " . . .  A lb o  n a  I n n e m  
m i e j s c u :  „ W ó w c z a s  (w  r .  1920)  n a  cze le

Zemsta na p. Pruszyriskim
P. K s a i  e ry  P ró s z y ń s k i  n a p i s a ł  w  „ S łn w te “ 

b a r d z o  k r y ty c z n ą  o c e n ę  k s ią ż k i  m a j .  L epeek ie -  
go  p. t . „ M a d a g a s k a r^ .  O sk u lk a c i i  te j  r e c e n ­
z ji  pisz* p. P ró s z y ń s k i ,  co n a s t e p n je :

„ 1 )  U le g a ją c  m i a r o d a j n e m u  n a c i s k o ­
w i ,  P o l s k i e  R a d i o  w y m ó w i ł o  m i  p r a c ę ,  
m o t y w u j ą c  to  tą  w la S n ie  r e c e n z ją .  M a jo r  
L e n e c k i ,  j a k  m n i e  p o w i a d o m i ł y  w ł a d z e  
P o l s k i e g o  R a d ia ,  j e s t  ł ą c z n i k i e m  m i ę d z y  
t ą  i n s t y t u c j ą  a  p r e z y d i u m  R a d y  M in i -  
i  t r ó w .

2 )  W  „K u r i e r z e  P o r a n n y m H w y s i w i ę -  
Io  w  f o r m i e  n i e d w u z n a c z n e j  ż y c z e n i e  o-  
i o z u  k o n c e n t r a c y j n e g o  d la  a u t o r a  t e j  re-  
t e n z j i .  N a z w i s k o  m a j o r a  L e p eck< eg o  
i p o t y k r . i i i m y  c z ę s t o  n a  t a m a c h  t e g o  p i s ­
m a

P o z b a w i e n i e  p o s a d y ,  g r o ż e n i e  o b o ­
z e m  k o n c e n t r a c y j n y m ,  są  t o  r z e c z y ,  n a  
k t ó r e  n i e  m y ś l ę  s ię  t u  ża l ić .  P o p r z e s t a j ę  
t y l k o  n a  p o d a n i u  t y c h  f a k t ó w  d o  p u b l i c z ­
n e j ,  n a j s z e r s z e j  w i a d o m o ś c i .  U w a ż a m ,  że  
z a s ł u g u j ą  o n e  n a  to  w  p e tn i ,  j a k o  p e w n e - 
gn r o d z a j u  r i o u u m  w  n a s z y c h  s t o s u n k a c h  
p u b l i c y s t y c z n y c h .

S ą d z ę ,  że  s t o s o w a n i e  p o d o b n y c h  m e ­
t o d  n ie  p r z y n i e s i e  j e s z c z e  w  P o ls c e  n i k o ­
m u  a n i  l a u r ó w ,  a n i  u z n a n i a ,  a zv  s z a c u n ­
k u . ' '

r z ą d u  s l a n ą l  W i l o s ,  a l e  t en  p r z y w ó d c a  c h ł o p ­
ski  n i e  s t a w i a !  w  o w e j  c i ęż k i e j  c h w i l i  ż a d ­
n y c h  w a r u n k ó w ,  n i e  c z y n i ł  o f i a r y  ze s w e g o  
w s t ą p i e n i a  d o  r z ą d u  i d o  R a d y  O b r o n y  
P a ń s t w a ,  c l i oć  r e p r e z e n t o w a ł  r d z e ń  s i ły  l u ­
d o w e j  —  r z e c z y w i s t ą  o b r o n ę  P o l s k i " .  Ale 
i t u t a j  d o s t r z e c  m o ż n a  c i eń :  „ W s t a n i e  d z i ­
s i e j s z y m  —  w  n a s t r o j a c h  p o  n i e d a w n o  m i ­
n i o n y m  t. zw.  s t r a j k u  c h ł o p s k i m  w  Ma t o -  
po l sc e ,  m o ż n a  z ł a t w o ś c i ą  d o s z u k a ć  się w i e ­
lu c z y n n i k ó w  o b c y c h  i de o l o g j i  c h ł o p a  p o l ­
s k i ego . . . "

W ś r ó d  c i e m n o ś c i ,  p o t ę p i o n y c h  p r z e z  p.  
I l o n o w s k i e g o ,  p o z o s t a w i o n o  t y l k o  k i l k a  
ś w ia l e t .  N a j i a ś u i e j  i s t a l e  p r o m i e n i e j e  
„ M a r s z a l e k " , s ł a b i e j ,  l ecz  d o ś ć  m o c n o  „ m a r ­
s z a ł e k  R y d z - S m i g l y " , j a k o  j a s n a  p o s i a ć  p o ­
t r a k t o w a n y  p u ł k  K o c .  Z n a c z n ą  p o b ł a ż l i w o ś ć

Zn iż ka ,  k t ó r a  zaz n ac z y ł a  się n a  z a g r a n i c z ­
nych r y n k a c h  z b o ż o wy c h  przed  k i l k u na s t u  d n i a ­
mi,  pogłębi ła  się w t yg od n iu  s p r a w o z d a w c z y m ,  
p r z e r z uc a j ą c  się n a w e t  n a  r y nk i  k a n a d y j s k i e  i 
angiel skie ,  k tó re  d o t yc h cz a s  t r z y ma ł y  się s t o­
s u n k o w o  dość mocno.  Obni ży ł y się też w y r a ź ­
nie ceny  w t r a n s a k c j a c h  n a  t e r mi ny  po żn i wn e  
il.ając w y r a z  pe s ymis tyc z ne j  ocenie  sy tuac j i  w 
przysz ł e j  k a m p a n i i  poż.niwnej .  T ł u m a c z y  się to 
g ł ówni e  n i ep o my śl n i e  k s z t a ł t u j ąc y m  się p o p y ­
t em,  j a k k o l w i e k  b o w i e m  zb i or y  ogó l ne  '.v r oku  
1937-38 w zak r es i e  pszen icy  niewie l e  o l i . iegaty 
od  c yf ry  r o k u  popr zedn i ego ,  to j e d n a k  z a p o ­
t r ze bo wa n i e  ze s t r on y  k r a j ó w  i m p o r t u j ą cy c h  
do t k l i wi e  spadło .  W e d ł u g  s z ac u n k o w y c h  d a ­
nych  i mp o r t  pszenicy na  r ynk i  e u r o pe j s k i e  b ę ­
dzie p r a w d o p o d o b n i e  n in i e j szy  o 20—25 proc.  
i nie m a  w i d o k ó w  p o p r a w y  w przyszłości .

N a  r y n k u  k r a jo w y m  s y tu a c j a  p r z e d s ta w ia  
się z u p e łn ie  s ł abo,  ceny  z w y j ą t k i e m  oleis tych 
i k on i cz yn  m a j ą  t en de n c j ę  zn i żkową ,  a os t a tn io  
s l an in ł  i owies,  k tó ry  do ty ch c z a s  t r z y m a ł  .A.ę 
dość mocno .  T t n m a s z y  się to  z a r ó w n o  dos t a  
t ocznymi  z a p a s a m i  zboża  w k r a j u ,  zwł aszcza  u 
ro l ników,  j a k  też p o m y ś ln y m  s t a n e m  zas iew ów , 
“o k i j ją c y c h  z nośny  u ro d z a j .  J a k  d o t ą d  m e  sły­
chać,  a b y  z ima  lub  w i os e nn e  p r z y m r o z k i  i w i a ­
try wyrządz i ły  g d z i eko l wi ek  większe  szkody.

D a lsz e m u  p o g łę b ie n iu  u leg ła  d e p re s ja  na  
r y n k u  z w ie rzą t  r z e ź n y c h .  W p r a w d z i e  podaż  
s z t uk  c h u d y c h  z n acz n ie  się zmnie j szy ła ,  a l e  pc  
p r a w a  cen,  k t ó r e j  się s po d z i ewa n o ,  ł ącznie  ze 
z m i a n ą  s t r u k t u r y  p odaży ,  n i e  n as t ą p i ł a  Prz e  
c iwnie,  ceny z a m ia s t  wzras t ać ,  zaczęty spadać ,  
p r z e r z uc a j ą c  się od t o w a r u  c h ud e g o  n a  opasy.  
Cielęta  w da l szym ciągu t an i e j ą ,  co m a  związek 
z d uż ą  ich p o da ż ą  n a  wiosnę .  T r z o d a  ch l ewn a

o k a z a n o  t y m ,  k t ó r z y  p r z e s z l i  ze  s w o i c h  
s t r o n n i c t w  d o  o b o z u  r z ą d o w e g o ,  m i ę d z y  i n ­
n y m i  l l o l ó w c e  i M a k s y m i l j o n o w i  M t d in n w -  
s k i i m u ,  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  M o r a c z e w s k i e ­
m u .

C a ło ś ć  p u b l i k a c j i  p r z e d s t a w i a  się  j a k o  
n i e k r y t y c z n a  i p o p l ą t a n a  n i c c h m n o t o g i c z n i e  
g m a t w a n i n a  n ie  z d a ją c e g o  s o b ie  s p r a w y  z 
r z e c z y w i s t o ś c i  p o l s k i e j  a u t o r a  a lb o  t e ż  j a k o  
j a k a ś  z a n i ó w i n n a  g ra ,  w  k t ó r e j  t r u d n o  d o -  
;l a t r z e ć  .s ic s e n s u .  B o  n a w e t  j eże l i  c e l e m  
w y d a w n i c t w a  m i a ł a  b y ć  p r o p a g a n d a  p ro -  
r z ą d o w a ,  to  t r e ś ć  k s i ą ż k i  u j ę ł a  j a k o  c a ł oś ć  
z w r a c a  się r n r z o i  p r z e c i w  t a k i e m u  ci ł owi  i 
w y g l ą d a  n a  w i e l k i e  b a l a m u c l w o  l u b  n i e p o ­
r o z u m i e n i e  a l b o  w r e s z c i e  n a  p o k p i w a n i e  z 
c z y t e l n i k a .

M I C H A Ł  J A N I K .

na d a l  spa da .  7.a o s l a tn i e  fi mies i ęcy  r e n y  świń 
s ł on in owy c h  o wadze  p o n a d  ISO kg. żywe j  w a ­
gi, a więc  na j wy żs z e j  jako.śfei r y nk o w e j ,  o b n i ż y ­
ły się o 27 proc .  (ze 140 n a  103 zł. za 100 kg. 
/.. w.),  o w a d ze  p o n a d  150 kg.  —  o 28 proc.  (ze 
136 n a  98 zł.). S p a d ek  t ak  do tk l i wy  t c w a r u  n a j ­
lepszego jes t  n a j w y m o w n i e j s z y m  d o w o d e m  „u  
c ieczki"  od hodowl i .  Ciekawe,  że spa de k  zwi e­
rząt  o d b y w a ,  się p o m i m o  s p a d k u  cen zboża,  co 
z d a wa ło b y  się p o w i n n o  zachęc i ć  ro ln ik a  do  h o ­
dowli ,  k t ó r a  p r zy  t a n i m zboż.n s t a je  się ba rdz i e j  
opł aca l na .  W z w i ą z ku  z ro sz o rza n ie m sie p r y ­
szczycy m o ż n a  s ię  o b a w ia ć  w iększe j  podAźy l*.v 
d la  i s p a d k u  jego  cen ,  o ile z a r a z a  ta  u le  zos tan ie  
o p a n o w a n a .

Ceny m a s ła  t r z y ma ł y  się czas  d łużs zy  bez 
zmi an  (zresztą n a  poz i omi e  b a r d z o  n i sk im) ,  o 
s t a ln io  o bn i ży ł y  się o 10 groszy nn 1 kg. (z 3.70 
na  3.00 zł.) za ma s ło  w y b o r o w e  I gaf.  W  przy 
yzłości,  zwłaszcza  w ob ec  zb l i żan i a  sie żywienia  
p a s t wi skowego ,  m oż l i wa  jes t  da l sza  zn i żka .  S t a­
n ia ły  r ówni eż  j a j a  wobec  d u że j  p odaży ,  m oż na  
się j e d n a k  spodz i ewać ,  że wz r oś n i e  j ednocześn i e  
i k o n su me j a ,  j a k  z wy k l e  z r esz tą  w okres ie  
w i e l k an o r n eg o  postu.  Ożywi  się z a pe w n e  i eks 
por t ,  k t ó r y  w os t a tn i ch  mi es i ąc ac h  z n acz n ie  się 
skurczył ,  jes t  j e d n a k  wi ęks zy  niż przed ro k i em

Do wo z y  r y b  n a  r y n e k  w a r sz a w s k i  są  z n a c z ­
ne,  t ak  iż w o s l a tn i m t ygodn i u  pozos t a ły  pe wne  
r e m a n e n t y  n i e s przeda nc .  O bo k  n a s t an i a  porv 
cieplej szej ,  k i edy  p r z e c h o wa n i e  tego t o w a r u  
n a s u w a  większe  t rudnośc i ,  wy wo ł a ł o  to  l ekkie  
os ł ab ien ie  t endenc j i  i n i ewi e l ką  zn i żkę  cen  7 a  
znacz yć  należy,  że obecn i e  s p r z e d a w a n a  jest  ry 
ba s t a wo w a  zesz ło roczne j  p r od u kc j i ,  k t ó r a  byta 
większa ,  niż w l a t ach  ubiegłych.

z. rc.

Bażański  dokonał  podpalenia na rozkaz  
O. U. N.

Na przest r zeni  ostatnich 4-ch dni od b y­
ły się 4 więkśSe p rocesy bo jowców orga­
nizacji O. U. N.

W s zy s t k o  to świadczy  o n ienorm alno­
ści s tosunków,  panujących w Małopolsce 
Wschodniej  i zasadniczych błędach,  jakie 
popełniano do tychczas  w  tej części kraju,  
za równo  w poli tyce w  s tosunku do ludno­
ści ukraińskiej ,  jak i żywiołu polskiego.

I tu konieczne są zasadnicze zmiany,
któ rych  musi się s tanowczo  domagać  opi­
nia polska całego kraju.

Proces b. posła Ciołkosza
P rzed  Sądem O k rę g ow ym  odby ła  sie 

rozprawa  przeciwko b. posłowi  A dam o­
wi Ciołkoszowi,  oskarżonemu o zn ieważe­
nie p rezyden ta  R. P. i rozszerzanie nie­
p rawd z iwy ch  wiadomości  o st rajku chłop­
skim. Oskarżony  s tanowczo  zaprzeczył ,  
jakoby wypowiedz iał  za rzucane mu sło­
wa. Sąd przesłucha ł  j edynego  świadka  
funkcjonariusza policji Wi tkowskiego,  
k tóry rozszerzy ł  swoje zeznania w  śledz­
twie ca łym szereg iem nowych twierdzeń.  
Oskarżony  zaof iarował  sze reg św ia dkó w  
na dowód,  że zeznania policjanta są 
sprzeczne z p rawdą.  Celem przes łucha­
nia św iadków sąd rozprawę odroczył ,  a 
za razem przekaza ł  ją Try bu na łow i  w 
składzie wzmocnionym.

Proces dra Drobnera
W  poniedziałek rozpoczyna się przed 

krakowskim Sądem Przysięgłych proces dr. 
Drobnera,  socjal istycznego radnego miej­
skiego, oskarżonego o działalność wyw ro­
tową.  Akt oskarżenia obejmuje działalność 
publicysty dr. Drobnera po jego powrocie 
z Rosji Sowieckiej w roku 1936.

Odkopany skarb
Przy ul. Morskiej wykopano gliniany 

garnek,  zawierający 1.404 monety srebrne,  
miedziane i niklowe, pochodzące z połowy 
XVIII. wieku. Są to srebrne talary austriac­
kie, srebrne polskie grosze, miedziane i ni­
klowe monety z wizerunkami Katarzyny II, 
Stanis ława Augusta i Fryderyka II.

Wyrak na komunistów
w Krakowie

Skazanie 10  oskarżonych
W  ostatnich dniach zapad ł  w y r o k  w  

procesie 11-tu komunis tów,  k tó ry toczył  
. ię przez kilka dni przed Sądein P rz y s i ę ­
głych w Krakowie.  Na pods tawie w e r ­
dyktu przys ięgłych  sąd skaza ł  Cha ima  
Majerczyka,  k rawca ,  t r zykrotnie  k a r a n e ­
go za działalność w y w ro to w ą ,  na 8 lat 
więzienia,  J e rzego  Karinańskiego,  robot ­
nika. również t r zykrotnie karanego za ko­
munizm, na 6 lat więzienia,  a Szyf rę Gold-  
szlak, k raw cow ą ,  ka ra ną  4-letnim wię ­
zieniem, na 8 lat więzienia.

W ys tę p o w a ła  ona w  parti i  pod pseu­
donimem ,,.Tadzi“ i pełni ła funkcję se k re ­
tarza okręgowego Komunistycznej  Par t i i  
Polski,  oraz pozos tawa ła  w  s tyczności  z 
wj  bitnymi agi tatorami  komunis tycznymi .

w a n s z  Banasz ,  54-letni kupiec,  skaza ­
ny został  na 3 lata więzienia,  6-ciit innych’ 
oska rżonych  skazano na ka ry  po 3 i pół 
lat więzienia,  a jedną z oskażonych  unie- 
w.nniono.

H itlerow cy z  Małego Dziennika
Port tv m  ty tu łe m  pisze j e d n o  i  plsn: w a r ­

sz aw sk ich :
„ I V  k o l a c h  k a t o l i c k i c h  w  P o ls c e  i  za  

g r a n ic ą  n i e z w y k l e  p r z y k r e  w r a ż e n i e  w y ­
w o ł a ł o  s t a n o w i s k o  „M a łe g o  D z i e n n i k a " ,  
w y d a w a n e g o  p r z e z  OO. F r a n c i s z k a n ó w  
w  N i e p o k a l a n o w i e  w  s p r a w i e  n a j a z d u  
h i t l e r o w s k i e g o  n a  A u s t r i ę .

IV c ią g u  o s t a t n i c h  d n i ,  w  k t ó r y c h  c a ­
ł y  .świat c y w i l i z o w a n y  i c h r z e ś c i j a ń s k i  
g ł ę b o k o  w s p ó ł c z u ł  n i e s z c z ę s n e j  A u s t r i i  —  
n a  l a m a c h  „ M a łe g o  D z i e n n i k a " ,  u k a z y ­
w a ł y  s ię  e n t u z j a s t y c z n e  t y t u ł y ,  o p i s y  i 
z d j ę c ia  „ t r i u m f a l n e g o "  w k r o c z e n i a  w o j s k  
n i e m i e c k i c h ,  ( ł e s ta p o  i s a m e g o  H i t l e r a  
d o  m i a s t  a n s l r i a c k w h .

„ M a ł y  D z i e n n i k " ,  l o j a l n i e  i  w i e r n i e  
p o d a w a ł  p e ł n e  z a c h w y t u  b i u l e t y n y  P A T ,  
r a d o s n e  o p i s y  z w y c i ę s t w a  s i ł y  i g w a ł t u ,  
p e ł n e  t e k s t y  p r z e m ó w i e ń  d y g n i t a r z y  f  
B e r l in a .

N i e  m o g l i ś m y  id o s z u k a ?  s ię  n a  f a m a e f i  
. .M a łeg o  D z i e n n i k a "  a n i  e n u n c j a c j i  , . 0 s -  
•■■eroatore R o m a n o "  o z a b o r z e  A u s t r i i ,  a n i  
n o t ę p i e n ł a  g w a ł t ó w  h i t l e r o w s k i c h  p r z e z  
k a r d y n a ł a  V e r d i e r ,  a n i  p r o t e s t ó w  w  
s p r a w i e  u w i ę z i e n i a  7 i - l e ł n i e g o  s t a r c a  a r ­
c y b i s k u p a  S a l z b u r g a ,  a n i  n a w e t  p r z e m ó ­
w i e n i a  O j c a  ś w .  d o  a m b a s a d o r a  B e lg i i ,  
p o tę p i a j ą c e g o  w r ę c z  n a j a z d  h i t l e r o w s k i  
va  A u s t r i ę . "

7.o sw e j  s t r o n y  d o d a m y ,  ł e  n i e m n ie j  d z iw n e  
I... io s t a n o w is k o  ,,M D z ie n n ik a "  jr. l o r a w l e  
L itw y ,

Zastraszające stosunki
w  Małopolsce Wschodniej

Ukra ińska organizacja nacjonal is tycz­
na O. U. N. dała ostatnio o sobie dużo 
znaków życia.

P roc es  w  Złocowie zakończy!  się 
skazanie— 3 bo*owc6w na ka rę  śmierci. 
P ra wie  równocześnie zakończył  się pro­
ces w  Tarnopolu,  gdzie z 22-ch oska rżo ­
nych skazano  12-tu r azem na 486 miesię­
cy  więzienia, 6-ciu udzielono imomnienia 
i oddano  pod nadzór  rodziców,  ponieważ 
sa to młodociani  uczniowie gimnazjalni,  
4-ch uniewinniono.  Oskarżeni  byli oni o

palenie s togów,  kolpor taż nlelegafttej bibu 
ły. przyna leżność  do O. U. N, i uszkodze­
nie linij telefonicznych.  S ą / .  O k rę g o w y  
w  Brzeżanach  p rzekaza ł  do rozpatrzenia 
ł a wy  p rzysięgłych sp raw ę  2-ch ukra iń ­
skich bojowców, k t ó rzy  z karabinam i z 
rozkazu  0 .  U. N. dokonal i  napadu na nau­
czycielkę Skakową,  rabując jej gotówkę, 
biżuterię i apa rat  rad iowy.  T ry b u n a ł  p r z y ­
sięgłych w S tan is ł awowie skazał  bo jow­
ca Bażańskiego, za  podpalenie kościoła w 
Suchej Leszczyńskie j na  12 lat więzienia.

>V p o n ie d z ia łe k  z a ł a m a ł  się pod  I l a s s e ln  (B elg ia )  w ie lk i  m o s t ,  p r o w a d z ą c y  n a d  k a n a ł e m  Króla
A lb e r ta

Zniżka towarów rolnych
Urodzaje zapowiadają się nieźle
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Zatarg polsKolńewsKi f jego zakończenie
Nawiązanie normalnych stosunków z Litwa

P r z y p o m n i j m y  p o k r ó tc e  p rzebieg
w y p a d k ó w .

D n ia  11 m a r c a  na  o d c i n k u  g r a n ic z ­
n y m  M a rc in k a ń c e  od ku l  l i t ewskie j  
s t r aż y  <iranicznej  p a d t  żo łnierz  polski .  
I n c y d e n ty  g r a n ic z n e  nie są r za dk ośc ią  
n a  wsz<rtivich g r a n ic a c h  świa ta .  T r a ­
g iczna  . /n i e r ć  żo łn ie rza  po l sk iego  w y ­
w oła ła  j e d n a k  szczegó lny  odze w i n i e ­
zwyk le  wrażen ie,  nie tylko po obu  siro-  
nacl i  g r an i cy  pol sko- l i t ewskie j ,  ale i w 

opini i  świa towej .  Z łożyły się na  to
dw ie  okol iczności :  P o  p ie rwsze  fakt ,
że n iepo ję ty  u p ó r  L i t w y  w o d m o w ie  
raw ią yr i n i a  n o r m a l n y c h  s tosunków'  z 
P o l s k ą  s tw arz a ł  a b s u r d a l n ą  i nieno to -  
" ' a n ą  w E u r o p i e  sy t uac ję  i un ie m o ż l i ­
wi ił t a k ie  u łożen ie  s t o s un k ó w ,  k t ó r eby  
d a w a ło  cu -a ranc ję  un ik n i ęc i a  p od o b n y c h  
incyden tów'  i konf l iktów'  w pazyszlośei .  
.<ic dz iwnego ,  że w y w o ła ło  to w społe-  
czi istwie po l sk im  o d r u c h  zn iec ie rp l i ­
w ien ia  o r az  d o m a g a n i a  się po łożen ia  
k r es u  t e m u  n ie z d r o w e m u  s t a nowi  r ze ­
czy. P o w t ó r e  oko dcz noś c i  zew nę t rzn e ,  
k t ó r e  na r z uc i ły  s :ę n ie k t ó r y m  w y o b r a ź ­
n i o m  i —  szczególnie na  L i tw ie  —  w y ­
t w a r z a ły  n a s t r o j e  wielk iego  po d n ie ce ­
nia,  a dla  n iep rzy  jazna cli n a m  lub zgo­
ła o b o j ę tn yc h  kó ł  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
s t a ły się ź ró d łe m n ie p r a w d o p o d o b n y c h  
k om b in a c j i .

P o  za jściu p o d  M a r c i n k a ń c a m i  rząd  
polski  ogłosi ł  o świadczen ie ,  że za jmie  
vr tej sp r a w ie  s t a n o w is k o  po  u w a ż n y m  
z b a d an i u  sytuacj i .  Z ogłoszonej  p rzez

P A T  n o ty  po lskie j  do  L i t w y  w ia d o m o ,  
że dn ia  14 b m  rząd  l i t ewski  zwróc i ł  się 
do Pol sk i  z p r o p o zy c ją  za ła tw ien ia  k o n ­
fl iktu,  k tó r ą  r zą d  polski  u z n a ł  j e d n a k  
za n i e w y s ta r cz a j ąc ą ,  j a k o  n ie da ją cą  
dosla t ecznych gw ar an c j i  bez p ie cz eń­
s twa  na przysz łość .  G w a r a n c je  te 
r ząd  polsk i  widział  j edy n ie  w n a t y c h ­
m ia s to w y m  n a w ią z a n iu  s t o s u n k ó w  d y ­
p lo m a ty c z n y c h  międ zy  W a r s z a w ą  a 
K ow nem ,  z r ó w n o c z e s n y m  p r z y w r ó c e ­
n iem n o r m a l n e j  k o m u n ik a c j i  między  
o by d w o m  a pań  »twa mi.

Ż ąd a n ia  pol sk ie  d o r ęc zo n e  rządowi  
l i t ew sk iemu dn ia  17 bm.  o godz.  21-szej 
mia łv  c h a r a k t e r  u l ly m n ly w n v .  O d p o ­
wiedź l i t ewska mia ła  na s t ąp ić  p rzed u-  
p ly w em  I c r m in u  48-miu  godzin.

P rzez  ca ły  dzień p ią tk o w y  o d b y w a ­
ły się w Kownie g o r ąc zk o w e  na ra dy .

d y p lo m a ty c zn i  L i twy  
w stol i cach  europe j -

Przcds la  wieiele 
zasięgali  opini i  
skieb.

Dnia  19 bm.  K ow no  p r zy ję ło  w a r a n  
ki po lskie  bez zas t r zeżeń  i już w sobo­
tę p r zed  po ł ud n ie m,  n a  szereg godzin  
p rzed u p ły w e m  t e rm in u  pol sk iego  u l t i ­
m a t u m ,  na s t ąp i ł a  w y m i a n a  not  w s p r a ­
wie u t w o r ze n ia  p rze ds ta wic ie l s tw  d y ­
p lo m a ty c z n y c h  w W a r s z a w i e  i Kownie  
i n a w ią z a n ia  b ez poś red n ie j  łączności  
między  o b y d w o m a  p ań s tw am i .

S po łeczeńs two  po lskie  p r z y jm ie  w i a ­
do mo ść  o t a k i m  za ła tw ien iu  k o n f l i k tu  z 
za dow ole n i em.

Tekst ultimatum Rządu palsktedu
PAT. donosi,  że s t reszczen ie  no ty  pol­

skiej, doręczonej R ządow i litewskiem u 
dnia 17 bm. jest nas tępu jące :

R ząd pob k l  nie może p rzy jąć  propozy- 
cyj li.ewr>kich z dnia 14 bm. jako nie da ­
jących  dos ta tecznych  gw arancy ]  bezpie­
czeńs tw a.  Zdaniem jego, jedynym  za- 
ł a tw ,0niem odpow iada jącym  pow adze  s y ­
tuacji jest n a tychm ias tow e  naw iązanie  
no rm alnych  s tosunków  dyp lom atycznych  
1 to bez żadnych  w aru n k ó w  w stępnych .

W edług  przekonan ia  Rządu polskiego 
Jest to jedyna  d roga  do uregulow anla- 
sp ra w  sąsiedzkich, o ile się chce istotnie 
uniknąć w y d arze ń  niebezpiecznych dla 
pokoju.

Dla przy jęcia  tych  p ropozycy j  Rząd 
polski daje stronie litewskiej 48 godzłn 
czasu, tj. licząc od chwili w ręczen ia  noty 
posłowi li tew skem u w  Tallinie p rzez  po­
sła  polskiego. A kredy tow an ie  posłów  w

Kow nie ł W a rsz a w ie  musi nas tąpić przed 
31 bm., a w ym iana  odpowiednich not, 
k tó reby  to us ta la ły  w inna być dokonana 
w Tallinie w dn. 19 bm. tj. p rzed up ływ em  
term inu 18-godzinnego.

T eks ty  tych  not zos ta ły  za łączone  do 
w spom nianego  ultimatum.

Roza tym  rząd  polski s tw ierdził ,  że 
pow yższe  p ropozycje  nie m ogą być 
przedm iotem  dyskusji, ani co do treści, 
ani co do formy, to znaczy  m uszą być 
p rzy ją te  „ne varie tur" ,  a b rak  odpow ie­
dzi, lub jakiekolwiek dodatki,  lub z a s t r z e ­
żenia Dędą rów noznaczne  z odm ow ą.

W  tym  w ypadku  rząd  polski w łasn y ­
mi środkam i zabezpieczy  słuszne in te re­
sy sw ego  pańs tw a.

Załączone do om ówionego dokumentu 
teks ty  not przew idują  uregulow anie bez­
pośredniej łączności między W a r s z a w ą  I 
Kownem.

Flota polska u wybrzeży Litwy
Kapitana t  por ta  rysk iego o trzymał  

'drogą i sk rową  wiadomość,  że okrę ty  ło­
tewskie  napotkały  na pełnym morzu wo-  
jemią flotę polską,  p łynącą pełną pa rą  w  
szyku  to r ow ym  w kierunku wschodnim.  
Tę samą wiadomość  o t r zym ał  kapi tan 
por tu w Libawie.

Z Kowna donoszą: Piorunujące w r a ­
żenie w y w o ła ła  z Kłajpedy wiadomość,  
że polska flota wojenna opuściła swe por­

ty mac ierzyste  i w y ru s zy  ta w 
por tów litewskich.

kierunku

Koncentracja wojsk polskich
W  Kownie o t rzymano  19. III. infor­

macje, iż nad granicą Litwy skoncentrowa­
na została Armia polska w sile kilku dyw i­
zji, licząca około 60.000 ludzi, wraz z licz­
nymi oddziałami wojsk pancernych i lot­
niczych.

i e l i z n y  ^ H e n k  o ,ł

Ultimatum polskie przyjęte
W dniu 19  htarca przed połu­

dniem poseł Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Tallinie Wacław Przesm ycki 
został zawiadom iony p rze z posła 
Rzeczypospolitej litewskiej o p r z y ­
jęciu p rze z rząd litewski w szystkich 
bez zastrze że ń pro pozycyj polskich.

W  z w ią z k u  z ty m  o godz. 11-te.j w e ­
d łu g  czasu  w a rsz a w sk ie g o  n a s tą p i ła  w 
pose ls tw ie  p o lsk im  w T a l l in ie  w y m ia n a  
no t n a s tę p u  jące j  treśc i:

„ D n ia  19 m a rc a  1938 roku.
R an ie  m in is trze !
Z p o lecen ia  mego. r z ą d u  m a m  z a ­

szczyt z a k o m u n ik o w a ć ,  że rz ą d  po lsk i  
p o s ta n o w ił  n a w ią z a ć  z d n ie m  d z is ie j­
szym  norm a<ne s to s u n k i  d y p lo m a ty c z n e  
p o m ię d zy  P o ls k ą  i L i tw ą  i w  ty m  celu 
u s ta n a w ia  pose ls tw o  w K ow nie .  Roseł 
p o lsk i  na leżyc ie  a k r e d y to w a n y  złoży 
sw'c I łs ty  u w ie rz y te ln ia ją c e  w  K ow nie  
n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  31 m a r c a  or .

R ząd  p o tsk t  z a p e w n ia  ze sw e j  s t ro n y  
pose ls tw u  l i t e w sk ie m u  w W a r s r a w ie  
n o r m a ln e  f u n k c jo n o w a n ia  i w zw ią zk u  
t  ty m  g w a r a n tu je  od  d n ia  31 m a rc a  br. 
m ożność  b e z p o ś re d n ie j  k o m u n ik a c j i  lą ­
d o w e j ,  w o d n e j ,  p o w ie t rz n e j ,  te leg ra f ic z ­
n e j  i te le fo n ic z n e j  m ię d zy  p o s t lM w em  a 
n  ądem  l i tew sk im .

Ł ąc zę  etc.
(— ) W a c ła w  P rz e sm y c k i ,  

m in is te r  p e łn o m o c n y  i pose ł n a d z w y ­
cz a jn y  R zeczypospo l i te j  P o lsk ie j .

D n ia  19 m a r e a  1938 ro k u .
„ P a n i e  m in is trze !
Z p o le ce n ia  nu-go r z ą d u  m a m  z a ­

szczyt z a k o m u n ik o w a ć ,  że rz ą d  l i tew sk i

p o s ta n o w i!  n a w ią z a ć  z d n ie m  dzisi"*- 
szym  n o r m a ln e  s to s u n k i  d y p lo m a ty c z ­
ne p o m ię d z y  L i tw ą  i P o lsk ą  i w  ty m  ce ­
lu u s ta n a w ia  p o se ls tw o  w V“ 'eszawie. 
Poseł l i tew sk i na leżyc ie  a k r e d y to w a n y  
złoży sw e lis ty u w ie rz y te ln ia ją c e  w 
W a rsz a w ie  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  31 m a r ­
ca br.

Rząd litewski,  z a p e w n ia  ze sw e j s t r o ­
ny p o se ls tw u  p o lsk ie m u  w K ow nie  w a ­
r u n k i  n o r m a ln e g o  f u n k c jo n o w a n ia  i w 
z w ią z k u  z ty m  z a g w a r a n tu j e  od d n ia  31 
m a rc a  b r .  m o ż n o ść  b e z p o ś re d n ie j  k o ­
m u n ik a c j i  lądow e j ,  w o d n e j ,  p o w ie t rz n e j ,  
te leg ra f ic zn e j  i te le fo n ic zn e j  p o m iędzy  
p o se ls tw em  a r z ą d e m  p o lsk im .

Ł ąc zę  etc.
(— ) D ojl ide ,  

m in i s te r  p e łn o m o c n y  i poseł n a d z w y ­
cz a jn y  R zeczypospo l i te  1 L i te w sk ie j .
W o b e c  tego  od chw ili  o b e c n e j  z o s ta ­

ły n a w ią z a n e  n o r m a l n e  s to s u n k i  m ię d zy  
P o lsk ą  i L itw ą .

5 „ z a “ , 3 „p rze c iw "
Z Kowna donoszą,  że w  głosowaniu  

nad przy jęciem  lub odrzuceniem  ultima­
tum rządu  polskiego z 8 cz łonków  gabi­
netu, 5 w ypow iedz ia ło  się za  przyjęciem  
w aru n k ó w  polskich, w obec czego p re z y ­
dent S m etona  za d e c y d o w a ł  o przyjęciu  
ultimatum.

W  odpowiedzi  na memorandum,  p rze ­
dłożone p rezyden towi  p rzez  o rganizacje 
półwojskowe,  domagające się odrzucenia 
ul t imatum polskiego, r ząd li tewski w yd a ł  
odezwę,  w której  nakazuje zachow anie  
ścisłej dyscyp liny  i ścisłego p rz e s t rz e g a ­
nia za rząd z eń  w ładz .  O rganizacja  r e z e r ­
w is tów  litewskich w y d a ła  do sw ych  
cz łonków  rozkaz ,  ab y  w  d a ł s z j .n  ciągu 
pozostali w pogotowiu.

Sejm litewski zatwierdził
przyjęcie warunków polskich

Z Kowna donoszą:
Na nadz w y cz a jn y m  posiedzeniu Sej­

mu, k tóre  odbt ło się 19 bm. w poł. p rzy  
bardzo  licznym udziale przedstawicie li  
p ra sy  i publiczności, udzielił zas tępca  p re ­
miera, m inister komunikacji S tanisauskas,  
wyjaśn ień  w  imieniu rządu w  sp raw ie  pol­
skiego ultimatum.

P rz e c z y ta w s z y  jego teks t  1 odpow iedź 
litewską. S tan isauskas  opisał następnie 
przebieg  osta tnich w y darzeń  w s tosun­
kach polsko - litewskich O św iadczy ł on 
w zakończeniu, że rząd  litewski p rzy j­
muje żądania Polski.

Po nim zab ra ł  g łos gene ra lny  se k re ­
ta rz  zw iązku Tautinniuków, pos. dr. Ja -

navicius, o św iadcza jąc :  Sejm przyjm uje 
do w iadom ości sp raw ozdan ie  rządu w 
spraw ie  ultimatum polskiego.

Dr. Janav ic ius  s taw ia  w niosek o p rz y ­
jęcie żądań polskich.

Sejm przy ją ł  w niosek  jednogłośnie.

W W arszawie
Wiado moś ć  o przyjęciu przez  L i twę  

ul t imatum polskiego powitano w  stolicy 
z zadowoleniem.  Dodatki  nadzwycza jne  
pism codziennych i audyc ja  r adiowa roz­
niosły już dość wcześnie.  W  kołach ofi­
cjalnych panuje przekonanie,  że stosunki 
między Polską a L i twą  uk ładać się bę­
dą pomyślnie.

D B

Wielki niedobór handlowy
W yw óz w lutym  o 24 mil. n iżs zy od p rzyw o zu

Hitler p rzem aw ia  na ósta tn im  posiedzeniu Reichstagu. W  pierw szej ławie w i­
doczny nam iestn ik  Austrii, dr.  S eyss- lnq  uart (w m undurze  S. S.).

W e d ł u g  t y m c z a s o w y c h  o b l i c z e ń  b i l a n s  
h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o  R z e c z y p o s p o l i t e j  P ol  
s k i e j  i W .  M. G d a ń s k a  p r z e d s t a w i a ł  s ię  w  
l u t y m  r  .b  j a k  n a s t ę p u j e :

Przywóz — 289.878 ton wartości KHł.090 
tys. zł.

Wywóz — 1.014.437 ton wartości 84.703 
fy s .  z ł .

T a k  w i ę c  ujemne saldo wyniosło w lu­
tym 24.387 t y s .  zł.

N a  u j e m n e  s a l d o  b i l a n s u  h a n d l o w e g o  
w p ł y n ą ł  c z ę ś c i o w o  p r z y w ó z  t o w a r ó w  z  N i e ­
m i e c  z ł y t u ł u  l i k w i d a c j i  z a m r o ż o n y c h  n a  
'e ż n o ś c i  z a  t r a n z y t  k o l e j o w y  p r z e z  P o l s k ę .  
P r z y w ó z  t y c h  t o w a r ó w  n i e  p o w o d u j e  j e d ­
n a k  o d p ł y w u  w a l u t  z P o l s k i .

W  p o r ó w n a n m  ze  s t y c z n i e m  b r .  w y w ó z  
z m n i e j s z y ł  s i ę  o  6 .8 0 5  ty s .  z ł ,  n a t o m i a s t  
p r z y w ó z  w z r ó s ł  o  5 .727  ty s .  zł .

D l a  p o r ó w n a n i a  p o d a j e m y  l i c z b y  h a n d l u  
z a g r a n i c z n e g o  P o l s k i  w  lutym 1937 r.; grzj

wóz w; niósł 81.521 tys. zł, wywóz 92.251 
tys. zł. Tak więc globalne obroty w r. b. są 
wyższe. W y w ó z  b y ł  w  l u t y m  o 8  m i l n .  zł 
m n i e j s z y  n i ż  p r z e d  r o k i e m .  T o  j e s t  objaw 
u j e m n y .

RYBO! Ó S TW O  NA P O L E S IU . W  z w iązk u  
z w e jśc iem  w  życie  u s t a w y  ry b ack ie j ,  o d b y ły  
się o s ta tn io  n a  P o les iu  p ie rw sz e  p r z e ta rg i  n a  
dz ie rżaw ę  u tw o r z o n y c h  o b w o d ó w .  W  pow . b r z e ­
skim, ko b ry h sK im , d ro b ic z y ń s k im  i p r u ż s ń s k i m .  
zgłoszono d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  85 o b w o d ó w ,  
u tw o rz o n y c h  n a  r z e k a c h ,  k a n a ł a c h  i je z io r a c h ,  z 
czego 70 proc .  zo s ta ło  w y d z ie r ż a w io n y c h .  P r z e ­
bieg p r z e ta rg ó w  w y k a z a ł  d u ż e  z a in te r e s o w a n ie  
z a ró w n o  w śród  p rz e d s ię b io r s tw  ryba jreh ,  j a k  i 
m iejscow ej  ludnośc i ,  t r u d n tą ^ - j  się rybołó-  
• twem. W *  w szystk ieb  u tw o rz o n y c h  o b w o d a c h  
w p r o w a d z a n a  bedzip r a c jo n a ln a  g n s p ó d a rk a  w 
zakres ie  zaiy hienia,  o c h r o n y  ry b o s ta n u ,  rybo  
tó s lw a  i t. p_.
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N aiaK fualnieisza kw estia  w ew nętrzna —

■ to zagadnienie chłopskie
Zagadnienie chłopskie Jest dzisiaj naj­

aktualniejszą kw es t i ą  w e w n ę t r z n ą  w  
Polsce .  Ś w i a d c z y  o ty m  nie tylko roz­
g ło śn y  odgłos,  Jaki w y w o ł a ł y  o b r a d y  
Nolskiego S t ro nn ic tw a  Ludowego  w 
Krakowie ,  świadczą  nie tylko dyskusje 
w  Sejmie i w  Senacie,  wypo wied ze n ia  
min i s t rów,  g łosy  prasy,  lecz również do­
w o d e m  aktualności  tej jest  fakt,  jak pil­
nie ś ledzone są czasopisma,  poświecone 
s p r a w o m  wsi .  P i e r w sz e  n um ery  „Wsi  i 
P ań s t w a " ,  miesięcznika lwowskiego,  b y ­
ły  omawiane  szeroko w  całej prasie bez 
ró żn icy  b a r w y  poli tycznej .  Poruszane  
t a m  s p r a w y  chwalono lub k ry tyk ow ano ,  
ale w  k aż dy m  razie nie pomijano ich mil­
czeniem.

Takż e  na j świeższy  nume r  tego cz as o­
p isma  ze względu  na sw ą  różnorodną 
t r e ś ć  zasługuje na uwagę.  T re ść  ta, czy 
d o ty c z y  sp r aw  pol i tycznych,  go spodar ­
czych,  ośw ia tow ych ,  a nawe t  l i terackich,  
ob rac a  s*ę w  kręgu rzeczy,  int eresują­
cyc h  życie ws i  i jej ludności.

i

Szlachetczyzna
N a ]e’den p rawie  t emat  wy po wia da ją  

się tu prof. Fr.  Bujak 1 Jan Zamorski ,  b. 
poseł  S t ronn ic twa  Narodowego.

Prof.  Bujak omawia  wyczerpu jąco ,  co ' 
rozumieć  na leży  pod s ł ow e m  „szlache t­
czyzna" .

Sz la che tczyzna  —  to ogólne okreś le ­
nie u jemnych cech szlachty,  jako w a r ­
s t w y  społecznej ,  tak w  przeszłości ,  jak i 
w  czasach  dzisiejszych.  W  szczególności  
ozna cz a  się tym  te rminem przemo żny  
w p ł y w  s tosunkowo nielicznej g rup y  na 
adminis t rację i pol i tykę rządu w  Polsce,  
Wpływr, k r z y w d z ą c y  lud wiejski.  W  sz e r ­
sz y m  znaczeniu w y r a z  ten obejmuje 
wszy s t k ie  ob ja wy  opinii, niechętnej  ludo­
wi  wiejskiemu,  niedoceniającej  jego w a r ­
tości  i u suwające j  go od w p ł y w u  na 
s p r a w y  publiczne.  Dawniej  o so by  nie- 
sz lacheckiego pochodzenia b y ł y  -wyklu­
czone nawe t  od posiadania ziemi. Obec ­
nie tak daleko nie dochodzi,  ale f aktem 
jest,  że p rzyna leżność  do pew nych  zw iąz­
k ó w  1 s to w a rz y sze ń ,  a nie kwalifikacje 
ro z s t rz y g a ją  o uzyskaniu  lepszych i naj­
lepszych  posad j dochodów . Jak dawniej ,  
tak i dzisiaj nadrzędne  znaczenie ma 
p r z y  tym pokr ewi eń s tw o  i protekcja.

W  ostatnich dziesięcioleciach 19 wie ­
ku stosunki  zaczę ły  b y ć  inne dzięki libe­
ra lny m przepisom prawmym r zą d ów  za ­
borczych,  o raz  poc zą tkowemu pos tępo­
wan iu  naszych  władz ,  zgodnemu z du­
ch e m  konstytucj i  i nas t rojami  spo łeczeń­
s twa .  R z ą d y  potna jówe j ednak  w s t r z y ­
m a ł y  ten rozwrój. Odży ła  dawma cecha 
sz lache tczyzny,  ob jawia jąca się w  p rze ­
konaniu,  że do rządzen ia  pańs twem  i kie­
r ow an ia  ins tytucjami  publ icznymi nie 
po t rzeba  p rzygo to wa nia  f achowego,  bo 
chodzi  glówmie o r ep rezen towan ie  i b r a ­
nie dochodów,  a do właśc iwe j  p r a c y  po­
s ługiwać  się można  innymi.  Upokorzen ia  
ze s t ro ny  w y ż s z y c h  i poczucie bezsi lno­
ści w o b ec  nich w y t w a r z a j ą  w  biurokracj i  
serwil izm,  a w  konsekwenc j i  niższe o r ­
g a n y  w ła dz  odbijają to sobie na z w y ­
k łych obyw ate la ch  i s tąd w y t w a r z a  sięt*i3,

Fragment kośdola pai analnego w żywcu

nieodpowiedni  s tosunek międ zy  biuroKra- 
cją a spo łeczeńs twem.

Innym znamieniem sz lachetczyzny  
jest pot rzeba  imponowania  f zami łowa­
nia do okazałości  zewnęt rznej .  Nadmier ­
nie liczne u r oczys te  pa ra dy ,  obchody są 
na porządku  dziennym.  Ł ą c z y  się z tym 
wspan iałość  gm a ch ó w  pań s t wo wyc h  
p rzy  b raku pieniędzy na r ze czy  istotniej­
sze. Dawniej  też się to w yr a ża ło  w w y ­
s ta w n y m  przepychu  magnatów.

Sz lache tczyzna  da w na  by ła  w  zasa ­
dzie monoparty ina i postępowała  w myśl 
has ła „państwo  to m y “. R z ąd y  nielicz­
nych ma g na tó w  pr zy  pomocy  uemnego  
tłumu szlacheckiego p r zypomina ły  dzi­
siejsze tendencje total is tyczne.  W s p ó ł ­
czesna elita w  Polsce nie składała się 
w pra w dz i e  wyłączn ie  ze sz l achty herbo­
wej,  ale socjologicznie p rzeds tawia się 
j akby  jej kon tynuac ja  i posiada w s z y s t ­
kie niemal jej cechy.

Stosunek inteligencji do chłopów
P. Zamorski  w y p o w ia d a  się z właś c i ­

w y m  sobie t emoeramentem,  a p r zy  ty m  
z wielkim rozgoryczeniem.

„ W  .Warszawie,  k t ó r a  swój  sposób 
myślen ia  na rzuca  całemu państwu,  w s z y ­
sc y  intel igenci  bez  względu  na pochodze­
nie, sposób za r ob ko wa nia  i p rzyna leż ­
ność par tyjną ,  za równ o  poplecznicy  dzi­
siejszej g r up y  rządzącej ,  jak 1 jej naj­
więks i  przeciwnicy,  są zgodni  i j edno­
myślni  na  punkcie s p r a w y  chłopskiej.  
W s z y s c y  uważa ją  ch ł opó w  za  gatunek  
czy  rasę  niższą,  niezdolną do p r zys w oje ­
nia sobie wyższe j  kul tury,  a w sku te k  t e ­
go uważają ,  iż chłopi nie powinni  mieć 
p r a w  pol i tycznych,  bo się do w p ły w u  na 
rządzenie pań s t w em  nie nadają.  W e dłu g  
ich pojęć na w e t  syn  chłopski,  k tó r y  u- 
kończył  w y ż s z e  studia,  pozostaj e dalej 
su ro w ym  mater i a ł em,  bez cha rak te ru  i 
zasad,  bez  kul tury,  a na w e t  etyki".

£

i

P r z ed w o je n na  Galicja pos iadała liczną 
intel igencję chłopskiego pochodzenia i 

nie po t r ze b ow ał a  się jej ws tydzić .  Po 
częś c io w ym  prze łamaniu  r zą d ów  s tań ­
czykowsk ich  w  os ta tn im dziesięcioleciu 
wieku  ubiegłego znalazły się t am w  rę­
kach inte l igentów z ludu szkolnic two 
średnie prawie w  całości,  w yż sz e  w  du­
żym procencie ,  p rawie całe są downic two  
i ska rbowość ,  nie mów ią c  o poczcie i ko ­
lei. Ty lko  adminis t racja  pol i tyczna za ­
chowała  nadal  duży odse tek elementu 
sz lacheckiego i ta też najbardziej  sz w a n ­
kowała .

W  dzisiejszej Polsce pom ys ł y  totali­
s tyczne,  el itarne,  u o d z o w s k i e  czy  hie­
rarchiczne w y p ł y w a j ą  z nieuspołecznio­
nej psy ch ik ’ szlachetczyźniunej  i są 
sprzeczne z pot rze t  ami spo łeczeństwa ,  
na rodu  i pańs twa .

Dziwnie szybko —  m o ż n a b y  tu zau­
w a ż y ć  — pr zywłaszczy l i  sobie tę nsychl-  
kę ludzie, k tó r zy  wyszl i  z w a r s t w  nie- 
szlacheckich,  a tylko dzięki specjalnej 
koniunkturze znaleźli  się w  składzie dzi­
siejszej elity. Komicznym ob jawem w  
przys tosowaniu  się ludzi tych do nowych  
s tosunków był  fakt  dość częstej  w y m ia ­
ny  żon, które zdaniem ich nie pos iadały  
odpowiednich danych  reprezen tacy jnych.

2ydzi na wsi
W  om aw ia ny m czasopiśmie p. Antoni 

Kolarz zamieszcza c i ekawe informacje o 
rozmieszczeniu Żydó w na wsi.

Pod  wzg lędem gęstości  skupienia lud­
ności żydowsk ie j  można rozróżnić 3 g ru ­
py  w oje w ó dz tw :  p ie rwszą  grupę s t ano­
wią  3 w o je w ó d z tw a  zachodnie z ilością 
Ż yd ó w  poniżej 2 proc. ;  na te w oje w ód z­
twa p rzypada  29.596 Żydów,  blisko 1 
proc.  ogólnej ilości Ż yd ów  w  Polsce.  Na 
wsi zamieszkuje zaledwie 3.541 Żydów.

Dane  au tora opar te  są o spis ludności

z 1931 r. Od tego czasu Jednak' Ilość Ż y ­
d ów  w  w o je w ód z tw ac h  zachodnich,  
szczególnie na Śląsku,  znacznie wzros ła .  
Na ws i  s tan  r ze czy  zapew ne  się nie zmie­
nił.

Drugą grupę s t anowią  w o je w ód z tw a :  
k rakowskie ,  nowogródzkie ,  tarnopolskie,  
wileńskie i s tani s ł awowskie ,  w  k tó rych  
Żydzi nie p rzekracza ją  10 proc.  Na te 
w o je w ó dz tw a  p rzy pa da  przeszło .640.000 
Żydów,  20,6 proc ogółu ludności ż y d o w ­
skiej. Wieś  zamieszkuje 130.000 Żydów,  
24,6 proc.  ogólnej  ilości Żydów,  mieszka­
jącej na wsi.

Re sz ta  w o je w ó d z tw  p r zyp ad a  na g ru ­
pę trzecią,  w  której  ludność ży dow ska  
s tanowi od 10 —  15,4 proc.  W  tej grupie 
w o je w ó dz tw  zamieszkuje w ła ś c i w y  trzon 
Ż ydó w  w  ilości 2,400.000, s t ano wiąc  7S,4 
proc.  ogółu ludności żydowskiej .  Na wieś 
p rzyp ada  blisko 550.000 Żydów,  tj. 74,4 
proc.  ogółu ludności  żydowskiej ,  mie­
szkającej  na f*si.

Nie jest to zapewne  dziełem pr zy p a d ­
ku, że naimniej Ż yd ów  na wsi  wyt tazują 
wojewódz twa ,  posiadające w yso ko  po­
st awione szkolnictwo.  Im mniejsza ilość 
anal fabe tów — ty m  mniej na ogół Ż y ­
dów.

Dużą siłę przyciąga jącą  dla Żydów 
s tanowi  wielka w łas no ść  ziemska.

Na ogół Żydzi nie czują się dobrze  na 
wsi i p rocen t ich tam  spada. Zanika na 
wsi typ Żyda ka rczmarza ,  u t r zymuje się 
natomiast  handlarz i rzemieślnik,  a coraz 
częściej występu je  Żyd rolnik. W  r. 1931 
około 20.0000 g os pod ars tw  rolnych nale­
żało do Żydów.  Autor  p rzypuszcza ,  że w 
miarę pozbawiania  Ż yd ó w  źróde ł  u t r z y ­
mania w  mias tach w z m a g a ć  się będzie 
powolny  ich n ap ł yw  do wsi,  bądź  w  cha­
rak te rze  poś redn ików i r zemieś lników,  
bądź też w cha rak te rze  rolników.

Jak osta tn io  pisma żydowsk ie  dono­
szą, ruch ten popierają f inansowo ż y d o w ­
skie o rganizac je  zagraniczne.

K . Z,

C z y  min. Grabowski usiąpi?
W  o b ro n i*  m in . G rab o w sk ieg o  w y s tą p iło  

b a rd z o  g o rą c o  „A . B. C.“  i  p r s s z  z a |ą c  sp ra w ę  
p ism o  tw ie rd z i, że m in is t r a  a ta k u je  „ F o łk s -  
front**. In a c z e j o c e n ia  s y tu a c ję  „ D z ie n n ik  f o -  
z n a ń s k l“ i

„ P r z e c i w k o  p. m i n .  G r a b o w s k i e m u  
s ta n ę ły  d w a  c z y n n i k i :  p o l i t y c z n y ,  a  w i ę c  
t. z w .  „d e m o k r a t y c z n y " ,  k t ó r y  p r z y p i ­
s u j e  m u  p u p i t  r a n i e  „ F a l a n g i "  i n i e o m a l  
a u t o r s t w o  w  p o w o ł a n i u u  d o  i y c i a  Z w .  
M l.  P o l s k i  o r a z  w s p ó ł p r a c ę  z n i m  O Z N .  
z  a d r e s u  s z e f o s t w a  p i k a  K o c a ;  i ł a c h o -  
w o - s a d o w y ,

i
n i e w ł a ś c i w e g o  n a s t a w i e n i a  m ł o d y c h  p r o ­
k u r a t o r ó w ,  k t ó r y c h  w y s t ą p i e n i a  w  s ą ­
d a c h  m i a ł y  n i e r a z  p o l i t y c z n y  c h a r a k t e r .

M i m o  b  o s t r y c h  a t a k ó w  p r z e c i w  m t n .  
G r a b o w s k i e m u  w  S e j m i e  l S e n a c ie ,  w a ­
gę  d e c y d u j ą c ą  —  n a s z y m  z d a n i e m  —  m a  
z r z e s z e n i e  s ę d z i ó w  i p r o k u r a t o r ó w ,

c n o c o y  w  r. z w .  s p r a w i e  k r a k o w s k i e ] ,  w  
k t ó r e j  z a r z ą d z o n o  p o l i c y j n e  d o c h o d z e n i a  
p r z e c i w  s ę d z i o m  n a  p o d s t a w i e  a n o n i ­
m ó w ,  m e r y t o r y c z n i e  n i e  z w i ą z a n y c h  a  
d a n a  s n r a w a  s a d o w ą .

  ........ . *'/-
lo  o ś w i a d c z e n i e  p r ę t .  " S u p tń s k le g o ,  k t ó r y  
rti. i n n .  s t w i e r d z i ł :  „ N a l e ł y  d u s z ą c y  u -  
s t r ó j  s ą d o w y  d o  g r u n t u  p r z e r o b i ć  i u n i e ­
z a l e ż n i ć  s ę d z i e g o  o d  c z y n n i k a  p o l i t y c z ­
n e g o  —  j a k i m  j e s t  m i n i s t e r  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i .  S t a n  o b e c n y  k o l i d u j e  z  n i e z a w i s ł o ­
śc ią  s ę d z i o w s k ą "  ( G ł o s  S ą d o w n i c t w a  N r .  
2 2 9 ) .  U s z ło  u w a g i  p r a s y  ( n a w e t  o s t r o  
a t a k u j ą c e j  m i n i s t r a ) ,  i e  p r e z .  S u p i ń s k i  
'jest  n i e  t y l k o  p i e r w s z y m  p r e z e s e m  S ą d u  
N a j w y ż s z e g o ,  a le  l p r z e w o d n i c z ą c y m  T r y ­
b u n a ł u  S t a n u ,  k t ó r y  s a d z i  p r z e c i e ż  m i n i ­
s t r ó w .

        '" fg o ła
Tnna  r z e c z  —  t o  w y s t ą p i e n i e  m l c e m a r -  
s z a t k a  K w a ś n i r r u s k i e g o  '

„D z ien n ik  Poznański** liczy  i l (  ■ m o ż liw o ­
ść „  r e k o n s tru k c j i  g a b in e tu ;  m ia łb y  u s tą p ić  
m in . G ranow pk l, a  p o n a d to  m in is tre m  sp ra w  
w e w n ę trz n y c h  z o s ta łb y  w o j. G ra ż y ń sk i.

Bez szerzenia nienawiści
S zereg  p ism  n a w o łu je , b y  sp ra w y  po tfk o *  

lite w sk ie  t r a k to w a ć  p o w a ż n ie , b e j  z d e n e rw o ­
w an ia  I bez  lic y to w a n ia  się  w  d e m a g o g ii n a  
ty m  tle . N ies te ty , n ie k tó re  k o la  n ie  u m ie ją  
zach o w ać  u m ia ru .

S łu szn ie  p isze  zb liż o n y  d o  o b o zu  rz ą d o w e ­
go „ K u r ie r  Polski**!

„ N a m  się  w y d a l ę ,  t e  s p r a w a  l i t e w s k a  
n ie  p o w i n n a  b y ć  p r z e z  n i k o g o  w y g r y w a ­
n a  d la  c e l ó w  p a r t y j n y c h .  N a r ó d  l i t e w s k i  
zaś ,  t a k  P o l a k o m  b l i s k i  p r z e z  w s p ó l n e  l o ­
s y  w i e k o w e ,  n ie  p o w i n i e n  b y ć  u  n a s  
p r z e d m i o t e m  n i e n a w i s t n e j  p r o p a g a n d y  z  
ż a d n e j  s t r o n y . "

T o sa m o  pls#e w ile ń sk ie  „S lo w o “ , z k if try m  
się z re sz tą  w w ie lu  p u n k ta c h  n ie  zg a d z a m y .

„ J e s t e ś m y  za  s t a n o w c z o ś c i ą  d z i a ł a ń ,  
a le  r ó w n i e ż  za  p r z e s t r z e g a n i e m  z a s a d y ,  
ż e  L i t w i n ,  to  n i e  M o s k a l ,  a n i  N i e m i e c ,  
to  w  o g ó le  d la  n a s  n i e  c u d z o z i e m i e c .  M o ­
ż e m y  d o  L i t w i n ó w  m i e ć  j n k n a j w i ę k s z y  
ża l ,  ale. o t y m  z a p o m i n a ć  n i e  w o l n o ,  j a k  
r ó w n i e ż  n ie  t r z e b a  s o b ie  p o z w a l a ć  n a  
p r o p a g o w a n i e  n i e n a w i ś c i  d o  n a r o d u  li­
t e w s k i e g o ,  j o l o  c a ło ś c i . "

„ K u r ie r  Poznański** z w ra c a  u w agę n a  o d ­
głosy  n in iiifr .s ta ry j s tu d e n c k ic h  w  N iem czech . 
Pru.su n ie m ie c k a  p isze  o n ic h  w  c iep ły m  to n ie  
i pod o lb rz y m im i n a g łó w k a m i, Jak : „ !) ie  po l- 
u isch e  J i ig rn d  f o rd r r l  d en  M aruch in s  B a lti-  
k u m !“ („M łodzież  p n lsk a  d o m a g -  się  m a rsz u  
w k r a j  bałtycki**).

„ C zy  d z i e j e  s ię  to  z n i e m i e c k i e j  m i ł o ­
śc i  d la  P o l s k i  i z  p r a g n i e n ia  n i e m i e c k i e ­
g o ,  b y  p a ń s t w a  p o l s k i e  b y ł o  j a k  n a j w i ę k ­
s z e ?  I n n e  u  N i e m c ó w  w c h o d z ą  w  r a c h u ­
b ę  m o t y w y  i s p e k u l a c j e .  N i e m c y  p o ­
ś w i ę c i l i b y  n ic  t y l k o  L i t w ę  P o ls c e ,  le c z  
b y l i b y  m o ż e  n a w e t  g o t o w i  p r z y z n a ć  P o l ­
sce  K ł a j p e d ę ,  w z g l ę d n i e  u c z y n i ć  z  n i e j  
„ W o l n e  M i a s t o "  z  k o m u n i k a c y j n y m i  i 
g o s p o d a r c z y m i  p r z y w i l e j a m i  P o l s k i ,  b y l e  
b y  to  . . W a l n e  M i a s t o "  b y ł o  z n ó w  z R z e ­
s z ą  h i l l r r n w s k ą  n a  z n a n y  s p o s ó b  
„ z y l a j c h s z a l l n w a n e " , a le  to  w s z y s t k o  za  
j e d n ą ,  w i e l k ą  c e n ę :  za  u z y s k a n i e  k o s z ­
t e m  p o l s k i e g o  P o m o r z a  t e r y t o r i a l n e g o  p o ­
ł ą c z e n ia  z P r u s a m i  W s c h o d n i m i  i G d a ń ­
s k i e m .  Z a  lę  c e n ę  o k a z a l i b y  n a m  N i e m ­
c y  n i c w ą i p l i w i e  d u ż a  —  „ a l t r u i z m u ” w  
s p r a w i e  I .Haai k o w i e ń s k i e j ,  b y  P o l s k a  
m i a ł a  t a m t ę d y  „ d o s t ę p  d n  m o r z a " , o c z y ­
w i ś c i e  d la  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  b e z w a r t o ­
ś c i o w y  w  p o r ó w n a n i u  z W i s ł ą . "
M iejm y, p rz e s trz e g a  „ K u r ie r  P oznańsk i'* . 

"Ozj u lw aric  n a  d ą ż e n ia  n iem ieck ie ,
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Jtlało znany patriotyczny czyn

c h ł o p ó w  p o l s k i c h
B u n l  3 2  p u ł k u  s t r z e l c ó w  a u s t r i a c k i c h  w  1 9 1 8  r.

Niewielu ludzi znajdzie się w  Polsce,  
S t ó r z y b y  wiedzieli ,  że dzień 14 marc a  
jes t  rocznicą  czynu,  czynu k tórego zna­
czen ie  tak jak znaczenie R a ra ń c z y  ma 
swój  g a tu n k ow y  ciężar,  a k tó ry  dowiódł,  
że naj lepszym obrońcą  Polski  jes t  chłop, 
którego p rawe i ogniste serce  zawsze i 
wszędz ie  bije dla ukochanej  ziemi.

Tego  roku p rzy p a da ła  14 m a rca  20- 
letnia rocznica buntu 32 pułku s trze lców  
by łe j  armii austriackiej ,  t. zw . „L andw e-  
r y “, rekru tu jące j  się z okolic B rzeska ,  
L im anow ej,  Nowego Sącza,  Nowego T a r ­
gu i T a rn o w a .  Bunt ten  b y ł  c z y n n y m  
p ro tes tem  p rzec iw ko  trak ta to w i B rzesk ie ­
mu, jaki z a w a r ł y  Austr ia i N iemcy ze s a ­
m o z wa ńcz ym ,  czy też m ia n o w an y m  przez  
Berl in p rzedstawic ie l em Ukra iny  22-!et- 
nim deze r t e rem austr .  Sewrjuk iem.

T ra k ta t  B rzesk i b y ł  4 rozb io rem  P o l­
ski, o d d a w a ł  bowiem Ukrainie  ziemię 
Che łmska ,  Podlasi e i część Lu be l szczyzny  
po mias teczko S zczeb rzeszyn .  T ak  z ro ­
zum iała  ten t r a k ta t  ludność Małopolski ,  
tak  też pojął g o  żołnierz P olak ,  k tó ry 
zm usz on y  by ł  w a lc z y ć  pod sz tandarem  
zaborcy ,  dowiódł  swoim czynem,  że pod 
aus t r i ack im mundu rem  biło polskie serce 
go tow e  na w sz y s tk o  dla tej ukochanej  
ziemi,  obficie k rwi ą  bratnią  zroszonej ,  a 
nie bac zn y  na su row e  p rzep isy  p ra w a  są ­
dów w ojennych  1 g rożące  mu k a ry  pok a­
zał, że sol idaryzuje się z na rode m i w sz e l ­
kie zaku sy  na ca łość  Ojczyzny ,  jako też 
i godność  narodu w  raz ie  po t r ze by  ode­
p rze ć  potrafi .

A było to tak:
Z końcem  lutego 1918 r. zos ta je  32 p. 

s t rze lc ó w  ro z lo k o w a n y  w  rejonie Leś- 
n iów  —  K orsów  —  Piaski,  mniej  więcej  
na  dawne j  g ran icy  aust r . -rosyj skiej ,  ja­
kieś  15— 18 kim na północny  w sc hó d  od 
Brodów .  T am to  docierają  do pułku mimo 
os t rej  ce nzu ry  i ca łkow i tego  w s t r z y m a ­
nia doręczan ia  gazet  i pism polskich,  w ia ­
dom ości o t rak tac ie  Brzesk im , tej ciężkiej 
zn iew ad z e  n arodu  polskiego, o przejściu  
II b ry g a d y  gen. Hallera I boju pod R arań- 
czą,  o ża łobie  narodow ej w  M ałopolsce 1 
s tra jk u  p ro te s tac y jn y m  w  dniu 18 lutego. 
W ieśc i  rozchodzą  się  po kom paniach  lo­
tem b ły sk a w icy  1 w y w o łu ją  zrozum iałe  
podniecenie u m ysłów , gn iew  1 r o z g o ry ­
czenie. N aw e t  najbardzie j oziębli p ozna­
ją, że po lityka p ań s tw  cen tra lnych  jest 
n am  zupełnie w roga ,  prok lam ując wolną 
U krainę,  odsłon i ły  pań s tw a  cen tra lne  
przyłbicę, a łamiąc ogłoszone niedawno 
p r zyrzeczen ie  u tw orze n ia  p ań s tw a  pol­
skiego (5. 11. 1917), pok az a ł y  w  nagiej 
p r aw dz i e  ile im za leży  na Pol sce  i P o la ­
kach.  Gniew i oburzenie  żołnierzy-Pola-  
k ó w  nie ma  granic.  Nie mówi się o ni­
cz y m  innym, jak ty lko o trak tac ie  B rze ­
skim.

Słowa buntu przechodzą 
z ust do ust

Ofiarnie w a lczący ,  w y p r ó b o w n a y  i za ­
h a r t o w a n y  w  bojach 32 p. s t r ze lców nie 
zniósł  tej hańby,  j aką w y rz ąd z o n o  na ro ­
dowi  w  Brześciu.  W a lc z y ł  dotąd,  bo miał  
tą  n iezłomną nadzieję,  że czynami  s w y ­
mi pomoże pokon ać  w ro ga  Polski,  Rosję, 
po pokonaniu której  pa ń s tw a  cen­
t r alne  s t w or zą  niepodległą Polskę.  
B rze ść  j ednak  przekreśl i ł  w szys tk ie  na­
dzieje.  W  ty m  stanie r zecz y  żołnierz 
polski  32 p. s t r ze lców pos tanowi ł  za pro ­
t e s to w a ć  p rzeciwko gwałtowi ,  popełnio­
n em u n a  ż y w y m  ciele Ojczyzny,  od m ó­
w ić  pos łuszeńs twa ,  zrzucić odznaczenia 
bojowe.  Wi eczorami  i nocami rozpo czy­
na się w zm oż o na  p r aca  konsp iracyjna.  
' Jak cienie sk rada ją  się żołnierze do zna­
nych  tylko sobie ziemianek,  gdzie p rzy  
s ł a b y m  świet le łojówki czyta ją  p r z e m y ­
cone polskie g az e t y  i odezwy,  o raz  ob­
myś la ją  plan dal szego działania.  Ze 
w sz y s tk ic h  ust  padają s łowa :  „Więc  jak 
to w  W a r s z a w i e  u tworzy l i  regencję,  c e ­
sa rze  Austrii  i Niemiec,  przyrzekal i  z 
z i em w y d a r t y c h  Rosii  u tw o r zy ć  niepodle­
głą Polskę,  a t e raz Brześć ,  n o w y  rozbiór  
I m y  m n m y  dalej w « !czyć za ich s p r a ­
w ę" .  Nie, r aczej  zgina na tej odwiecznie 
polskiej  ziemi, ale };j nie opuszczą,  wszak 
ma ją  swoich o ficerów Po laków,  dośw iad ­
czonych  w  boju, a ci ich poprowadzą .  
S ło w a  buntu p rzechodzą z ust do ust

W  takim to właśn ie  go rąc ym  czasie 
w ła d z e  wojsk ow e  austr .  p r z y g o t o w y w a ­
ły  przesunięcie  32 p. s t r ze lców na włoski

front.  U planow ano za tem  w dniu, w k tó ­
ry m  pułk będzie miał być  przesun ię ty  na 
włoski front, odmówić posłuszeństw a, 
pójść śladami Karpackiej B ry g a d y  na 
Ukrainę za gen. Hallerem i dążyć  do po­
łączenia się z korpusem  gen. D ow bor-  
Muśnickicgo.

Nadszedł dzień 14 marca 
1918 r.

W  tym  to właśnie dniu wystąpien ia  
protes t acyjne zbiegły się z rozkazem 
przesunięcia pułku n a  front włoski.  Roz­
kaz przesunięcia  pułku został  zdaje się 
p rzysp ieszony  na skutek  zd ra dy  o P l a ­
nach p r zy w ó d có w  protestu.

Akcję p ro tes tacy jną  rozpoczyna  I ba­
talion. W y s y ł a  ł ączników do innych ba ­
talionów, aby  ich zawiadomić o w y k o n a ­
niu powzię tego plami. W śród  okrzyków  
„precz  z Austrią", odnosi w m enażkach 
dow ódcom  odznaczenia  i o rdery ,  o raz  
bączki z czapek, a gdy  p r ze ra żo n y  tym 
d-ca batal ionu major Jesern igg  zapyUije, 
co to ma znaczyć  — w sposób s ta n o w ­
czy i zde cy d o w a n y  odm aw ia  posłuszeń­
stw a. N astają  dtugie chwile gor ączko­
wego  oczekiwania na p rzybycie  innych 
batal ionów pułku, a gdy  tc nie nadcho­
dzą i również nie wraca ją  wys łani  łącz­
nicy,  zaczęto  p r ze czu w ać  coś złego.

Nad rane m zobaczono zbliżające się 
oddziały do miejsca postoju 1 baonu,  na­
dzieje wzros ły ,  lecz n ies t e ty po paru  
chwilach nastąpiło  bolesne r o z c z a ro w a ­
nie. Zbliżające się w szyku bo jow ym  od­
działy, to nie b ratn ie  bataliony, ale 87 p. 
piechoty  węgierskiej i 4 p. piechoty  t. zw. 
„D eu tschm eis trów " w y s ła n e  na uśmie­
rzenie buntu i rozbrojenie Baonu. P r z y ­
wó d cy  pojęli w  lot sytuację,  a w idząc 
beznadz ie jność walki ,  potrafili uniknąć 
da remnego  przelewy,  krwi .  Batalion ro z ­
brojono i in te rnow ano, o tacza jąc  go sil­
nymi strażam i węgierskimi.

Następnego dnia rozkazał  d-ca dyw. 
Polak,  smutnej  pamięci gen. O strym iecz-  
Urbański śc iągnąć zbuntowane oddziały 
na polanę pod fo lwarkiem Rohizno, gdzie 
mieściło się dowó dz tw o  pułku.  Żołnie­
rzy  zbu n t owa nyc h  oddziałów p rz yp ro ­
wadzono  pod eskortą ,  ustaw iono  w czw o­
robok, z trzech  stron o toczono oddziała­
mi 87 i 4 pułku piechoty. Dla większego 
napędzenia s t r achu zbuntowanym,  rozka ­
zał d-ca dywizj i  za jechać dyw izjonowi a r ­
tylerii. nas taw ić  na nich działa 1 na łado­
wać kar taczam i.  Gd y  się to w sz y s t ko  
stało,  w t e d y  si lą swej  w y m o w y  próbo­
wa ł  nakłonić zbun towa ny ch  do posłu­
szeństwa ,  obiecując bezkarność  tym,  k tó ­
rzy  się ukorzą  i w sk aż ą  podżegaczy  i 
sp r aw có w  buntu.  Usiłowania ekscelencji 
spe łz ły  na niczym, a gdy  rozwścieczony 
widząc  bezce lowość sw y ch  zamierzeń,  
w ym yś l a ł  żo łnierzy  od bol szewików 1 
anarchi s tów,  to spow odow ał  jedynie re ­
plikę ze s t rony  jednego z żołnierzy, (szer. 
Latka, o ile się nie mylę z Woli Lużań- 
skiej), k tó ry  w y s tą p iw s z y  p rzed ośw ia d ­
czył :

„Sprzedaliście  Ukraińcom  C he łm szczy ­
znę za p a rę  w o rk ó w  mąki, to p row adźc ie  
sarni dalej wojnę, tu nasze  drogi się roz­
chodzą".

Tak więc osobis ta  in t erwencja d-cy 
dywizj i  nie odnios ła najmniejszego skut ­
ku. Żołnierze Po lacy  nie ulękli się ani 
srogich kar,  jakimi im grożono,  ani konfi­
ska ty  ma ją t ków  ich rodzinom, ani gnie­
wu cesa r sk iego — bo i taki argument  w y ­
suwano,  lecz t rwali  w  powzię tem posta­
nowieniu.  Po tem na oczach całego puł­
ku, odebrano od re sz ty pułku przysięgę,  
a zbun tow anych  znow u pod eskortą  ode­

słano na k w a te ry ,  gdzie byli  dalej inter ­
nowani .

Po  kilku dniach przewieziono pułk 
t r anspor tami  na włoski  front,  p rze wo żą c  
również ma łymi  grupkami in te rn owa­
nych w zamkniętych wagonach.  Po p r z y ­
byciu na miejsce,  rozpoczęło się dopiero 
ś l edz two  i dochodzenia,  k tóre z ramienia 
sadu polowego 46 dywizji  ob ro ny  k ra jo ­
wej prowadzi ł  knpi tan-audytor  Maehalek 
Franciszek.  Wojs kow e  władze  s t a ra ły  
się wszelkimi sposobami nadać całej ak ­
cji niepodległościowej cha rak te r  zaburzeń 
na tle bolszewicko - ana rch is tycznym,  
obawia jąc się, a b y  p rzyk ład  polskiej akcji 
niepodległościowej  w  sze regach armii,  
nie znalazł  chę tnych naś ladow có w mię­
dzy innymi narodowościami ,  które jak 
Chorwac i  i S łow eńc y  cora z  więcej  bu­
dzi ły się do życia niepodległego.  Żołnie- 
r ze -Po lacy  potrafili o deprz eć  wszelkie 
zakusy w  tym kierunku zmierzające,  s to ­
jąc ściśle na podłożu nicpodlcglościowo- 
narodowym,  nie załamal i  się w  śledztwie,  
nie zwalal i  w iny  na innych,  lecz w  spo­
sób iście bohater ski  i ze stoickim spoko­
jem przyznają się do odmówien ia  posłu­
szeńs twa  z powodów pat r io tycznych.  — 
Wys i łki  ś l edztwa udowodnienia udziału 
of icerów w akcji niepodległościowej  w 
sposób pośredni lub bezpośredni  i w sp ó ł ­
p rac y  w  tym kierunku z sze regowymi ,  
nie odnoszą skutku i tylko temu za w dz i ę ­
czać należy,  że nikt z of icerów - Po laków 
nie został  pos tawiony  w  stan oskarżenia.  
Na tym miejscu nie od rzeczy  będzie 
wspomnieć,  że kilku of ice rów - Polaków,  
jako poli tycznie podej rzanych przeniesio­
no do innych pułków.

Po ukończeniu ś l edztwa  postawiono 
„winnych" przed sąd połowy.  W  niewiel­
kiej włoskie j  miejscowości  Roveredo  in 
P iano  rozpoczął  się kos zm arn y  proces.

Przywódcom 
groziła kara śmierci

a ich rodzinom konfiskata ma jątków.  —
0  procesie tym tak pisze jeden z o fi ce rów 
pułku:

„Przygnęb ia jące  wraże n ie  robił na 
obecnycl i  w czasie procesu w Marma ros z  
Siget  widok sądu i p rowadzo nyc h  pod 
s t r ażą  jako więźniów oficerów i żołnie­
rzy polskich. A cóż powiedzieć o sądzie 
w  malej  włoskiej  wiosce Royc rcdo  in P ia ­
no. T a m  w Marmarosz  Siget  sądzą tych,  
k tó r zy  świadomie z bronią w  ręku mieli 
przejść do Muśnickiego,  a tu w  Rove redo  
zasiadają na ławie oska rżo nyc h  za to s a ­
mo przewinienie,  chcieli również przejść
1 pójść śladami Hallera,  lecz tu o tyle go­
rzej, że to nie żolnferz polski, ale Polak 
w  mundurze  żołnierza austr iackiego,  
zwią zany  przysięgą.

T am  w  Marmarosz  Siget  chwalą sobie 
więzienie,  są ciągle w s z y s c y  razem,  
wikt  mają dobry,  wolno im p rzy jm owa ć  
odwiedziny ,  sp r o w ad za ć  sobie pod cenzu­
rą książki,  p r zy jm ow a ć  ma so w o n ad sy ­
łane wiktua ły ,  tytoń  i papie rosy  itd„ a tu 
w  tej cichej włoskiej  wiosce sąd o d b y w a  
się w  budynku szkolnym,  oskarżeni w 
liczbie około 300 pomieszczeni  są w cias­
nym młynie,  na rozprawę  doprowadzan i  
pod bagnetami ,  przesłuchani  już nie w r a ­
cają do młyna,  lecz pozostają za t r zymani  
w  szkole lub budynkach  gospodarczych ,  
są odosobnieni  i głodzeni.  Jeden z oska r ­
żonych tak wspomina :  taki głód nam do­
kuczał ,  że nieraz modli łem się i prosi łem 
Boga,  a b y m  raz jeszcze w  s w y m  życiu 
dobrze się posilił.

Do Marma ros z  Siget  zjechali najlepsi 
polscy o b ro ńc y  jak pp. Lowenste in,  Lie- 
berman,  P rzeworsk i ,  Os t rowski  i Kwie-
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odporna  na t rwardą wodę,  
nie  przemarza

3-5%-wa emulsja
zwalcza z imujące  szkodniki .  
Pobudza  rozwój  drzew I

D o  n a b y c i *
w fi rmach rolniczo h a n d l o w y c h  i d roger iach

W łych  d n ia c h  a m e r y k a ń s k i  k r ą ż o w n ik  n a  O cea n ie  S p o k o ju y in  z a a n e k to w a ł  d la  SI, Z jedli .
w yspy  C a u ło o  i E n d e rb u ry j

ciński, byli na procesie obecni pp. J a w o r ­
ski i X. Lubomirski ,  jako delegat  Kola 
Polskiego p, GIąbiński,  o r a z  8 polsk:ch 
dziennikarzy,  a tu w  Ro ve red o  in Piano 
t rzech o br oń ców  z urzędu,  dwóch Niem­
ców i jeden Polak oficer l iniowy,  por. dr. 
Bystrori, po cho dz ąc y  z okolic Brzeska,  
k tó ry  potem zginął  nad P iawą.  Nic dz iw ­
nego, przecież to dyw izy jn y  sąd połowy.  
Ten je dyny  obrońca  Polak dobrze  zap isa ł 
się w pamięci oskarżonych , gdyż  tak o 
nim w spom ina ją :  „Bronił nas jak p ra w ­
dziwy  obrońca i ty lko  dzięki jego obronie, 
nikt z nas nie zos ta ł  u k a ra n y  śmiercią . — 
By ły  w  czasie r o z p r a w y  chwile,  że c a ły  
sąd wojenny  był  p rzec iwko niemu i o- 
ska rżonym,  ale on zawszę daw ał sądowi  
s łowa p rawdy ,  jaka Po lakom  dzieje się 
k rzywda .

W  czasie t rwan ia  procesu,  w  wolnych  
chwilach wieczorem — mimo ost rych  za ­
ka zó w  — przed p r ow iz or ycz ny m więzie­
niem def i lowały t łumy żołnierzy,  sa luto­
wali  okna tegoż i śpiewali  pa t r io tyczne 
pieśni, dodając w  ten sposób ducha uwię­
zionym,  k tó rzy  znow u pisali s ądowi  na 
ł awkach  w  czasie r o zp r aw y:  „S pr ze d a­
liście Che łmszc zy znę  i Podlas i e za mia r­
kę pszenicy,  zrobil iście jeszcze jeden roz ­
biór  Polski.

Proces zakończył się 
zasądzeniem 96 ludzi na kary 
ciężkiego więzienia do lat 10
oprócz tego około 300 ludzi jako pol i tycz­
nie n iepewnych,  zos tało w y s ła n y c h  bez 
broni do odd z i a łó w  roboczych  „Tr ager -  
kompanien"  w  Alpy, w rejon Monte Spi- 
nnzio, na najbardzie j za g rożony  odcinek 
frontu aus tro  - włoskiego, gdzie znaczna 
ich część  m arn ie  w yginęła .  Na pozos ta ­
łe oddziały pułku spadł  g rad  represji ,  ale 
duch pułku się nie za łamał  i tu na włoskim 
froncie daje pułk jeszcze raz dowód  sw e ­
go t rwan ia  w  duchu na rodowo - niepodle­
głośc iowym,  odm aw iając  jeszcze raz  po­
s łu szeńs tw a p rzy  nas tępujące j okazji.

Z f rontu rosyjskiego nad es z ł y  t r anspor ­
ty 46 kompanii  lotniczej z apa ra tami  i c a ­
łym jej ekwipunkiem,  k tóre  w  obawie 
przed włoskim lotnictwem t r zeba  było 
na tychmiast  w y ła d ow a ć .  Do w y ł a d o w a ­
nia p rzeznaczono oddzia ły  32 p. s t r ze l­
ców,  k tó re  j ednak w y ład o w a n ia  odm ó­
wiły . S kaz an ych  w yro k i em  sądu Polo­
wego  w y s i a n o  pod silnymi s t rażami,  jako 
t ranspor t  więźn iów pol i tycznych do w ię­
zienia w Grazu, skąd z powodu  b raku  
miejsca — jakby  jakimś dz i wny m z rzą ­
dzeniem losu — sk ie row ano  ich na W iś­
nicz. S m ut ny  by ł  widok tego t ranspor tu,  
serce pękało z bólu, a łzy same p łynę ły 
z oczu,  k i edy ci najlepsi synowie  Polski  
wędrowal i  na poniewierkę w  kazam atac h  
więziennych,  zakuci w  kajdany  za to, że 
ca łym p o r y w e m  swego  młodzieńczego 
serca  ukochali  swoją  Ojczyznę i mieU od­
wagę  upomnieć sie o jej k rzyw dę .

Nie długo j ednak t rwa ło  więzienie,  
nadchodzi  p rz e wr ó t  i dnia 31 październi ­
ka dotychczasowi  więźniowie obejmują 
nadzór  nad więz ieniem i nie dopuszczają 
do ucieczki zbrodn iczych elementów.

W  kilka dni później sp rowa dzo no  ich z 
muzyką  i należnymi honorami  w o js k o w y ­
mi, jako bo jow ników  niepodległości do 
k ad ry  batalionu za pasow ego  w Bochni, 
gdzie rozpoczęli znow u służbę w ojskową, 
ale już w  wolnej i niepodległej Polsce , za 
k tó rą  ty le  cierpieli,
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P rzed łu żan ie  te j  chwili nie wiodło  
8 0  niczego. D ene rw ow ał bow iem  i 
t r a c i ł  pew ność  siebie. P ostanow ił  wejść 
zaraz ,  skoro  ty lko czarny , w ysoki ko le­
ga  u każe  się z pow ro tem . Tym czasem  
d ru g i  dzw onek  (na lekcję!) t ry sn ą ł  dłu 
gim, m osiężnym  ciu rk iem .

Czarny w ypad ł,  ja k b y  z k a ta p u l t \  
w yrz u co n y  i p o m k n ą ł  k łusem  w  kie 
r u n k u  swojej klasy, a jednocześn ie  oka  
zały osobnik  z p ew n y m  brzuszk iem  i 
p rzy s trzy żo n ą  w szpic b ró d k ą  w ystrze­
lił m ocnym  k ro k ie m  p rzed  drzw i k a n ­
celarii.  B łysk iem  b inok li  ocenił sy tu a ­
cję  w holu , a u ch e m  w  całej szkole.

Cisza, dzw onkiem  ścięta, legła śm ier ­
te ln ie  w śród  m urów .

T ym  razem  nie m yli ł się Pędzich 
G roźna z jaw a m usia ła  być pas terzem  
tu te jszej  ow czarn i.  P o tw ie rdza ł  to  kroi 
m ocny , w yrzucany , jak  na  defiladzie 
ręc e  odsta jące  od tu łow ia ,  rozm achane  
Jak w m arszu ,  ten  b rzuszek  i ta  bródk 
—  i ten u p io rn y  błysk  binokli ,  z za k t  
ry ch  nie było  w idać oczu.

Błysk ten obiegł hol,  u tk n ą ł  o mę. 
ezyzuę w cyklistowce.

—  W  czapce? —  bzyknęło  wśró 
brody .  —  T u  szkoła polska, m ó j panie

Nim cyk l is tów ka zerw ała  się z gh 
wy,  błysk spadł na  Pędzicha. Coś, ja  
k łu jący  ciężar.

—  P a n  też do mnie?_

—  T ak .  W łaśnie.. .  Pędzich  jestem! 
—  przeds taw ił  się z miejsca, czując, że 
w  ten  sposób zw aln ia  się od całego sze­
re g u  kłopotl iw ych  w yjaśn ień .

—■ Proszę! —  usłyszał wraz z p o d a ­
n iem  ręki.  —  Niech p a n  wejdzie tu i za­
czeka! N aprzód  zała tw ię tych  ludzi.

P ędzich  bez słowa wszedł do k an c e ­
larii.  Nie wiedzia ł jednak ,  co ta m  z so­
b ą  zrobić, w k tó ry m  m ie jscu  stanąć. O 
tym , by  usiąść, nie przyszło  m u  naw et 
d o  głowy, choć w przeciw leg łym  kącie 
s ta ła  leżanka  i stolik z k i lk u  krzesłam i. 
P ę ta ł  się n ieśm iało  i b ez radn ie  wzdłuż 
w ielk ich  „w eneck ich *1 okien ,  szukając  
o p a rc ia  na  żelaznych h a rm o n ia c h  k a lo ­
ry fe rów , dyszących s łabym  ciepłem.

T ym czasem  w rócił  k ie row n ik ,  w e ­
zw awszy je d n ą  z kobiet.  Odgrodził  się 
o d  „ s t ro n y "  szerokością  potężnego b iu r ­
k a  i k o n fe row a ł  z n ią  n a  stojąco, mimo, 
że kobie ta  by ła  w ciąży. Chciał w idocz­
nie  aud ienc ję  za ła tw ić  w k i lku  słowach.

—  Kto pan i jest?
—  M arta  K ruk . J a  tu  o synka , Ge­

ra r d a ,  z pow o d u  te j kary...
—  W iem . Chłopak  nie skończył je ­

szcze la t  cz te rnas tu  i rodzice są obo­
w iązan i  posyłać go do szkoły. A po n ie ­
waż o lo n ie  dbacie, d la tego  k a r a  po li­
cy jna ,  j a k ą  w yznaczono  m ężow i pani,  
je s t  słuszna.

—  On je j  i tak nie zapłaci. ..  Nic nie 
zap łacim y. Niech p rzyńdom  i niech bie- 
rom...  Z a ro b k u  nima...  T u rn u s ,  bezro­
bocie, nędza. A dzieci dziesięć małych, 
r tu  znów  ty lko  patrzeć.. .

—  Dzieci mieć nie sz tuka. O dzieci 
t rze b a  dbać. K to da ł  im  życie, m us i  n a u ­
czyć  ich żyć. Musi pom a g ać  pańs tw u, 
k tó re  b u d u je  im  szkoły i daje  im  w ię­
cej,  niż rodzice dać  mogą, rob i z nich 
ludzi, obywateli. ..

—  A m ój synek  nie dosla ł nic. In 
azym, k tó ry ch  ojcowie robo ta  m ajom , 
doli  s trzew ik i i oblecynie...  a  m ojem u 
nic...

—  Szkoła  nie jes t  do  daw ania .  Gdzie 
indz ie j  sam i rodzice n a  szkołę się sk ła ­
da ją !  Sam i dużo  dają...  A jeśli czasem 
m y  coś m ożem y dać, to  ty lko  tym , co 
się uczą, chodzą  pilnie, zasługują  — 
wasz ch łopak  —  nie!

—  A w n iem ieckie j szkole d la  wszyj- 
Jk ich  j r f i  —  * n a  kolonie, d a rm o  w ysy­
ła  jom..,

—  Dziecko byście sprzedali?  —  K a­
rzący  głos k ie ro w n ik a  zaśwista ł jak 
bicz. —  Czy dlatego, że ich m acie  za d u ­
żo? Że co rok  jest now e? Ale nic z tego' 
Na straży  tego dziecka stoi p ań s tw o  poi 
akie. Do szkoły n iem ieckie j dać go nit 
pozwoli.. .

—  A to d la cse g o t

—  Bo ch łopak  wasz po  niem iecku 
i umie.
— To się nauczy.
—  Nauczy się, ale tu, u nas! Takie 

st nasze praw o.
Cięli się jeszcze na sło\*a ale kie- 

ownik b ra ł  górę. Gniótł opór kobiety, 
vytrącał broń ,  z ja k ą  przyszła. Załam a 
a się i nacichła. P o k o rn ie  prosić za 

częła za G erardem , żeby go zwolnić 
przed czasem ze szkoły, bo nie m a  kto
dzieci p ilnować, gdy ojciec dzień cały 
za robo tą  chodzi, a ona szuka, gdzieby 
jad ła  zdobyć. I  o to też, żeby im  k arę  
darow ać, bo płacić nie m a  skąd, to by 
do are sz tu  iść musieli.

W reszc ie  s tanę ła  ugoda. G erard  m ia ł 
od tąd  uczęszczać regu la rn ie  do szkoły 
i uczyć się pilnie. O p rzedw czesnym  
zw olnieniu  n ie może być mowy. N ato­
m iast egzekucja  g rzyw ny zostanie za­
wieszona, jak d ługo chłopiec nie zan ied­
ba nauki .  Jeżeli p rzy  ty m  będzie s p r a ­
wował się bez zarzutu, uwzględni się go 
przy najbliższej wysyłce dzieci na  ko lo­
nie lecznicze, u trzym yw ane  przez m ia ­
sto.

—  Niech będzie pochw alony! —  szep­
nęła, w ychodząc ,  c iężarna  kobieta.

—  Do widzenia! —  o d m ru k n ą l  k ie ­
row nik ,  d o tknąw szy  jednocześnie b ły ­
skiem  b inokli Pędzicha, ja k b y  bada ł  na 
nim w y w ar te  aud ienc ją  w rażenia.  Coś 
inu się jednak  m usia ło  n ie spodobać  w 
postaw ie młodego nauczyciela, nie w ie­
dzącego, co m a  zrobić z sobą, bo  m u  p o ­
wiedział w prost z jak im ś  dziwnie s ieką­
cym akcen tem :

—  Niechże p a n  siada, p a t rz y  i s łu ­
cha! Pozna  p an  środowisko!

P ędzich  doznał odruchow ego  Zgięcia 
kolan i p rzy c u p n ą ł  na  brzegu  leżanki, 
bo s ta ła  bliżej, niż krzesła .  P a trzy ł  w e­
dług rozkazu  i słuchał.

.Weszła d ruga  kobieta , wysoka, ch u ­
da, w lichym  płaszczu i bez n ak ryc ia  
głowy. G er truda  Szymczak.

Zaczęła m ę tn ą  i zawiłą  opowieść, 
jak  to w czo ra j  n a  g im nastyce synek jej, 
B ernard ,  z szóstej klasy  —  zrobił  sobie 
coś w nogę. O na  do tego nie m a  nic, ale 
gdyby jej przyszło c h ło p ak a  dać do 
szpitala, t rzeba  będzie płacić, a mąż jest 
bezrobotny  i do  żadnej kasy  nie należy. 
Dlatego chce, żeby jej szkoła da ła  k a r t ­
kę do szpitala,  bo w tedy  B e rn a rd  p rzy ­
jęty będzie darm o.

K ierow nik  n ie przeryw ał.  Nacisnął 
ją  b łysk iem  binokli ,  aż wzrok jej opadł 
na b iurko . W  óbawic, że się zapląta,  
jednym  tchem  w yrzuciła  swe osta tecz­
ne żądanie. To, z czym przyszła.

—  Proszę się zgłosić o dwunastej!  
— zaw yrokow a ł  k ierow nik ,  w ykonu jąc  
p rzy  tych  słowach osobliwy ruch  dolną 
szczęką, jakby  przez to nad a w a ł  im  c h a ­
rak te r .

—  O k tó re j?  —  żachnę ła  się pani 
Szymczak. —  J a  drugi raz  p rzy jść  nie 
mogę.

— Ja k  pani chcel — w yplu ła  dolna 
-zczęka. — My m a m y  swoje przepisy 
leżeli pani Iwierdzi, że szkoła jest w in ­
na, m us im y  zbadać. Inaczej k a r tk i  pan i 
nie dostanie!

Tu k ie rownik  począł głaskać swoją 
b ródkę  na  znak,  że audienc ja  skończo­
na.

— Ja kby  chłop mój  przyszedł,  — 
wybuchnę ła  kobieta,  — dal iby m u od 
razu!

—  Jes tem  w tej chwili p rzeds taw i­
cielem państw a! —  rą b n ą ł  je j  na  odlew. 
— Proszę się przyzwoicie zachować!

Pani Szymczak zgrzytnęła zębami, 
połknęła jakieś p rzek leństw o i jak  stała , 

skoczyła do drzwi.
Tyle ją  w idział Pędzich.
O sta tn i  wszedł ów mężczyzna z cy- 

k lis tówką. Maks K arn ik ,  górnik. Mina 
zadzierżysta, zuchwała . Gotówby choć­
by zaraz  na pięści...

—  Czego ode m n ie  chcą? —  w a rk n ą ł  
z miejsca, po d raż n io n y  widocznie po ­
p rzedn ią  uw agą  o czapce. —  Jo  mora 
swoja robota .  Na szkoła m i czasu  nie 
styknie.

—  Dla dziecka m us i  być czas! — 
p róbow a ł  osadzić go k ie row nik .  —  D la­
tego tu p a n a  wezwałem. Musi p an  w ie­
dzieć, co syn jego tu ta j  w yrabia .

—  A mie do tego co? Jo  go p i lnu ją  
i szm ary  m u  le ja  w dom u. A w szkole 
od czego som rech to ry?  Niech sobie r a ­
dżom i  n im! J a k  zasłuży, niech m u  wy- 
polom, a fest! Jo  im nie byda o lol Kie- 
bym  eny  n a  pół dn ia  spokój mioł i o 
chłopoku nie myśloł!

—  Ja  stw ierdzam  dziś po  raz  drugi,  
że p an  nie wie, co to jest szkoła.

— Jo  nie w iym ? Jo?  —  zacisnął pię- 
śoi K arnik . —  Jo  sóm  chodził jeszczy 
za Miymca. He! I do jak i  szkoły! Rech- 
tor nie tak i był, jak  dzisiokl E n y  trzc i­
na  a k ry k a  w rynce  ściskoł i za leboco 
loł, aże puchło . I po rzundek  był, k a r ­
ność była.. .

—  I tresu ra ,  jak  u psów i koni! A 
p ańs tw o  polskie wychowuje . Naprzód  
w szkole, po tem  w wojsku. I w ychow u­
je bez bicia. O dróżn ia  człowieka od 
psa...

—  A k a j  p o rzu n d e k ?  Kaj karność? 
Z c lilopokiem nie p o radzom ?

—  T ak  nie będz iem y roz,mawiać! —  
zadrgała  dolna  szczęka k ie row nika .  —  
Pan  sam jest naj lepszym  dowodem , że 
tresow ano w as źle, a w ychow an ia  nie 
dano. Dlatego też ani sam się tu zacho­
wać an i chłopca w ychow ać pan  nie 
umie.

—  Nie u n ń a ?  —  rzucił  K arn ik .  — 
A po ja k im u ,  p ieronal

— Bo tak samo, jak  pan, który  
wszedł tu  bez uszanow ania ,  w czapce, 
wchodzi tu  jego syn, k tó ry  już dziś ni 
czego prócz bicia się nie boi.

—  Mo rechtl
—  M arny  to sędzia-kij 1 m a rn e  to 

sumienie, p rzed  k tó ry m  uciec m ożna  i 
m ożns  się ukryć .  D latego pańs k i  chło 
pak jest, ja k  złodziej...

—  U krod  co? Mówcie: u k r o d f
—  Nie wziął ze sobą nic...
—  To nie złodziej! Nie dom  przez, 

waćl Nie dom!

iC ijg  dalszy nastąpi)

I Rozprawa apelacyjna 
o znane zajścia w Racławicach

S ą d  A p e l a c y j n y  w  K r a k o w i e  w y z n a c z y !  
r o z p r a w ę  a p e l a c y j n ą  o  z n a n e  z a j ś c i a  w  R a ­
c ł a w i c a c h  n a  d z i e ń  11 k w i e t n i a  1 9 3 8  g o d z .  
9 - t ą  r a n o .  J a k  w i a d o m o ,  o s k a r ż e n i e  w  t e j  
s p r a w i e  o b j ę t o  6 0  o s ó b .

R o z p r a w a  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  k i e ­
l e c k i m  n a  s e s j i  w y j a z d o w e j  w  M i e c h o w i e  
t r w a ł a  14 d n i  (w  d r u g i e j  p o ł o w i e  w r z e ś n i a  
1 927) .  W y r o k i e m  S ą d u  O k r ę g o w e g o  u w o d ­
n i o n y c h  z o s t a ł o  o d  o s k a r ż e n i a  37 o s ó b .  Od 
w y r o k u  o d w o ł a ł  s i ę  p r o k u r a t o r  z j d a j ą c  z a ­
s ą d z e n i a  d a l s z y c h  16 o s ó b ,  o r a z  p o d w y ż s z ę  
n i a  o r z e c z o n y c h  k a r ;  r ó w n i e ż  o d w o ł a l i  s i ę  
o s k a r ż e n i .

N a  r o z p r a w i e  a p e l a c y j n e j  b r o n i ć  h ę d ą  
o s k a r ż o n y c h  a d w o k a c i :  d r .  G r o d z i s k i ,  d r .  
K u ś n ie r z ,  d r .  W u s a to w s k i  z K r a k o w a  i a d w .  
Ł a z a r e i y k  z e  S k a r ż y s k a .

Żydowscy spekulanci 
wywołali w Warszawie panikę

W  ostatnich dniach spekulanci  że rujący 
przy  lada okazji oraz n e rw ow i i podnie­
ceni klienci banków  poczęli  gromadzić 
się p rzed okienkami kasowymi .

W  sobotę pomiędzy godz. 10-tą a 12-tą, 
w południe szerzących  zamęt  przepędzi ła  
od okienek kasowych  publiczność,  dając 
bankom możność normalnego  funkcjono­
wania.

Grupa,  składająca się z około 200 osób, 
obeszła banki,  w z y w a j ą c  szerzyciel i  za ­
mętu i paniki do odejścia od kas.  P o ­
wstało kilka utarczek,  w  czasie k tó rych  
zostało po tu rbowanych  wiele osób. Głó­
wnie utarczki  mia ły miejsce przed P.  K. 
O. p rzy  ul. Ś-to Krzyskiej ,  Poczta  p rzy  
Pi. Napoleona,  przed centralą K. K. O. 
p rzy  ul. T raug u t t a  i Bankiem Polskim.

Między innymi zostali opat rzeni  przez 
lekarza pogotowia :  Izaak tŻyberman.  lat 
28, kamasznik (Nowolipie nr. 27). Aron 
Pinker ,  zamieszka ły  w  N ow ym  Dworze,  
Abram Rozenbrat ,  lat 36 (Krochmalna 30), 
Szmul Girszon,  robotnik,  lat 47 (Rynko­
wa  9), Abram Goldberg,  lat 28. handlo­
wiec (Gę.sia 85), Szlama Wolgrad ,  lat 29, 
robotnik (Pańska 47) i Mojżesz Erlicz,  lat  
30, t rykociarz  (Zamenhofa 17). W s z y s c y  
oni doznali  p rzeważn ie  obrażeń  twarzy .

W  kilku w y p ad ka ch  interweniowała;  
policja, za t r zymując  parę  osób, które s ta ­
rały  się w yk o rz y s t a ć  odruch publiczności  
dla osobis tych celów.

Należy zaznaczyć,  źe w y p ła ty  b y ły  
uskuteczniane normalnie bez jakichkol­
wiek utrudnień I ograniczeń, co z re sz tą  
zos ta ło  podane do wiadom ości publicznej 
przez  ogłoszenia.

Zgon Aleksandra Malinowa
W  niedzielę, p rzemawia jąc  na j ednym 

z zebrań  p r ze d w yb o rc z yc h  zm ar ł  nagle 
na a t ak  se r c o w y  Aleksander  Malinow,  
by ły  p r zy w ód ca  parti i  demokra tyczne! ,  
wielokrotny  premier ,  minis ter  s p r a w  z a ­
g ranicznych i p rzewodn iczą cy  pa r l a men ­
tu bułgarskiego.

W  r. 1908, gdy  Aleksander  Mal inow 
stał  na czele r ządu zos ta ł a  ogłoszona nie­
podległość Bułgarii .

KURS ŻEŃSKI W  UNIWERSYTECIE 
WIEJSKIM IM. JANA KASPROWICZA 

W  NIETĄŻKOWIE
Z dniem 1 kwietnia 1938 r. rozpoczyna 

się drugi żeński kurs w Uniwersytecie 
Wiejskim im. Jana  Kasprowicza w  Nietaż- 
kowie pod Śmiglem w Wielkopolsce. Na
kurs przyjmuje się dziewczęta wiejskie od 
lat 16, bez względu na przynależność or­
ganizacyjną.  Kurs trw ać będzie 3 miesią­
ce, t. j. do 1-go lipca b. r. Opłata za naukę 
i utrzymanie wynosi  35 zt. miesięcznie. 
Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat  Wielko­
polskiego Związku Młodzieży Wiejskiej w  
Poznaniu ut. Skarbowa 4 m, 9, oraz dy­
rekcja Uniwersytetu Wiejskiego w Nietąż- 
kowie pocz. Śmigiel. Mając na uwadze do- 

| nioslą rolę kobiety w życiu rodzinnym, a 
I co za tym idzie i społecznym, musimy zro- 
| zumieć konieczność kształcenia córek wsi. 

Obecne życie wsi gwałtownie idzie na­
przód, przekształca się, młodzież musi za 
nim nadążyć.  Wiedząc o tym założyła wła­
sną, chłopską uczelnię, aby w niej urabiać 
młode charaktery i aby uprzystępnić mło­
dzieży wiejskiej zdobycie jak największej 

1 wiedzy. Hasiem naszym jest —  przez m ą ­
drą  i bogatą  wieś do wielkiej I bogatej 

| Polski ludowej. Jeżeli to hasto zrozumie­
my, to mury uniwersytetu zawsze będą 
tętnić życiem —  to młodzież wiejska bę­
dzie się chętnie garnęła do nauki.

Nie zwlekajmy więc — ale jak na wcze­
śniej zgłaszajmy swe córki na żeński kurs 

1 do Nietążkowa.  «*i
zm m m m m m m m am m m m m m m m um m m

R O Z W Ó J F O R T U  W  T R IE Ś C IE . .T*k w y n i­
ka { d a n y c h ,  o p u b l i k o w a n y c h  prze*  U rząd  P o r ­
o w y  w  Trieśc ie ,  ob ró t  to w a ro w y  tyra  po r -
e wyn i ós ł  w 1937 r, 5.4 mi ln .  t on  w o b e c  3.6 
li ln ton  w 1936 r i 4.2 mi ln .  ton  w 1933 r. 

Wzr os t  ten p rzyp i saó  na l eży  z j e d n e j  s t r on y  
r ozwoj owi  i dwol ów 7. k r a j a m i  n a d d i n i a j s k i mi ,  
z d r ug i e j  ś wzmn/ i  e nu  r u c h ó w '  7. Dn i ek i m 

I W s c h o d e m  i wł osk i mi  po s i ad ło śc i ami  w Afryce .
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Uprawa lucerny
Op ł aca l noś ć  h od o w l i  z t r i e rzą t  jest  t y m wlęk- 

t z a  i pewnie j sza ,  i m więc kej pas z  ( w ł a s n y c h  p o ­
s i ada  g os po d a r s t wo  do p r z e ż y w i e n i a  zwierznl  
d o m ow y c h .  S poś r ód  rośl in )paste*wnviTi u p r a w i a ­
n y c h  u n as  n a  cze lne  mie j  (ee Wys uwa  się l u ce r ­
na.  —  Z as i a n a  n a  na leżycie!  u p r a w i o n e j  roli  p l o­
n u j e  p rzez  4— 6 lat,  w y d a j a ć  r oczn i e  ś r ed n i o  i 
p o k o s y  paszy  boga t e j  w bial łko,  za k t ór e  w k u p ­
n y c h  pa s za c h  t r e ś c i wyc h  t t rzeba p łac ić  n a j d r o ­

żej- 4 [  ' '

v m
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Ogól ny  zbiór  b i a ł ka  sp r zą t n i ę t ego  w  p o k o  
■ach l uce rny  z 1 h a  jes t  d w a  r azy  wi ęks zy  od 
k o n i c z y n y  sp r zą t n i ę t e j  z tej  s a m e j  powie r zchni ,  
a  p r a w i e  cz tery r az y  większy od  sp r zę t u  s i ana  
ł ąkowego .

Uda  je się l u c e r n a  n a j l e p i e j  n a  g l ebach  lep- 
i z y c h  ( p s zenno- bu r aczanych) ,  gł ębokich ,  c z y ­
s tych,  w o l ny c h  od  w od y  z a s k ó r ne j  i z a s obnyc h  
w  wapno .

Na j lep i e j  s iać Ją p o  okopowych",  a  Jeśli rota  
n i e  j es t  dość czysla ,  m o ż n a  d l a  l epszego wy-  
e h w a s zc z e n ia  po l a  u p r a w i a ć  o k o p ow e  d w a  r azy  
I  r zędu.  Na  to s am o mie j sce  m oż e  lu c e r na  w r a ­
cać  d o pi e r o  po up ł ywi e  6— 8 lat.

Po l e  p r ze z n a c z o n e  p od  l uce r n i k  p o w i n n o  być  
ł o r a n e  p r zed  z imą,  o ile możnośc i  z uż yc i em po- 
g lębiacza.  W i o s e n n a  u p r a w a  po legać  będz i e  nn 
z a c h o w a n i u  wilgoci  i d o k ł a d n y m  wychwas zcze -  
n i u  roli.

L u c e r n a  n d a ć  się m o że  d o b rz e  J edynie  na 
d o h r z e  z w a p n o w a n e j  roli,  ale n i e  znos i  w a p n a  
d a n e g o  n a  k r ó t k i  czas  p r zed  s iewem.  T r z eh a  więc 
ro zs i ewa ć  w a p n o  w  jes ieni  pop rz e d z a j ą c e j  z a ł o ­
żenie  l uce r n i ka ,  d a j ą c  n a  h a  15— 25 q (7 i pól  
d o  12 i pół  ctn.  n a  mg.  magd. ) .

P rz ed s i ewn ie  w-I Kosaża się l uc e r nę  w  po t as  
I fosfor ,  d a j ą c  n a  h a  500— 100 kg. soli  p o t a s o ­
we j  n i sk o pr o ce n t o we j  i 150 kg.  s up e r to m as yn y .  
N a  p i er ws zy  ok r es  r ozwoj u ,  d opók i  nie  zacznie  
s a m a  p ob i e r ać  azo lu  z powi et rza ,  d o br ze  j es t  dać 
l uce rn i e  , .na z a g o s po d a r ow a n i e  się" 50 kg. sale 
t r y  w a p n i o w e j  n a  ha.  Późn i e j  a z o t em  na wo z i ć  
n i e  t r zeha ,  gdyż  l uc e r na  ga r oś n i e  t r a w a m i  i 
wcześn i e j  się wykończy .

Cornc/ .ne zas i l anie  l u c e r n i k a  po l ega  n a  do- 
■t a r czen i u  mti  na  wi os nę  100 kg.  s upe r t oma s yny  
i  150 do 200 kg. soli  po t asowej .

S i ew l uc e r ny  p r z y p a d a  n a  p i e r ws zą  po ło wę  
m a j a .  Na  1 h a  wy ch o dz i  oko t o  30 kg. nas ienia .  
Na j l eps ze  jest  nas i en i e  p oc h od z e n i a  k r a j owe g o  
l u b  węgier skiego.  Na  nas i en i e  p o c ho dz ą c e  t  
W ł o c h  sz koda  p i eni ędzy,  gdyż w y r o s ł a  z  niego 
l uc e r na  żle p r ze t r z y m u j e  nasze  zimy.

Sie jąc  l uce r nę  w  p l on  o c h r o n n y  (Jęczmień,  
owies  lub  wykę) ,  t r ze b a  zmni e j sz yć  do  p o łowy  
gęs tość  w y s ie wu  j a r t y n y ,  gdyż inacze j  r ozwłn ie  
się o n a  b u j n i e  n a  d ob r ze  w y n a w o ż o n c j  rol i  i 
m o ż e  lu ce r nę  wydus ić .

Dziś  co r az  więcej  z w o l e n n ik ó w  m a  siew ezy- 
s tv w r zędy  odlegle  co 20 cm.  a lbo  pasow-y p r zy  
r ozs t awi e  r zędów 10—20— 10 cm.  L u ce rn ę  z a s i a ­
n ą  bez  p l on u  o c h r on n eg o  t r zeba  g r acować ,  by 
wyn i sz czyć  ehwas ty ,  a  s ko ro  wy ro ś n i e  n a  15 do

Czyw zw«l«a( robaki 
a kar

Aby przec i wdz i a ł ać  r oz m no ż e n i u  się r o b a ­
ków) w j e l i t ach  u kur ,  na l eży  p o d a w a ć  k u r o m 
s i e ka n y  czosnek,  cykor i ę  l ub  cebulę.  W ś r ó d  
ś r o d k ó w  l eka r sk i ch ,  z mi e r z a j ą c y c h  do zwa l cz a ­
nia  r o b a k ó w  j e l i t owych,  zas ługu je  n a  uwagę  
n a s t ę p u j ą c y  (należy z amówi ć  w aptece) :  L i qu o r  
kai i  a r sen i cns  —  1,0, Creol  n u m  —  3.0, Aqua  
—  100,0. Wys zc z e gó l ni one go  r oz c z ynu  do d a j e  
się do w od y  od 1 do 2 ł yżeczek n a  wi ad ro  w o ­
dy.  Aby k u r y  p rzyzwycza i ć  do picia w od y  z 
t y m  dod a t k i em,  na l eży  p o cz ą t ko w o  d o da wa ć  
pól  łyżeczki ,  po k i l ku  d n i a c h  d o d a w a ć  łyżkę,  a 
wreszc i e  dwie łyżki .

UlrzyMonie kriw  
w czystości

Jeżel i  się by d ł o  „coc l i a“ (trze),  to na j l epszy  
do wó d,  źe J e s t  b r ud n e ,  a  p r a w d o p o d o b n i e  nui 
r ówn i eż  P o s y p a n i e  p op i o ł em nie tytko
nie p n m / i ,  alo jeszcze  ha r dz i e j  szkodzi .

Kr owy  p o w i n no  się my ć  c iepłą  wodą  z kreo- 
l iną (na 1 li tr wody  łyżkę kreoi iny)  i słało czy­
ścić wiechc i em ze s łomy i os l r ą  szczotką,  nie 
p o pu s z cz a j ąc  do p o k r y c i a  sig bruden?

20 cm.,  t r zeha  ją skosić.  Spasa n i a  l uc e r ny  na l e­
ży b e z w a r u n k o w o  un ikać ,  gdyż  p o w o d u j e  nnr- 
spa t fek z b i or ów i s k r a ca  czas  t r wa n i a  lucer  
n ika .

Kosi  się l u c e r nę  w  poc z ą t ka c h  kwi tn i eni a ,  
późnie j  b o wi e m  drewnie j e .  Raz w r o ku  powi nna  
l uc e r na  z a k wi t ną ć  (oboję tn ie  k tó r y  pokos) ,  nie 
t r zeha  j e d n a k  dopuśc i ć  do z a w i ąz an i a  s t r ąc z ­
ków.  Os ta tn i  po ko s  p owi ni en  być  z eb ra n y  z t a ­
k i m wyl iczeniem,  b y  l ucerna  zdążyła  odróść  
przed z imą  na 15—20 cm;  od ros t  len ch r on i  ją 
sku t eczn i e  p rzed  zmarzn i ęc i em.

Dohr ze  za łożony  i p i e l ęg no wa n y  l ucern ik  po 
zwoi  i n a  l epsze i t ańsze  żywien ie  i nwenta r za ,  
powi ni en  więc znal eźć  się w k a ż d y m  g o s p o d a r ­
s twie,  gdzie  ty lko  l uce r na  udać  się może.

Jakie rasy drobiu
polecamy do chowu
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P r a k t y k a  wykaza ł a ,  że w ś r ó d  r óż n o ro d n y c h  
i o d m i a n  drobi l i  j ed ne  o d z n a c z a j ą  się więk-  

, inne zaś mnie j szą  wyda j nośc i ą .  /  tego 
J ę d u  nio wszyslkio r asy  d r ob i u  n a d a j ą  się 
c h o wu  w w a r u n k a c h  g os p o d a r s t wa  rolnego,  
re przecież c ho wa  d rób  dla u ż y t ku  i pra-  
o uzyskać  z niego j ak  na j wi ęce j  korzyści .  
Długoletnio ob.serwncjo h od o w c ó w  nim*ry­

ńskich o r az  doświadczenia ,  p rz e p r ow a d z o n e  
k r a j a c h  z achodn i o- eu r ope j sk i ch ,  wykaza ły .

w w a i u n k a c h  przeci ę tnego g o sp od a r s t wa  
*jskiego należy cho wa ć  k u r v  o d p o rn e  na 
lywy powie t rza ,  d o b r / o  że ruj ące ,  a p r zy  tym 
sące duże  i ciężkie j a j a ,  j a k o  p r o d u k t  ł a twy 
spr zedaży.

Sadzeire drzewek owocowych

Do p r z y g o to w a n e g o  do łku  w b i ja  się palik, b y  m o c n o  usiadł,  p o  czym  w s ta w ia  się d . z t w k o  
z p rzyc ię tym i korzen iam i.  D o b ra  ziem ia  p r z y c h o d z i  n a  korzenie ,  s u ro w ic a  n a  w ierzch .  P o  
p r z y m o c o w a n iu  d r z e w k a  d o  pal ika  łykiem czy w ie rzb iną ,  p r z y k ry w a m y  ziemię d oko ła  d r z e w ­

k a  m ie rz w ia s ty m  oborn ik iem

lakich owoców seefcii najwięcej
od miast ,  o ile są na mi ej scu  p r z e r ob io n e  n a  
susz luli powidła .  Orzechy  sadzić  większymi  
par t i ami ,  z\vłasz"za w zaci sznych,  s łonecznych  
s t anowi skach .  Pozosla ln ga l un k i  d r zew ma j ą  
j uż  a ma t o r sk i e  znaczenie.

P rz ede  ws zs s tk i m z imowe o d m ia n y  jabłek,  
pot em grusz,  lecz na j l epszych.  Czereśnie  o p ł a ­
ca się h od o w a ć  w bl i skości  mias t  i kolei,  . iłu­
je m o ż n a  hvto p r ęd ko  dos l a rczyć  na  rynek.  
Śl iwki  węgie rki  p r zynos z ą  zyski  na we t  i z da la

Króliki kwietniowe najlepsze
do chowu

Do rzędu  taki ch  k u r  należ.ą z po śró d  r a i  
lżej szych — L e g h o rn y  b ia łe  a m e ry k a ń s k ie ,
o raz  nasze  k r a jo w e  k u r y  Z ie lononóżk i  polskie ,  
a z poś ród  ras  c iężkich — R o d ą j le ń d y  a m e r y ­
k ań s k ie  czerw one ,  z wa n e  u nas  K a rm a z y n a m l .  
Do rzędu ras  ciężkich lypti  uży t ko we g o  t .a icżą 
również  k ur y  angie l skie  Sussoxy Oraz W y a n -  
do.lty b ialc.  W y m i e n i o n e  r asy  k u r  są c h o w a ł *  
tt nas  po ws iach coraz  częściej ,  a zw łaszcza  
cztery r asy  pi< rwsze.

P r a g n ą c  ujcdnnL-jwLpić naszą  p r o d u k c j ę  d r o ­
biową,  Izby P o l n i ' - !  p op i e r a j ą  chów poszcze­
gó lnych wymi en i on y c h  wyżej  ras  na poszcze­
gólnych  t e renach.  Zazwycza j  wokół  dużych  
mias t  o r az  p owi at ach ,  gdzie z a k u p u j ą  k u r y  i 
ku r cz ę t a  na  wywóz  za grani cę  —  polecane  są 
k ur y  ras  ciężkich — głównie  K a r m a z y n y  o r az  
.Sussozy, na t omi as t  na t e r enach  odl egl e j szych 
— k u r y  ras l ekkich.  W  woj. ś lą sk im ,  p o z n a ń ­
sk im  ora:t p o m o rsk im  po lecane  są do c h o w u  
kur y  L e g h o rn y ,  K a rm a z y n y  i St issczy,  n a t o ­
mias t  k ur  Zie lononóżek  w tych wo je wó d z t wa ch  
ch owa ć  się nie zaleca;  n a t omi as t  w w o j e w ó d z­
twach cen t r a l ny ch  i wschodn i ch  nie p s l e c a j ą  
na ogól L e gh o r nó w  lecz Zie lononóżki ,  K a r m a ­
zyny oraz  częściowo Sussczy.  Y\ woj,  k r a k o w ­
sk im  — głównie  K a r m a z y n y  i Z ie lo n o n ó ż k i  
(częściowo Sussczy] ,  , W woj. lw o w s k im  —  Zie­
lononóżk i ,  K a rm a z y n y ,  Sussczy ,  częściow o 
L eg h o rn y  1 W y a n d o t ty .  W  n i - k t o r y c h  w o je ­
wódz t wac h ,  j ak  io wołyńsk im,  po l es k im i n o ­
w og r ód z k i m —  s p r a wa  t e r enów p r o p a g a n d y  
poszczególnych ras  k u r  nie została  jeszcze zde­
c y d owana .  To  leż, jeśli  chodzi  o z a p r ow a dz e n i e  
kur  r a so wy c h  w gospoda r s t wi e  ro lnym,  na l eży  
zwrócić  się o radę do mi ej scowej  organ i zac j i  
rolniczej ,  k t ó r a  p oi nf ormuj e ,  jnkio k u r y  są n a  
tym terenie  pol ecane  dn chowu,  zwłaszcza,  iż 
os t a tn io  Izby Rolnicze w p o r oz u m ie n i u  l  o r ­
g an i zac j ami  e k sp or to wy mi  wp r o wa d z i ł y  p ew n e  
z miany  w do t yc h c z a s owy c h  j da n a c h  r o zp o­
w s zechn i an i a  poszczególnych ras  k u r  w n ie k tó ­
rych powia t ach .

W  p ro w a d z e n ie  da  c h o w u  k u r  S u ss ezó w  w  
r e jona c h  s k u p u  d r ob i u  do celów e k s p o r tu  p o ­
wsta ło na  sku t ek  pe wn yc h  wy mo g ów  r y n k u  a n ­
gielskiego,  k tó r y  n a j h a r d z i e j  i n t er e su j e  się t y ­
mi k u r a m i  za względu na icli zaloty mięsne .  
Pod tyin względem niewiele  u s t ępu  j ą  'im  k u r y  
K arn iuzyny ,  k loro również  d a j ą  d o b r y  ma t e r i a ł  
rzeźny.  O Ni o wy mi en io ne  rasy k u r  znoszą  j a j a  
duże,  ciężkie,  o c i emnej  sk or up c e  (żółtej),  co 
równi eż  p os i ada  dużo znaczen ia  p r zy  z a k u p i e  
ja j  na ekspor t .

K u ry  Z ie lononóżk i,  a zwłaszcza  k u rc z y ła  tej  
rasy,  odz na c z a j ą  się równi eż  d o b r y m  mięse m,  
zwłaszcza,  gdy są dobrze  pod l uczone .  S ta w ia ją  
iin pewien  zarzut ,  k tó r y  dotyczy c i emnego  za ­
b ar wi en i a  nóg — nio ł ub i anego  w Anglii ,  d o k ą d  
głównie  wywozi  się k u r y  bi le z Polski .

K u ry  L e g h o rn y  na l eżą  do r zędu  d o br y ch  
niosek,  ale d o b r y m  mi ęse m poszczycić się nie 
mogą.  Znoszą  j a j a  o bia łe j  s korupce .  Nie kw-o- 
czą,  więc c h o w a j ą c  te ku r y ,  t rzeba  za t roszczyć  
się o s z tuczną  wyl ęga r n i ę  lub p od k ła d a ć  ich j a ­
ja  pod  indyczki  czy inne  kwoki .

Co do i nnych g a t u n k ó w  d rob i u,  to  s p r a w a  
jest  o lylo u ł a t wi ona ,  żo pop i e r a  się n a  ogól  
we wszys tk i ch  w o j cwódz l wi u  h —• gęsi  p o m o r ­
skie  b iałe ,  k a c z k i  p e k iń sk ie  b iałe ,  Ind y k i  a m e ­
ry k a ń s k ie  m a m u ty .  . lako w y j ą t e k  —  p o p ie r a n e  
są n a  P o m o r z u  r ówni eż  kaczk i  O r p i ng lo ny  (gli­
nias tego opierzenia)  o r az  w woj .  b i a ł os t oc k i m 
t amte j sze  biaie a ugus towsk i e  albo  suwalskie .

(M. T ry b u ls k i  —  ,,I’lo n “ ).

H o d o w c y  w y s ta w o wi  p o k r y w a j ą  król ice,  
zwłaszcza r as  ciężkich,  j uż  w s tyczniu  i lutym,  
twierdzą  bowi em,  że k ró l ik i  z m a r c o w y c h  w y ­
ko t ów są n a j o d p o wi e d n ie j s z ym  m a t e r i a ł e m  p o ­
kaz o wy m.  Na t omi as t  h o dowc y ,  k t ór zy  z swej  
ho dowl i  chcą  u z ys ka ć  j ak  na j wi ęks ze  korzyści  
ma t e r i a l ne  są zdan ia ,  że mł ódź  kró l i cza  z w yk o  
lów k w i e t n io wy c h  na j l ep i e j  n a d a j e  się do p r z y ­
c h ó w k u  domo we g o .  T wi e r dz e n i a  te opi era j ą  
zresz tą  na  na j rea l n i e j sze j  zasadzie.  W  kwie tn iu  
bo wi em zna jdz i e  się już  w kró l ic za rn i  p o d  do 
s t a tk i em świeża pasza  zielona,  więc p r zybywa  
mleka  i kró l ic om k a r m i ą c y m ,  a s a me  mt ode  po 
opuszczen iu  gn i azda  żywią  się w y b o r n ą  t r awk ą  
zieloną.  Marzec jest za t em na jo dp o wi ed ni e j sz y m 
okresem p o k r yw a n i a  król ic  do c h o w u  u ż y t k o ­
wego. P o k r y w a ć  należy król ice  wtedy,  gdy się 
j u ż  d obr ze  wyl in i ą  z s ierści  z imowej .  Nie zasyą-

dzi  poza  t y m  p r zy p o m ni e ć  n o o o w c o m  zasadę!  
czcj  reguły h od ow l a n e j :  Do c h o w u  nie nada j ę
się król ice,  k l ór e  się w  zimie zbyt  opasły,  ma 
j ące  o b wisie podbr zusze ,  m a j ą c e  w yk rz yw i on e  
nogi,  s ł abo  owł os i ony  ogonek.  Jeszcze  większą 
wagę na l eży  ł ożyć  p r zy  d ob or z e  s a mc a  rozpłod 
nika.  Na j pe wn i e j  p o k r y w a ć  król ice,  a  zwłaszcza 
p i e rwias lk i  s a mc e m,  k tó r ego  p o t o ms t w o  chowa  
się zdrowo,  j es t  że r ne  i nie w y b r e d n e  n a  paszę,  
od p o r ne  na z mi a n y  k l ima t yc z ne  i u wi d ac z n i a  ce 
chy swej  r asy  w n a j w y ż s z y m  s t opniu .  Z e w n ę t r z ­
nymi  o z n a k a m i  d o b r y ch  o ka z ó w h od o w l a n y c h  
są:  b ys t ry  wzrok ,  p o g od n e  oko,  mi ęk k a ,  e l a­
s tyczna i l śniąca sierść.  Po  z d r o w y m  r a so wy m 
sa m c u  m o ż n a  się n i e ty lko  spodz iewać ,  ale  f a k ­
tycznie  d o ch o w a ć  p i e r wsz o r zę d ne j  mł odz ieży  
na we t  od król i c  n i e r aso wy ch

Garbowanie skór króliczych 
we Francji

Celem p r ze d ws t ę pn eg o  oczyszczenia ,  włożyć  
skó r y  n a  przeciąg dob y  do  czys te j  wody,  po- 
czem t ępym no że m s k r o b a ć  skóry ,  by  oczyścić 

J e  z mięsa  i żył, pozos t a ł ych  pr zy  obdz i er an i u,  
f  P r z yg o to wa ć  r oz t wó r  n a s t ę pu j ąc y :  10 l i t rów 

wody,  1 kg.  jalunu,  0,5 kg. soli,  p r ze g o to wa ć  to 
i os tudz ić  do 30 stopni ,  po czym moczyć  s kó ry  
w tym ro z t wo rz e  przez 2 dni ,  mi esz a j ąc  je  od  
czas u  do czasu.  Po  48 g odz i nach  wy j ąc  skóry,  
podgr zać  p o n ow n i e  r o z t w ó r  i n a  n ow o  moczyć  
skó r y  przez  na s lę p ne  2 dni .

Suszyć s ko r y  nac i ągn i ę t e  n a  tyczki  l ub  l i n ­
ki w cieniu,  wy c i ąg a j ąc  je  we wszys tk i e  s t r ony  
co parę  godzin.  S kr ob ać  p o n ow n i e  sk ó r ę  t ępym 
narzędzi em. .

Aby n a d a ć  skórze  n i ezbędną  mi ęk k ość  i z ł a­
mać  pozos t a ł e  w niej  ne rwy,  s m a r o w a ć  ją ol i ­
wą (lub o l e j em r z e p a k owy m)  i t rzeć n a  o k r ą g ­
łym knncie  s tołu lub g r ube j  l ince.  Zmoczyć  
skó r ę  czys tą  wodą  za p o m o c ą  pędzla  i o wi nąć  
w n i e p r ze m a k a l n y  pap i er ,  aby  w s t r z ym a ć  p a ­
rowanie.

Po d w u n a s t u  godz i nach  s kó r a  s t a j e  się z u ­
pełnie mi ęk k a .  Rozcina  się Ją w t ed y  wzdłuż  
b r z u ch a  i w y k ań c z a  czyszczenie skó r y  za p o ­
mocą pu i nezu .

Tłuszcz,  z n a j d u j ą c y  się w  fut rze ,  w y w a b i a  
się w s posób  n a s t ęp u j ą c y :  f u t e r ko  p osypa ć
o t r ęba mi  lub  gipsem,  n a k r y ć  a r k u s z e m  p a p i e ­
ru,  owi ną ć  ściśle i włożyć pod  p r a sę  n a  k i lka  
godz in ;  czyści  się je na s t ę p n i e  za  p o m o c ą  t rze ­
pan i a  d r e w n i a n y m  p rę t em.

Aby uz y s ka ć  połysk,  p os yp u je  się 1 nac i er a  
f u t ro  t a l ki em mb  I roc i nami  dębowymi ,  i czyści  
j ak  wyżej .

P r z y go l ow a n e  w len sposób  f u l r a  Segreguje 
się i wiąże w paczki  wt i l ug  miejscowj;ęJł  iw y -  
ęznjów hąnd low ycj ł .

*



S!r. Tl! „P ! B S T"

Adwokat dr. Stanisław Tabisz
na wolności

L w ów . Dnia J5 bm. odbył się dalszy  
ciąg ro z p ra w y  apelacyjnej d ra  S tan is ław a  
Tab lsza ,  k tórego  sędzia o k ręgow y  w  
C zortkow ie  p. T adla  zasadził  na dw a lata 
więzienia w  zw iązku  ze s tra jk iem  chłop­
skim.

Ja k  jtrż donosiliśmy, ro zp raw ę  odro­
czono w  celu p rzesłuchania  św iadków  o- 
brony, k tó rych  Sąd  Apelacyjny uwzglę­
dnił na w niosek  obrony  dopiero w  toku 
ro zp raw y .

P rzes łuchan i  św iadkow ie :  W ąs ikow a 
W eron ika .  O strow sk i Kazimierz, P ław lak  
Kajetan, W ąsik  Franciszek , W ąsik  S tan i­
s ła w  w  zeznaniach swoich stwierdzili,  
że dr. Tabisz w  p rzem ów ieniu  w y g ło sz o ­
nym  w  dniu św ię ta  C zynu Chłopskiego 
nie n a w o ły w a ł  do oporu  w obec  władz, 
ani też nie w y k o n a ł  ruchu nogą, m a jące­
go w ed ług  zeznali św iadka O rzechow ­
skiego oznaczać kopnięcie —  a co p. T a ­
dla uznał za  n aw o ływ an ie  do rokoszu?!

Na okoliczność, że dr. Tabisz  nie o- 
t rzy n ia ł  żadnych  instrukcyi s tra jkow ych  
p rze s łuch iw any  by ł p. inż. Ja n  Bryl.

P o  przesłuchaniu  św iad k ó w  zabra ł  
g łos p roku ra to r  Czownick!, domagając 
się za tw ie rdzen ia  w y ro k u  sędziego Tadli 
— m o ty w u ją c  tym, że strajk  chłopski m u­
s ia łb y  doprowadzić  do k a tas t ro fy  i da l­
by  się dotkliwie odczuć rządowi.

Po  w y w o d a c h  p ro k u ra to ra  zab ra ł  głos 
Imecenas P ieracki,  k tó ry  w  sw oim m i­
s trzow sk im  przem ówieniu  uzasadnił bez­
podstaw ność  aktu  oskarżenia ,  domagając 
się zwolnienia oskarżonego, a z resz tą  po­
w iad a  p. m ecenas  P ierack i,  u s ta w o d aw -

P oc iąg  mknie dość szy b k o ;  z okna  w a ­
gonu o b se rw u ję  roz leg łą  rów ninę s ły n ­
n y ch  lo tnych  p ia sków  opoczyńskich .  —  
Z g rż y tn ę ły  hamulce, pociąg s taną t  — s ta ­
cja Opoczno. W y s ia d a m y  z pociągu 
w r a z  z ks. pułk. P an as lem  i p rezesem  
w o jew . St. N owakiem  i jedziem y do wsi 
S tudzianna.

M ijam y ubogie wioski,  la sy  i 4-ro me- 
ł r o w e  k rzak i ja łow ócw , k tó re  tylko tu 
ro sn ąć  mogą.

L as się kończy, w  oddali w ieś — to 
S tudzianna.  Na d rodze  o lb rzym ie  t łum y 
ludzi chłopi 1 kob ie ty  w  p rzep ięknych  o- 
poczyńsk ich  stro jach.

W o z y  stają . Chłopi w i ta ją  nas en tu­
z jas tyczn ie  i se rdecznie.

Jakto , p y ta m  sam  siebie —  gdzie  są 
CS endecy ,  o k tó ry ch  ty le  c z y ta łe m ?

Za chwilę idz iem y do m ie jscow ego ko ­
ścio ła , gdzie ks. P a n a ś  m a odp raw ić  Mszę 
św . R zucam  okiem  za  siebie —  długi 
sznu r  chłopów i kobiet. W  kościele jed­
no mnie uderza.  M ie jscow y ksiądz c z y ­
ta  z am b o n y  so łtysom , k tó ry  m a ilu p r z y ­
słać  ludzi do p ra c y  na b ieżący  tydzień  — 
dalej og ła sza  całą litanię zebrań, a póź­
niej dopiero ew angelię  l kazanie.

P o  południu, 2 dn iow y  k u rs  S tronn ic­
tw a  Ludow ego. W  remizie strażackie j 
odm ów ili  —  m ają  okólnik i  1936 r.

Do św ie tl icy  pójdziem y! —  T am  cias­
no!

To Ja daje sw oją  chałupę —  są  3w le  
Izb y  —  chodźcie.

Za chwilę obie iz b y  zapetm one. L u ­
dzie nie odchodzą, sta ją  za oknami l s łu­
chają w y k ła d ó w  ks. pułk. P anas ia ,  p re ­
zesa  w ojew . N ow aka i ob. B jeńka przez  
d w a  dni. i

* później
o f ia ry  r.a w d o w y  I sie ro ty .

Na zakończenie  kursu , w ś ró d  b u rz y  
oklasków , uchw alono  znane  w  treśc i  re- 
rozo iuc je  Nowosieleckle. podziękowanie 
ks. Lubelskiem u i gen. Żeligowskiem u za 
ich  godne s tanow isko  zaję te  w  Sejmie w  
sp ra w ie  chłopskiej, a ponadto  chłopi za ­
żądal i  od  czynn ików  m iarodajnych  zaję­
c ia  odpow iedniego  s tanow iska  w  polityce 
JtagraniczneJ, b y  w  przysz łośc i  polskiego 
P o m o rz a  i Ś ląska nie spo tka ło  to, co w  
tej chwili Austrii.

Na zakończenie  odśp iew ano  pieśń 
S t ro n n ic tw a  Lud. i hym n p a ń s tw o w y :  
„ J e sz c z e  P o lska  nie zginęła..." — tak, do­
póki chłop będzie się in te resow ał  w s z y ­
stk im , co za g raża  w olności chłopa, to na-

s two  polskie nie zabran ia  s tra jku  rolnego, 
chociażby to  nie by ł s tra jk  ekonomiczny,
bo st rajk pol i tyczny je.st również dozw o­
lony. Następnie p rzystąpi ł  do omówienia 
roli chłopa w Polsce.

„Chłopi  mają poczucie swej  si ły i do­
magają się wspó łrządów.  Chwyta ją  się 
os ta tecznych legalnych ś rodków walki  o 
swoje prawa.  Jak to  czy chłopu nie wolno 
s t r a jk owa ć?

W s z a k  oni przecież są kółkiem ol­
brzymiej  m a szy ny  pańs twowej .  Już do­
rośli do decydowania  o sobie. G d y by  20 
mil ionów chłopów w s t r zy m a ło  się od do­
wozu  żywnośc i  — toby  wpłynę ło  p rz y­
kro na mie szkańców miast .  P rzecież 
chłop może powiedzieć ja nie dostarczę 
do miasta,  bo mi się nie chce".

Po  przemówien iu  mece nas a  P ierac -  
kiego Sąd udał  się na naradę,  k tóra  t r w a ­
ła przeszło pót to ry  godziny — po czym 
ogłoszono w y r o k  zwalnia jący dra T a b r  
sza z a r tyku łu  154, (nawoływanie  do te­
rom),  zaś za obrazę rządu,  wład z  bez­
pieczeńs twa oTaz władz  admini st racyj ­
nych skazano dra Tabi sza  na dziewięć 
miesięcy a resz tu  z zaliczeniem aresztu  
śledczego.

Sąd w mo tyw ach  w y ro k u  zaznaczył ,  
źe strajk  ro lny jest przez  praw o obow ią­
zujące w Polsce dozwolony.

W  tym sa mym  dniu dr. Tabi sz w y ­
szedł po s iedmiomies ięcznym pobycie w 
więzieniu na wolność.

Obrona zapowiedz ia ła  kasację.

pew no Po lska  nie zginie, bo w olny  chłop 
zaw sze  ją obroni. Cz.

ZAGŁĘBIE DĄBROW SKIE 
TEZ LUDOW E 

Ruch ludow y w  w ojew ódz tw ie  kielec­
kim dociera do w szys tk ich  zak ą tk ó w ; na
swej  d rodze  nie opuścił  t e renów,  które 
naw e t  nie mają specjalnego cha rakteru 
wiejskiego,  jak Zagłębię Dąbrowskie .

W  marcu  rb. o d b y ły  się 2-dniowe k u r­
sy  polityezno - społeczne S tronn ic tw a  
Ludow ego w  nas tępu jących miej scowo­
ściach:  2 i 3 marc a  rb. we wsi Niegowo- 
nlczki, 8 i 9 marc a  rb. we wsiacli  P rz y -  
bynów  i Dzierżno, pow.  zawie rc iańsk ie­
go, 5 i 6 marc a  rb. w  Łagiszy, pow.  bę­
dzińskiego,  na k tórych  p rzemawia li :  Po- 
niecki Czes ław,  Bieniek Stanis ław,  Cieśla 
Tadeusz  i Kuśmiercz.yk.

Chłopi zagłębia dąbrow skiego  na w y ­
mienionych kursach  uchwalili znane z t r e ­
ści rezolucje nowosieleckie. domagali się 
zwolnienia więzionych ludow ców  za s ie r­
pn iow y s tra jk  ro lny z prezesem  G ruszką 
na czele, o raz  podziękowali ks. posłowi 
Lubelskiemu i gen. Żeligowskiemu za ich 
s tanow isko  za ję te  w Sejmie w sp raw ie  
chłopskiej.

O krzykam i na cześć  S tronn ic tw a L u ­
dowego jego prezesa ,  Polski ludowej, 
hym nem  p a ń s tw o w y m  i pieśnią „G dy n a ­
ród do boju“ kurs zakończono.

CZYŻBY PO LIC JA N T  NIE ZNAL 
U ST A W Y ?

W  dniu 16 m a rc a  rb. zw o ła ł  p. F ra n ­
ciszek Książek zebranie organizacyjne 
S t ronn ic twa  Lu dowegoe  w  rodzinnej  wsi  
Mójcza, powiatu kieleckiego,  na k tórym 
przemawia!  prezes  Zarządu  pow.  Stronn.  
Lud. p. S tan is ław  Januchta .

Na zebran ie  od by w aj ą ce  się zgodnie z 
art .  18 lit. a Ust.  o Zgrom,  w k ro c zy ł  st. 
pos te run ko wy  M ilcarz z poste runku Bia- 
łogon pod Kielcami i zebranie rozwiązał .  
Gdy  p rezes  Januch ta  zwróci ł  uwagę  st. 
poster .  Milcarzowi ,  b y  sprawdzi ł ,  czy 
zebranie je.st zgodne z art .  18 Ust.  o zgr.  
— w ó w cz a s  p. Milcarz oświadczy ł ,  że on 
wie,  że p rzewodn iczą cy  zna wszys tk ich 
obecnych na zebraniu,  ale zebrani  muszą 
w s z y s c y  mieć legi tymacje członkowskie,  
lub też musi być zezwolenie władz.

C z y ż b y  p. Milcarz, k tó ry  z a a w a n so ­
wał naw e t  na st. pos te runkow ego  nie znał 
u s ta w y  o  zg rom adzen iach?

PODZIĘKOW ANIE
W  dniu 5 m arca  rb. odby ła  się przed 

S ądem  O k rę g o w y m  w  Kielcach moja roz­
p ra w a  o d w o ław c za  od o rzeczenia  s ta ro ­
s tw a  pow iatow ego w  Jędrzejow ie ,  sk a ­
zującego mnie na 60 zł. g rzy w n y ,  lub mie­

siąc aresztu , za zorganizowanie  r zekomo 
nielegalnego pochodu na święto ludowe.  
S ąd  O kręgow y  w  Kielcach uwolnił mnie 
od winy i kary .

P anu  mec. Józeiow i Reczce z Kielc 
za jego b ez in te re sow ną  i sku teczną obro ­
nę, sk ładam  tą d rogą se rdeczne  podzię­
kowanie.

W ła d y s ła w  Ł achw a,  p rezes  Kola S. L. 
w  Chometowie ,  powiat  Jędrzejów.

SĄD W  S O SN O W C U  UCHYLIŁ 
GRZYWNY NAŁOŻONE NA L U D O W ­

C Ó W
Swego  czasu pisa l iśmy o gorl iwości  

policji w  Sułoszow ej 1 o licznych m anda­
tach karnych  na naszych  cz łonków : jak 
.Mazeli F ranciszka,  Ja n a  Zgody z Wie l ­
moży,  Żurady W ład y s ław a ,  F erdka  Jana  
z SulosZowej  i wielu innych.  G r z y w n y  
syp a ł y  się za różne drobiazgi,  jak za prze 
nocowanie  działacza ludowego Gośki,  
brak  marki  u psa itd.

W s z y s c y  skazani  wnieśli  odwołania  
do Sądu Okręg ow ego  w Sosnowcu,  któ­
ry  uchylił o rzeczenia adm inistracy jne .  — 
Oskarżonych  przed Sądem Ok ręg ow ym  
we wszys tkich  wypadk ac h  bronił  bezin­
te resownie  ad w o k a t  Tadeusz  W o n e r  z 
Sosnowca.

TERMIN ZEBRANIA P R E Z E S Ó W  
W  KIELCACH 

W  dniu 3 kw ietnia  br. o godzinie ł ! -ej 
przed poł. odbędzie się w  Kielcach w  se­
k re ta riac ie  wojewódzkim  S. L. p rzy  ul. 
S ienkiewicza 45 (w  podwórzu) posiedze­
nie Zarządu w ojew ódzkiego i konferencja 
p rezesów  pow ia tow ych .  Na porządku 
dziennym  sp raw y  b ardzo  w ażne. Udział 
w konferencji w szys tk ich  cz łonków  Za­
rządu  w ojew ódzkiego  1 prezesów  pow ia­
tow ych  obow iązkow y.

S tan is ław  Nowak.

Proces apelacyjny 
sekretarza zarzadu piw. S.L.

Dnia 18. 3. 1938 p rzed trybunałem  S ą­
du Apelacyjnego w  K rakow ie toczy ła  się 
sp raw a  Ja n a  Palki,  s e k re ta rz a  Zarządu 
P ow ia tow ego  S. L. w  Myślenicach, za ­
sądzonego przez Sąd O k rę g o w y  za zaj­
ścia s t r a jkowe  na 8 m iesięcy więzienia. 
Na skutek skargi  p rokura tora  żalącego 
się na niski w y m i a r  kary.  Sąd Apelacyj­
ny  r o zpa t ry w ał  ponownie sp raw ę  i po 
p r ze p ro w ad zo ny m przewodzie  są do wy m 
oraz po w y w o d a c h  stron,  za tw ierdz ił  
w y ro k  p ie rw szego  sądu. nie uw zg lędn ia­
jąc skargi p roku ra to ra ,  dom agającego się 
3 lat więzienia. Jan  P a łka  pozostaje  w 
więzieniu od sierpnia 1937 roku.

Oskarżonego  bronił  przed S ą re m Ape­
lacyjnym  adw.  Grodziski.

Z  c u c h u  o c g a n i t a a f i n e g ^  

S U a n w c t w a  £ u d o » e ą a

Sekretariat Stronnictwa Ludowego 
w Wadowicach

Z dniem 15-go marca b. r. został o tw ar ­
ty w W adowicach, przy ulicy Sienkiewicza 
18 (naprzeciwko Spółki Rolnej) sekre ta­
riat Stronnictwa Ludowego. W  sekretaria­
cie będzie można załatwiać wszelkie sp ra ­
wy organizacyjne, będzie można zasięgać 
porad prawnych. Sekretariat jest czynny 
w każdy czwartek od  godziny 9-tej rano 
do 2-giej po południu.

Zarząd  Okręgowy S. L. 
w Krakowie.

ZJAZD P O W .  STR. LUD.
W  K R A K O W I E  

Dnia 3-go kwietnia b. r. o  godz.  10-tej 
odbędzie się w Krakowie w sali Domu Lu­
dowego „Wisła" —  przy ulicy Radziwił- 
łowskjej L. 23 statutowy zjazd powiatowy 
S. L. z powiatu krakowskiego. Wstęp  na 
salę za okazaniem legitymacji na rok 1938.

W zjeździe biorą udział członkowie Za­
rządu pow. komisji rew., członkowie pre­
zydiów Zarząd (W K ó ł  i  delegaci, przewi­
dziani w statucie.

Jan Gajoch,
prezes powiatowy.

k -0 ---

N o m o ta rs lie -S p is z -O ra w a .
D n i a  27 m a r c a  br.  ( n ie d z ie la )  g o d z  10 

r a n o  o d b ę d z i e  s ię  w  N o w y m  T a r g u  w  sali  
„ S o k o ł a "  z j a z d  S. L .  z n a s t ę p u j ą c y m  p o ­
r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1. S p r a w o z d a n i e  z K o n g r e s u  S. U.
2. W y b o r y  P o w i a t o w e g o  Z a r z ą d u  S t r o n ­

n i c t w a  L u d o w e g o .
Z a rzą d  P o w ia to w y  w  N o w y m  T u rg u .

P IL Z N O
D nia  3 k w ie tn ia  1038 r.,  o godz. 10 tej ndbę 

dzie  się w P ilz n le  s ta tu to w y  z ja z d  S tro n n ic tw a  
L u d o w e g o ,

Na  p o r z ą d k u  d z i e n n y m:
a) w y b ó r  Z a rz ą d u  P o w ia to w eg o ,
1>) w y b ó r  Komi sj i  Rewi zy j ne j  na  r ok  1038.
Ws t ę p  na  sa lę  z e b r an i a  za  o k a z a n i e m  legi- 

l yma r j i  n a  r o k  1038.
W zj eździe  b i or ą  udz i a ł  Z a r z ą dy  Kół  i d e l e ­

gaci  ( jeden na  k aż dy ch  10 c z ł onków,  o r az  cz ł on ­
kowi e  Z a r z ą du  p ow i a t ow e g o  i k o m is j i  r e wi z y j ­
nej.

— O—
W A L N Y  Z J A Z D  P O W I A T O W Y  S. L .

W  R Z E S Z O W I E .
D n i a  10 k w i e t n i a  o d b ę d z i e  s ię w  R z e s z o ­

w i e  w  sa li  , ,S o k a l a "  s t a t u t o w y  z j a z d  p o w ia ­
t o w y  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .  P o c z ą t e k  
z j a z d u  o godz .  10.

P r e z e s i  Kół  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  z o ­
b o w i ą z a n i  są  p r z y s ł a ć  Z a r z ą d o w i  P o w i a t o ­
w e m u  l i s tę  w y b r a n y c h  de l ega t ów '  d o  d n ia  
t  k w i e t n i a  lir.

* * *
K n r s  p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n y  

w  R z e s z o w i e .
D n i a  2 k w i e t n i a  l>r. o d b ę d z i e  się k a e s  

s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y  d ta  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  
Kół  I n d o w y c h  i S e k c j i  Kob ie t .  K u r s  o d b ę ­
dz i e  się w sa l i  T o w a r z y s t w a  R o ln i c z e g o ,  ul .  
K o l e j o w a .  P o c z ą t e k  k u r s u  o g odz .  9 r a n o .

Z a r z ą d  P o w i a t o w y  S. L .
— o —

UWAGA ROH ATYN!
Dni a  4 k w ie tn ia  19.38 r. o godz.  1 szej  po p o ­

łudn i u  w B iik aezn w eae li, w sali Kółka  .1 di j icre-  
go, odbędz i e  się z j azd  p o w ia to w y  S tro n n ic tw a  
L u d ow ego , ló l z t a ł  wi nn i  wziąć  wszyscy c z ł o n k o ­
wie Za rz ą d u  p o wi a t owe go  i Za rz ą d y  ws zys tk i ch  
Kul I . udowyc h  z p ow i a t u  rnhahn i sk i ego .

Żn Za rz ą d  P o w ia to w y  S. L.
Al) Dni S u w aj

UWAGA P O W IA T  LU BA CZÓ W !
W  dniach 26 i 27 m arca  br.  zostanie 

p r ze p ro w ad zo ny  kurs  polityczno - spo­
łeczny cii a cz łonków S t ron n ic tw a  L udo­
wego  pow iatu  Inbaczowskiego. Kurs od­
będzie się w  I .ukawcu, w  świet l icy t a m ­
tejszego kota S. L. Na kursie będą w y ­
k ładać prelegenci  ze Lwo wa.  Po czą te k  
kursu dnia 26 marca  1938 r. o godzitiie 
10-tcj p rzed południem. Uczes tn icy  k u r­
su mają zapewniony  na miejscu nocleg.

Obowiązkiem każdego kota jest w y ­
stanie swych  cz łonków na ten kurs. — 
W stęp  za legitymacjami na rok 1938.

Za Zarząd po w ia to wy  S. L.
Miciak Tadeusz,  kie rownik  o rgan izacy jny

Z DZIAŁALNOŚCI ZARZĄDU KOLA HAR­
CERZY Z CZASÓW WALK O NIEPOD­

LEGŁOŚĆ
Zgodnie z uch walami walnego zgroma­

dzenia Zarząd Koła Harcerzy z Czasów 
W alk o Niepodległość przystępnie do zor­
ganizowania szeregu ogólnych zebrań 
członków, oraiz cyklu odczytów na temat 
akcji kola na terenie gospodarczym, w 
szczególności unarodowienia handlu, prze­
mysłu i rzemiosła. Jaiko pierwszy odczyt z 
tego cyklu odbędzie s :ę w dniu 20 m arca 
1938 o godzinie 10-tej rano w lokalu Ko­
mendy Chorągwi w Krakowie ul. Lubelska 
21 odczyt programow y dra Mariana Macha 
p. t. „W alka  o nowego człowieka w Pol­
sce". Po odczycie dyskusja.

ó d p c t t U d z i  d f o d a t c f ł
W  I*. K az im ierz  K a ltezak , pow.  żółk i ewski .  —• 

W  s p r a w a c h  o r g a n i za c y j ny c h  p r os i m y  zwróc i ć  
się do  S ek r e l ur i a t u  S. L. w e  L wowi e ,  ul l  ele- 
we la  5. T a m  nabędz i e  P a n  l eg i tymację ,  ltoe. crtl  
P a n u  zagwa ran t ować ,  nie  m oż e m y ,  bo  to  za leży  
od wy l os o w a n ia ,  a n a  to a d m i n i s t r a c j a  nie m a 
już wpł ywu .  Nie by ł oby  wt ed y  lo sowa n i a ,  ale 
p r z y z n a w a n i e  n a g r ó d  we d łu g  ży c z e n ia  a  tego 
zrobić  nie  mo że my .

\VP. J « n  L ubasz ,  po w .  Soka l .  —  S p ra w ę  
p. Król a  z a ł a t w i my  z Z a r z ą de m  po w ia to w y m .

\V P . S ta n is ła w  K n a p ik . J a ź w in y .  —  Mia!  
P a n  nr .  532fi. Spi s  k s i ążek  wyś l e  k s i ę g a rn i a  
Zwi ąz k u  Mtodz.  w Kr akowi e .

\V P . J a k u b  S ąsia d ek , pow. R r z o a ć w. ■— Od­
powi edź  w s p r a wi e  P ań s k i e j  wys ła l i ś my  l i s t ow­
nie.

\V P. P io tr  N o w ak , P o d d ę b ic e . —■ ,,Nu r t y" )
mies i ęczn ik  l i l eracki ,  u k a z a ł  się d op i e r o  p i e r ­
wszy n u m e r  w  m ar cu .  Założyl i  p i smo  m ł o d z i  
l ud o wc y  w  Kr a ko wi e .  N u m e r  o k a z o w y  o trz y m a  
Pan.

OFIARY.
Na ofiary zajść s ie rpn iowych złożyli :  

Kolo S. L. Miękimi 7,35, Kolo S. L. S ław -  
kowice 2,90, Zjazd pow. S. L. Kolbuszo­
wa 38,57, Zarząd  p ow ia tow y  S. L, Choj­
nice 16,70, Kolo S. L. B. 5,00, Dr. Ja n  
Kiełbik o trzy m an e  honorarium  za ob ro ­
nę w  procesie polit. ludow ców  42.00, S ek ­
cja Kobiet W ola  Zabierzow ska 8.00, p. 
Józef Flur 2,00, Kolo S. L. Bodzanów  8,50, 
p. Józef Kulma 5,00, Koło S. L. T op o ró w  
pow. K olbuszowa 4.82. Koło S. L. Brze-  
zów ka t ,P0. Koło S. L. P o rę b y  D vnarsk ie  
10,55, Koło S. L. Zarebkl 2,00, Kolo S. L. 
Dubos 1,00. Koło S. L. Ś w ierczów  2,00, 
Kolo S. L. Niwiska 7.50, Koło S. L. L esz ­
cze 3.00, Kolo S. L. K osow y 5,00, Kolo 
S. L. Zapole 1.50, Dr. W . R ajta r  1,00.

Z  w o j e w ó d z t w a  k i e l e c k i e g o

Intnijastyczne ■••Witonie Ks. płK. Panasia
przez chłopów z okolic „endeckiego** Odrzywołu



Bfr. I f .

U czciw ość p o d s ia w q
wzajemnej pomocy

W  w y p a d k u  t ak i m,  j a k  w p r o wa d z e n i e  u d ę ­
bie  w powi ec i e  pows ze c hnośc i  ubezp i ecz en i a  
mi e n i a  r u ch om eg o ,  p a m i ę t a ć  na l eży  e tyin,  że 
do  tej  akc j i  p r zy s t ę p u j e m y  nie w po j ed y nk ę ,  ale 
■wszyscy, b o w i e m  r e j es t r ac j i  m i en i a  p r ze z n a c z o ­
nego  do  ube z p ie c z en ia  p o d le g a j ą  nie tylko  wła-  
ł c icicle t ego  mi en ia ,  a l e  r ó wn ie ż  dz i e r ża wc y  i 
p os i adacze  g o sp o da r s t w  n a w e t  wtedy,  gdy o t r z y ­
m u j ą  t ytu ł  do tego p o s i a d a n i a  na  p od s t a w i e  li­
n i owy p r y wa t n e j .  (Np. :  u m o w a  dz i e r ża wy  spi 
aana  p r y w a t n i e  i p o ś w i a d c z o n a  pr zez  wój l a .  o d ­
s t ąp i en i e  d o b r o w o l n e  k o m u  i nn emu ,  np.  dz i e­
c iom przez  r odz i ców części  swej  z iemi  w p o s i a ­
dan i e  itd., i td. ) . I n ny mi  stowv,  mi en i e  w s z y s t ­
kich ludzi  mi esz k a j ą c y c h  w d a n y m  powiec i e  i 
P ra c u j ą c y c h  na  rol i  pod lega  ubezp ieczen iu .  J e ­
śli więc wszyscy  p r z y s t ę p u j e m y  do  t ak i e j  akcj i ,  
k t ó r a  w  r az i e  nieszczęścia  będzie  dla  n as  m i m i ­
ki em,  t o  p o d s t a w ą  naszego  d z i a ł an i a  w i n n a  być 
Uczciwość.  Kto b o w i e m  p ra g n i e  o s zu ka ć  g r o m a ­
dę, ten o s z u ku j e  s a me g o  siebie.

.Jeśli więc  wn i eś l i ś my  j uż  s p r a w ę  p r z y mu su  
r o l ne g o  do z a k ł ad u  ubezp i ecz eń  i jeśli z a k ł ad  
u wz g l ędn i ł  nasze  żą d an i a ,  w t a k i m  r az i e  p r z y ­
s t ę p u je my  do o sz a co wa n i a  tego mien i a ,  za ktń 
r e  z grodzy ca łe j  g r o m a d y  w  r az i e  nieszczęściu 
u z y s k a m y  odsz ko do wa n i e .  Mu s imy  więc  uczc i ­
wi e  i s u m i e n n i e  obl iczyć  to,  co p r a g n i e m y  p o ­
wi e r zy ć  op iece  g ro ma d y .  Do t ąd  ta  s p r a w a  t ak  
wyg l ąda ł a ,  że np.  P o w s z e c h n y  Z a k ł a d  11 bezn l e­
czeń W z a j e m n y c h  s a m sz ac o wa ł  m i c r i c  u b e z ­
p i ec z a j ąc yc h  się. O d b y w a ł o  się to w ten sposób,  
że  w j e d n y m  powiec i e  w y b i e r a n o  100 g o sp o ­
d a r s t w  p o ł oż o ny c h  w r ó żn yc h  g mi na c h ,  n a  r ó ż ­
n yc h  o bs z a r a ch  i g l ebach.  P r z e c i ę t n a  war t ość  
mi en ia  tych 100 g o sp o da r s t w  o b n w i ą z y n a ł a  ca 
ły powi at .  Było  lo m o że  d o b re  o tyle,  że u p r a ­
szczało  s p r awę ,  a l e  zło tego s pos obu  tkwi ło  w 
t ym.  iż. s z a c o w a n o  m ie n i e  c h ł o pa  poza  n i m i 
bez j ego woli .  Idea j e d n a k  w z a j e m n e j  p o m n e \ k 
mus i  by ć  w p r o w a d z o n a  w życie  w z a j e m n ą  
z g o d ą  i t roską .  K aż d y  cz łowiek  p r a g n i j  w y d a ć  
w ł a s n y  sąd o w ł a s n y m  d o r ob k u .  Dla t ego z a ­
k ł a d  ubezp ieczeń  poszedł  po  tej  d r od /e ,  żj  u 
mo ż l i w i a  właśc i c i e lom r uc h o mo śc i  r o l nyc h  w y ­
po wi e d z e n i e  się co  do  wysokośc i  su my ,  na  j aką  
m a  być ubez p i ec z on e  leli mienie .  Na raz i e  ma 
t o  być  próba.

Wł aś n i e  m a m  p r ze d  sobą  t aki  b l ank ie t ,  k tó ry  
o t r z y m u j ą  chłopi  w pow.  Z amo js k i m.  W  p o w i e ­
cie t y m R a d a  P o w i a t o w a  w p r o wa d z i ł a  od dn.
J 1 ipca  1038 r. p r z y mu s  u bezp i ecz en i a  r u c h o m o ­
ści r o l nyc h  k ażdego  g o sp o d a r s t w a  począwszy  
od 0.5 h a  do  50 h a  i p o wi er zy ła  w y k o n a n i e  t e ­
go ubezp ieczen ia  P o w s z e c hn e m u  Z ak ł ad o wi  IJ- 
bezpiec-zeń W z a j e m n y c h .  Zak ł ad  p os t anowi ł  w 
t y m  powi ec i e  dać  m oż n oś ć  w y p ow i e d z e n i a  się 
r o l n i ko m  co do  war tośc i  ich mienia .  W  t ym celu 
rozse ł n  się b l ank ie ty ,  w k t ó r y ch  p o d a n e  są od 
pó \v iodnrp*rn tvr rk t  l a k ,  liy- każdy-  r o l n ik  mó*ł  
p o d a ć  • runę każde  j rzeczy,  k t ór ą  ubezpiecza .  W  
insi  ni  k e j ach  i o b j aś n ie n ia c h  m o ż e m y  widzi e / ,  
ile czinwiek.  traci ,  s ko r o  p r a g n i e  w p r o wa d z i ć  
w  bł ąd  g ro ma d ę .  C zy t amy  l ani :  . . Pami ęt ać  n a l e ­
ży,  że jeżel i  m i en i e  r u c h o m e  będz i e  u b ez p ie c z o­
n e  na sunie  mn i e j sz ą  od  wa r t oś c i  tego mienia ,  
to  w w y p a d k u  p oż a r u  w y p ł a c o n e  o d s z k o d o w a ­
n ie  będzie  l ak ‘s a m o  n in i e j sze  od rzeczywis t e j  
sz kody  ’. A więc np. :  wa r to ść  ubezp i ecz onego  
mi en ia  wynos i  2(1(10 zł., ub ez p i e c z a my  lo mien i e  
n a  IhftO zł., n s l a t a m y  —  w r az i e  n ieszczęścia  — 
s z k o d y  n a  500 zł. P o n i e w a ż  p od a i i smv  war tość  
mi en i a  n po ł owę  m ni e j sz ą  niż rzeczywiśc i e  (1000 
zł. z ami as t  2000 zł.) —  pr ze ł o  i o d s z k o do w a n i e  
wy n o s i ć  będzie  po ło wę  sz ko d y  (250 zł. zamias t  
500 zł.). W i d z i m y  ile się t r ac i ł  A czy to s*ę o 
płaca ,  jeśli  w e ź m ie my  p od  uwagę ,  że za s u mę  
ul iezp.  1000 zł. p ł ac i my  oko ł o  5 zł. r oczn i e?  Czy 
nie lepiej  dop ł ac i ć  j eszcze tę n i ewi e l ką  kwotę .

a mieć  już  s p o k o j n ą  g ł owę  pr zez  ca ły  rok?  D o ­
d ać  do  togo t r zeba ,  że z a k ł a d  w chwi l i  s tw i e r ­
dzen i a ,  iż zos ta ł  w p r o w a d z o n y  w b ł ąd  —  mo że  
w ogóle o d m ó w i ć  wyp ła t y  o d s z ko d o w a n i a .  (O 
gó l ne  w a r u n k i  ubezpieczenia . . .  z a t wi e r d zo n e  
pr zez  Min.  S k a r b u  —  P a ń s t w o w y  U r zą d  Ko n t r o ­
li Ubezp i ec zeń  z dn.  5. 12. 1929 r. por.  16 lit. LU 
Dl at ego  we w ł a s n y m  in t e res i e  k aż d y  r o ln i k  wi ­
n i en  p o d a w a ć  rze t e lny  s z a c u n e k  swegrj  mienia .  
J a k  to m a  czynić?

Otóż  po  u c h w a l e  R ad y  P o w i a t o w e j  w p r o w a ­
d za j ąc e j  p r z y m u s  r o l ny  w  powiecie ,  I nsp ek to r  
P o n i a t o w y  przesy ł a  na  r ęce so ł ty sów b lank ie ty ,  
k t ó r e  so ł tys  d a j e  u be z p i e c z a j ą c y m  się do w y ­
pełnienia .  P rz y  w y p e ł n i a n i u  tych b l an k i e t ów  
p a m i ę t a ć  należy,  źe s u m a  ubezp ieczen i a  o b o w i ą ­
z ywa ć  m oż e  p f zez  k i lka  lat. Dla t ego należy  p o ­
d a w a ć  p l on y  w wysokośc i  ś r ednie j ,  t. j. w w y ­
sokości .  o t r z y m a n e j  w r o k u  p r zec i ę tn i e  u r o d z a j ­
nym.  P r z y  o b l i czan i u  war tośc i  na l eży  s t osować  
p rzec i ę t ne  ceny  r y n k o w e  z a r ó w n o  dla z iarna ,  
j a k  i dla i nwe n t a r zy ,  gdyż p o d a w a n e  c?ny 
zbyt  niskie,  by  w ten spo s ób  obn i żyć  wa r to ść

m ie n i a  r u ch o me g o ,  b ę d ą  z u r z ę d u  p o p r a wi a n e .  |  
A g d y b y  na we t  nie  nas t ąp i ły  p o p r a wk i ,  to  j uż  
s a m  f ak t ,  o k t ó r y m  wy że j  w s p o m i n a l i ś m y  — 
fakt ,  m ó w i ą c y  ile się t r ac i  n a  o b n iż a n i u  cen 
wł as nego  m i e n i a  —  p o wi n i en  n a m  t łumaczyć ,  
jak rze t e ln i e  i uczc iwie  t r zeba  oc e n i ać  wł as ne  
mi en ie  i w ł a s ną  pracę,  a b y  późn i e j  m c  n a r z e ­
k a ć  I Gdy te wszys t ki e  r zeczy w e ź m ie my  pod  u 
wagę ,  t r zeba  n a j pó źn ie j  w  c iągu 2 tyg  ldui  wy  
pe ł n i on y  b l an k i e t  do rę c z yć  so ł tysowi  i p r zy p i l ­
nować ,  b y  on  wys ł a ł  za r az  wy pe ł n i on e  b l a n k i e ­
ty do  I n s p e k t o r a t u  Powi a t owe g o .  Gdyby  się b o ­
wi em to nie s iało,  Z a k ł a d  wó wc z a s  sa in  w y z n a ­
cza w y s ok o ś ć  s u m y  ubezpieczone j .

J a k  już z t ego p r z y k ł a d u  wi dz i my,  k o n i e c z ­
ną jest  rzeczą,  p r zy  s a m y c h  p o cz ą t k a c h  u b e z ­
pi eczenia ,  nasza  r ze t e l na  i u c z c i wa  w s p ó ł p r a ca  
z z a k ł a d e m  ubezpieczeń.  Z au fa n i e  do g r o m a d z ­
kiego zabez p ie czen i a  się, r o z um i en i e  własnych  
in te r esó w o r az  uczc i wość  —  to  p o d s t a w o w e  
czynn i ki  w  dz i edz in i e  w z a j e m n e j  pomocy .  Nie 
m o ż n a  w y o br a z i ć  sobie  idei  w z a j e m n e j  p o m o ­
cy,  nie  m o ż n a  myśleć  o tym,  b y  cz łowiek  móy ł  
p o m a g a ć  cz łowiekowi ,  gdy na dnie  p o c z y n i  
żyje chę ć  osz ukani a .  I dea  w z a j e m n e j  pomocy ,  
juk k a ż d a  wi e l ka  idea —  mo że  ż \ ć  i nieść do.  
b r od z i e j s t wo  dla ludzi  t y l ko  wówcza s ,  gdy 
o pr z e  się o n a  n a  l udzk i e j  r ze te lnośc i  i u c z c i w o ­
ści! W o jc i ec h  S k uz a

Najcenniejsze groszkowe
w tegorocznej uprawie

B y w a j ą  od w i ek ów  s l os o w a n c  p e w r e  m - t o  
dv u p ra w,  a nie z wr ac a  się uwag i  czy nie  bvto 
by s ł u s zn ym noś w l\  m zmienić,  r oś  u l epszyć  i 
po prosi l i  zaoszlzy. i z ió  sobie  wys i ł ku  w pracy  
nić zaws ze  u z a s adn i one j .  I nie  tylko w pracy,  
ale  i w n ak ła d z i e  z bę dnym,  d l a t ego iż za o j ców 
i d z i ad ó w u z n a w a n o  d a n y  n a k ł a d  za s łuszny 
Ta k i e  u s t o s u n k o w a n i e  się gnspodarcz j j  da j e  się 
zauwa żyć ,  gdy się p r z y j r / . \m y  j ak  to r oln i cy  u- 
p r a w i a j ą  grochy.  . .Nawieź gno ju ,  rozs iej  groch 
i p r z y n r z "  oto n a j s t a r sz e  wskazan i e ,  gdy groch  
-siewano w ugorze.  P o t e m  się nieco zmieni ło ,  bo 
twierdzono ,  że może  lepipj  będz i e  p r ze d l e m  
gnój  p r zyora c ,  p od ob n i e  j a k  p od  bobiL,  k t ór y  
zazwycza j  n a  świe żym o b o r n i ku  za s i e wa n o  na  
g r u n t a c h  n a j zwi ęź D j sz y c h  —  gdy zaś szło o 
p r ze dp l on y  g r os zk o we  —- mi esz ank i ,  to j uż  stale 
t a k ą  m i e sz a n k ą  na o b o r n i k u  się zalecało,  bo 
gdzież by  ten gnój  było  m o ż n a  wsadzić ,  by z 
niego by ła  p o t em  k o rz y ść  d la  o z i mi ny?

W e  wszys tk i ch  w y p a d k a c h ,  k t ó r e  tli p r z y t o ­
czy ł em —  p o w t a r z a  się j ed e n  b ł ąd  zasadniczy ,  
że ob or n i k  na jczęśc ie j  m a ł o  n a we t  przegni ły ,  
jes t  tu s t a le  s t os o w a ny  tak,  j a k  g dyby  go było 
w g os p o da r s t w i e  za d uż o  i nie m o ż n a  go było  
gdzie  indziej  umieśc ić  j a k  np.  w polu  o k o p o ­
wym.  J a k  g i h h y  i s totnie  j ego z u ż y t k o w a n i e  pod  
gruchy  d a w a ł o  k o r zyś ć  w y r a ź n ą  i s twierdzi . ną .  
A t y m r z a . c m  t ak  nie jest,  gdyż  już  to, że się o- 
b o r n ik  wywozi  wiosną  j es t  btędein,  jest  p o z b a ­
wieniom rol i  c e nne j  z i m o we j  wi lgoci  —  bo ć  nie 
lylko w s ku lc k  wi ose nne j  orki ,  przy p r ze n ry wa -  
niu  ro l a  się p r zesusza ,  ale  i i l lalego wysycha ,  
że r oz k t ad  świeżego o b o r n i k a  b a r d zo  d uż o  tej  
wilgoci  p o ch ł an i a  i n i er az  w y r a źn i e  się widzi ,  
że roś l inę  świeżo po i igno j one  r o s n ą  m a r n i e  i 
za p er za j ą  się z a mi as t  n a m  dać  s podz i ewane  
zwyżki  p l onów.

Mie jmy nadzi e j ę ,  że wT r oku  b i eżącym,  wla 
śnie dlatego,  że jest  on k l ę s ko wy m,  nie l u dz i e  
m o ż n a  mieć  tvch n a d m i a r ó w  o b or ni ka ,  by 
groch,  bobik,  w y k a  i w ogóle m o t y l k o w e  zii łon- 
ki dos t a ły  pod  k or zeń  ó w zwyk l e  p r a k t y k o w a n y  
n aw ó z  s t a j enny .  O t wo r zy  to r o l n ik o m oczy na 
len p op e ł n i a n y  do t yc hc z a s  b ł ąd  t r a dy c y j ne g o  
o bo r n i k ow e g o  gnojeni a ,  a że nie mo żn a  będz ' e

pozos t awi ć  roś l in  bez żad n e g o  zas i łku,  pr ze to  
może  zos tać  z a s to so wa n y  inny  n aw ó z  azotowy,  
im nie m a  d w ó c h  zdań,  źe tain,  gdzie  ce lem 11 
p r a wy  jes t  z dobyc i e  wysok ie go  p l on u  d a n e j  cP11. 
nej  rośl iny,  nie  ma  rac j i  wy z y s k i w a ć  jej  \vla 
ściwości  z d o b y w a n i a  azo tu  z p o w i e t r za . D w s z em ,  
la właśc iwość  nie j es t  do po ga r dz e n i a ,  lecz gdv 
nas t ę p u j e  opó ź n ie n i e  wzros t u  rośl in m o t y l k o ­
wych,  t ak i ch  j a k  bo b ik  l ub  groch,  w s ku te k  b r a ­
ku  azo t u  w p e w n y m  mo menc i e ,  gdy l udwik i  
jeszcze nic są czynne ,  to więcej  s zkody  z tego 
m a m y  w plonie  niż zys ku  z późnie j sze j  w s p ó ł ­
pr acy  bakte r i i .  D a w k a  więc.  czy sa l e t rzaku ,  czy 
a z o l n i a k u  —  na  k i lka  dni  p r zed  s i ewe m tych 
rośl in w ilości około  fiO kg n a  1 h e k t a r  jest  z a ­
wsze k on i ec z n ą  oprócz  d a w k i  s up e r l o m a s i  nv 
,00 proc. ,  w a h a j ą c e j  się p omi ęd z y  100—120 kg 
na 1 he k l a r ,  z a s t o so wa n e j  r ówn i eż  p rzed  sie­
we m rośl in.  W  n ie k t ó ry c h  w y p a d k a c h  mo że

S u ch a  zapraw a

Z (ARNIK r
M A RK I

z a p e w n i a

zdrowe i wysekie plony
D o  n a b y c i a

w firmach ro ln ic zo -hand low yc h  i d rogeriach .

się o k a z a ć  p o ż y t e c z n y m  d o d a t e k  p o t a s o w y  s— 
szczególnie  n a  z i emi ach  l żej szych.  Nie z a n i e d ­
b u j m y  j e d n a k  dwóel i  z a s ad n i c z yc h  s p r a w  przy  
siewie c e n n y c h  roś l in  m o ty l ko wy c h .  P o  p i e r ­
wsze d o b ó r  cennego,  c hoć by  r ęczn ie  p r zeb i er a-  
nego z i arn i a  —  a po wt óre  s z e r ok o r z ęd o we j  u- 
p r a w y  w s t o s u n k u  do b o b ik ó w i g r o c h ó w  wi e l ­
ko z i a rn i s tych .  O b s y p y w a n i e  t ych  roś l in  w c z a ­
sie wz r os t u  w  w y s ok i m s t op n i u  p r z y cz y n i a  się 
do  zwi ęks ze n i a  ich p l ennośc i  zwłaszcza ,  żb I 
c h w a s t  ł a t wo  zos t a j e  p rz y t łu mi o ny ,  a  zola  p o .  
zos t a j e  p u l ch n ą .

Inł. Hut

Ostatni numer „ Z w r o t u "
Ostatni  (dwunas ty)  nume r  „Zwrotu*  

przynosi  szereg  a r tyku łów,  ośw ietlają- 
cycli ostatnie wypadk i  w  Austrii.  Pisze  
o nich a r tyku ł  w s t ę p n y  „Zw iększone obo- 
wiązki1*, W.  Nienaski  — „Koniec Austrii**, 
Miles — „D w a etapy**, A. Z. „600 kim. 
dalej — dw a dni dłużej**. Poza  tym w  nu­
merze:  Ks. F r y d e r y k  Mucker tnann  „W
służbie ludzkości**, Jan  Beztaski  —  „R e­
fleksje budże tow e" ,  Gryf  — „U ty  — ja­
pońskie" o raz  stale rubryki :  Skorow idz 
tygodn iow y,  R ozpraw ki,  K ionika i P r z e ­
gląd p rasy .

Spółdzielnie rolniczo-handlowa

„ŻNIWO”
Centrala: DĘBICA, lei. Nr. 1. 
Oddział: SĘDZISZÓW ,

d o s t a r c z *

nawozy sztuczna, nasiona, pasze treściwe i objętościowe, zboża 
siewne maszyny rolnicze, wegiel i koks, materiały budowlane 
oraz artykuły spożyw ere.  ___________________________

Kółkom  Roln i czym udziela rabatu.;

SYNDYKAT SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH
Centrala Han4 lowa Organizacji Handlowych

Oddział: lwów
ul. Krakinw tklng* 1
Tel. 200-60, 200-90

Centrala: Kraków
PI. Szczepański L. 6.
T«l. Dyrekcja: 104-26 
D n a t  naz io m  130-40 
D iia l  artyk. p n t a .  116-10

Reprezentacja: Halo wice
ul. Kościuszki 56 
T k l c f a a  956-41

♦

♦

dos ta rcza  za p o ś re d n ic tw e m  Spółdzie ln i Rolniczo H a n d lo w y c h ,  w z g lę Jn ie  Składnic  Kółek Rolniczych, jak i też innych 
■ - ■  -  ■ i --------•— O rgan izacy j R olniczych lub  też b e z p o ś ie d n io :  ■ - —.........— i— r- mi ii i .........

c t I i i p t i i o i  to m a sy n ę  belgijską, superfosfa t,  su p e r to m asy n ę ,  n a w o z y  p o ta s o w e  
r N a W U Z j '  b M U L Z - H w  i i a z o to w e  o raz  w a p n o .

Materiały budowlane .* cem ent,  d ach ó w k ę ,  w apno ,  b lachę  i t. p.

Maszyny i narzędzia rolnicze. —  Węgiel i koks
N l a c i r k t i a *  n a i 'e P szc i g w a ra n to w a n e j  jakości ,  jak; konicz^ i o w y ,  buraki i m a rc h w ie  p a s te w n e ,
* ^ < * 3 l U l i C l ,  w arzyw a ,  z b o ż a  s ie w n e  i ziemniaki sadzeniaki.

Pasze treściwe: w a g o n o w o  i w  m nie jszych  ilościach.
g

Środki chemiczne dl* zw alczania cho rób  i szkodników  roślin  marki „AZOT**

Spółdzielniom i Organizacjom rolniczym udzielamy wysokie rab aty.

♦

♦
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J C t & n i k a S i ą s k a

K ato w ice  (S w a s ty k a  n a  k o n su la c ie ) . Na
m a s z c i e  k o n s u l a t u  a u s t r i a c k i e g o  w K a t owi ca c h  
p r z y  ul.  P o w s t a ń c ó w  w yw i es zo n o  w d n i u  14 go 
m a r c a  br .  s z t a nd a r ,  k t ó r y  w y w o ł a ł  p o ws z e c h n e  
z a i n t e r e s ow an ie .  N a  s z t a n d a r z e  w i dn i e j ą  z j e d ­
n e j  s t r o n y  e m b l e m a t y  o b a r w a c h  aus t r i i ack i ch ,  
a  z dr ug i e j  s t r o n y  n a s z y t a  s w a s t y k a  h i t l e r ow sk a  
n a  c z e r w o n y m  tle.

P o le m ik a  n a  t le  p o m n ik a . P o m i ę d z y  „ P o l o ­
n i ą "  a  „ P o l s k ą  Z a c h o d n i ą "  t o cz y ł a  się o s t a t n i ­
m i  d n i a m i  p o le mi ka ,  k t ó r e j  t e m a t e m  by? n ie ­
z n a n y ,  a  j uż  od cz t er ech  lat  i s t n i e j ący  p o mn i k

n a  t e r en i e  k a m i e n i o ł o m ó w  w  Kl es owi e  n a  W o ­
łyniu ,  a  p o s t a wi o n y  r z e k o m o  k u  czci  w o j e w o ­
d y  Gr ażyńsk iego .

Cz yżowl ce  (Po  a r  la su ) . D n i a  17 m a r c a  b. r. 
w y b u ch ł  p o ż a r  w  m i e j s c o w y m  lesie,  k t ó r y  p r zy  
b r a ł  g ro źn e  r oz mi a r y .  Z a w e z w a n e  z okol i cy

st r aże  p o ż a r n e  p o  ene r g i czne j  a kc j i  og i^ń  z d o ­
łały ugasić.

R y b n ik  (Z a g a d k o w a  śm ie rć  s ta ru s z k i) .  W
c zw a r t ek  d n ia  17 m a r c a  br .  w  m i e sz k a n i u  W o j  
c i echows k i e j  p r zy  u l i cy  Rac i bo rs k i e j  z m a r ł a  w 
z a g a d k o w y  spóhób N4-Ir!nia J óz e f a  W n u k o w ­
ska,  m a t k a  Wo j c i ec h ows k i e j .

W o j c i e c h o w s k a  wysz ł a  za s p r a w u n k a m i  do 
m i a s t a  i p oz os ta wi ła  swą  m a t k ę  w  domu .  Gdy 
W o j c i e c h o w s k a  powróc i ł a ,  z a s t a ł a  swą  m a t k ę  
l eżącą  n a  p o d ł od ze  w ku ch n i ,  nie  d a j ą c ą  z n a ­
ku  życia.

Na  mie j sce  t r ag i cznego  w y p a d k u  p r z y b y ł  'e- 
k a r z  dr.  Br a t ek ,  k tó r y  s twie rdz i ł  śmi er ć  W n u ­
kowskie j .  Na  g łowie  s t a ruszk i  w i d n i a ł a  f i e fa  
r ana ,  k t ó r a  s p o w o d o w a ł a  śmierć .

S ze ro k a  (P o ż a r) . Z p r z y c z y n y  d o tą d  n i e w y ­

! Wapno palone
znan e  z duże j w y d a jn o śc i do  b u d o w y  i n aw ożen ia

z Wapienników „SZAFLARY” i ROGOŹNIK
d o s t a r c z a  f i r m a

DcftzfiisHi Potoczek Rayski
Now y Targ, tel. 9 . - P. K. O. 400 478

1
gotow e i na  zam ów ien ia 

A d a m a iik i,  F rgn d ile , Galony, 
S z a r f y ,  O k u c i a ,  G w o ź d z i e *

stale  n a  składzie.

C e n y  najn iższe ,  w y k o n a n ie  punk tu a ln e .

Fr. Kopactyóski Kraków Bracka 2.
Zamówienie na prowincję o d w r o tn ie .

Spółdzielnia rolniczo-handlowa „ R j l O L A * *

W S K A W I N I E
d o s t a r c z a  roln ikom 
i Kó łkom Rolniczym

nasiona nawozów sztucznych, materiały budowlane, 
koks, węgiel, n a r z ę d z i a  i m a s z y n y  rolnicze.

po  cenach konkurencyjnych.

Czytaj 
P ism a 
Ludowe!

j a ś n io n e j  w y b u c h ł  p o ż a r  w  s to d o le  ro ln ik a  T ,  
w r y  P i o t r a  i zn i szczył  d o sz czę t n i e  s to d o ła  w .W ł 
z z a p a s a m i  s i a na  i s ł omy.  S z k o d a  wy n os i  o k o ło  
4000 zł.

W is la -C e n łru m  (W a ln e  z e b ra n ie ) . W  n ie .
dzielę,  d ni a  27 m a r c a  br .  o godz.  2-giej  po p o ­
ł ud n i u  odbędz i e  się w r e s t a u r ac j i  z b o r o w e j  u a l -  
ne z e b ra n i e  c z ł o n k ó w  S. L.

C iso w n lca  (W a ln e  z e b ra n ie ) . W  sobot ę  d n i a  
20 m a r c a  br .  o godz.  5-tej  po  p o ł u d n i u  o d b ę d z i t  
się w  g o spodz i e  p. B e r k a  d or o cz n e  wa l ne  ze ­
b r a n i e  c z ł o nk ó w S. L. Na  z e b r an i e  to  w i nn i  
p r zy by ć  wszyscy  mi e j sc o wi  gospoda rze .

WAŻNA DLA PSZCZELARZY 
Zebran ie  miesięczne cz łonków  P o w ia ­

tow ego  T o w a r z y s tw a  P szcze la rsk iego  z 
odczy tem , odbędzie  się w  niedzielę dnia 
27 bm. o godz. 10-tej p rz y  ul. św . J a n a  
nr. 20 I p.

U p ra sz a  się cz łon kó w  o l icznyudziaf.

UrzcwHa onocowe
w do no r owy c h  odmi an ac h  zakwal i f ikowane przez 
SI. Izbę Rolnicza oraz drzewka i krzewy 
miododajne, jak również ki zewy na żywopłoty 
p o l e c a  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

SZKÓŁKA DRZEW OWOCOWYCH
Fr. Mokrysza w Strumieniu

SUak Cieszyński
C e n n i k i  w y s y ł a m  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e :

N O W A  re w e la c y jn a  ro ś l ina!  
M a lw a  p a s lo w n a  dnjrjca przy  
w ys iew ie  3 — ł kg. n a  l i e k U r  o- 
ko ło  100.000 kg. z ie lone j  paszy  

o lb rz y m ie j  w a r to śc i  sp o ż y w ­
czej  d la  k ró w , k on i ,  św iń  i t. d. 
S p rz e d a ję  n a s ie n ie  i na z a p y t a ­
nie  u d z ie la m  in fo rm a c j i .  F. Pu- 
żyńsk i ,  p o c z ta  L eszno  k-Btonia.

Stoma
wag on o wo  i na d ro b no  do  n a b y ­

cia na dworcu w ę g l ow y m  f i rmy

lerzy Witoszek
w Skoczowie, tel. 45.
Cena  7.50 —  7.S0 zł. za 100 kg.

G O SPO D A R STW O  5 ew.  7 m o r ­
gów p i e r ws zo r zę d n e j  g l eby  do 
s p r ze d an i a  w Ri r zycach ,  3 km.  
nd N. Sącza.  P i o t r  G e r h a r d t  —* 
N. Sącz,  Che łmiec .

N A JW IĘ K S Z A  1 n a jle p s z a  o k a ­
zja! Męsk ie  K O SZ U LE , b iel i znę 
d a m s k ą  i dz i ec i nną ,  sp e c ja ln o ść  
P OŃCZ OCH Y d ams k i e ,  męskip,  
dz iec inne ,  sk a rp e tk i  o ra z  wsze l ­
k ą  g a l an t e r i ę  n a j ta n ie j  k u p isz  
w f i r m ie  CANADA, K ra k ó w , pl. 
Szczepa ńsk i  L. 9 ( obok  B a n k u  
Rolnego)  J óz e f  Cepura .

G O S P O D A R S T W O  W I E J S K I E ,  
d o m  p a r t e r o w y  m u r o w a n y  a 
b u d y n k a m i  g o s po d a r cz ymi ,  p a r ­
cela  oko ł o  c z t e r o mo rg o wa ,  koło 
Krzeszowic ,  o k a z y j n i e  do s p r ze ­
d an i a .  I n f o r m a c y j  udz i e l a  z 
gr zecznośc i  a d w o k a t  Dr .  Mayer  
Krzeszowice.

ZAMIENIAMY
STARE

nanM cM ne
f- ^

  i
7>a d t y M ą M -  
i& A o riĄ  n a  fo ty .

P H I L I P S
D o  nabycia w  firmie;

G. K a r t e r  i S k a
C i e s z y n  B i e l s k o  S k o c z ó w

Legionów 48. Tel. 12.41 lagiellortska 6 Tel. 28.04, Bielska 19. Tel. 20.

SOCHA
w Wieliczce
ul. Mickiewicza L. 6.

d o s t a r c z a ;

Środki chemiczne do zwal 
czania szkodników ro ś l i n .

Spółdzielnia rolniczo-handlowa

„ J e d n o ś ć ”
Centrala Kraków, ul. Reformacka 3. Tel. 111-13 
F i l i a  Kraków, ul. Kamienna 1. Tel. 141-07

poleca na sezon w iosenny;

Nawozy sztućzne, zboża siewne, koniczynę atestowaną, 
nasiona traw, buraków pastewnych, strączkowych oraz 

warzyw. 

Posiadamy stale na składzie: środki chemiczne marki 
„AZOT“ do opryskiwania drz-sw i krzewów, oraz wszystkie 

narzędzia rolnieze i ogrodnicze.

Zakupujemy zboża płacac ceny w/g notowali giełdy krakowskie] z dnia dostawy.

Spółdzielnie 
rolniczo - spożywcze 
Spółdzielnie 
wiejskie - spożywców 
Organizacje
gospodarczo-handlowe rolnicze

w inny zaopatryw ać się w  artykuły gospodarcze  i kolonialno - hand low e 
jedynie w e w łasnej

Centrali gospodarcze! a jaka jest

Związek Handlowy
Spółdzielni Składnic i Sklepów Kółek Rolniczych
-■ =  Spółdzie ln ia  z odpow.  udziałami  we Lwowie  = = = = =

Bddzial w KRAKOWIE, ul. Zamenhofa 1, tel.170-02
WŁASNY IMPJRT towarów kolonialnych. -  WŁASNA PACZKARNIA herbat, cynamon. I oiaurzu mielonego

!

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona og ło szę * dzieli ije  na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

O głoszenia  na 1 s tron ie  za 1 m m  1-szpaltowy . . . .  60 gr.  
Z w ykłe ogłoszenia na str. 6-szpait. za 1 w iersz m m  ,  .  25 gr. 
W  tekście na str. 4-sxpait. za 1 w iersz mm . . . . .  0 0  gr.

D robne og łoszen ia  za słew o 15 gr. najm niej . . . . .  3 zi.
Cała strona 4-szpaltow a w t e k ś c i e ...........................  450 zł.
Cała strona  ty tu ł o w a ....................................    600 zł.

C jta  strona 6-szpaltow a po t e k ś c i e ................................  • 350 zł,
U kład  tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na osta tn ie j f tro n ie  

5 0 ° »  drożej.
O f t a lS M la  tylko z e  ■•M wke. —  Za terminowy druk Adm l llstracja n ie odpow iada. —  C eny pow yższe obow iązują od dnra ogłoszenia. — O d ogłoszeń d łu g o te rm in o w jeh  I B iurom  ogłoszed 
W jeh M U  ras  w tygodnia. rabat stosownie d o  narowy. —  O głoszenia  zagraniczne 100°/, drożej. W y c h o d z i  r a z  w tygodniu.


